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Dział polityczny: Z biblii świętej. — Rozwińmy sztandar. — 
Nasz oświatowy dorobek. — W sprawie szkolnej, — „Kuryer Poznański", 
\— Program rządu dy DA — Praca oświatowa w Galicyi. — Z za- 
„boru rosyjskiego. — Z Westfalii i Nadrenii. — Zebrania i wiece, — Wia- 
„domości. — Nekrologia. — Nasza ofiarność. — Wiadomości literackie 
i artystyczne. — Od Redakcyj, 

Felieton: Naród polski pod obcem panowaniem. Julian Baczyński 
(Ciąg dalszy), — Z bajek indyjskich. 
' Dzial ilustrowany: Do Czytelników. — Z ojczystych stron. 
Troki. — Kościół w Przeworsku, — Źloty wiek chłopa w Polsce. — Lir- 
inik (Wiersz), — Nauczyciel- (Obrazek z życia), — Samoobrona zwierząt. 
„(Dokończenie). — Babie lato. (Wiersz). — Zegary i zegarki. — Reporter 
w piekle. (Fumoreska). — Szanujmy język ojczysty. — Georginie (Wiersz). 


Akt Wiary! 
Wierzę w Ciebie, Boże żywy, 
W Trójcy jedyny prawdziwy, 
Wierzę, coś objawił, Boże; 
Twe słowo mylić nie może, 
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Akt nadziei! 
Ufam w Tobie, boś Ty wierny, 
Wszechmocny i- miłosierny, 
Dasz mi grzechów odpuszczenie, 
Łaskę i wieczne zbawienie, 
4 » 


OMA. 


— Szącowne zdrowie. — Ś. p. Jan Nepomucen Dobrowolski. — Nasze 
ryciny, — Rozmaitości. — Humor i satyra, — Szarada. : ik 
IHustracye: albumowa: Śty Wincenty 4 Paulo okupujący galer- 
nika własną swą osobą. — Trzy widoki do artykułu „Troki“. — Kościół 
Bernardynów w Przeworsku. — Portrety Józefa Thieła, ks. kanonika: Adam- 
skiego i Michała Więckowskiego. — Żydzi pod murami Jerozolimy. —_ 
Pięć rycin do artykułu „Samoobrona zwierząt”. — W natchnieniu. — 
Zegar stołowy z XVIl-go wieku. — Zegar z Kronosem z XVIII-go wieku. 
— Zegar Roberta Houdin. — Zwierzenia. — O zmroku. — 5. p. Jan Ne- 
pomucen Dobrowolski. : 
. Dzial powieściowy: Rzeż Pragi. (Ciąg dalszy). — Śluby panień- 
skie. — Czerwony znak. (Ciąg dalszy). r 
Ogloszenia. 


Akt miłości! 
Boże, choć Cię nie pojmuję, 
Jednak nad wszystko miłuję, 
Nad wszystko, co jest stworzone, 
Boś jest dobro nieskończone. 


« Boże, jak samego siebie- 4 = 
- Wszystkich miłuję. dla: Ciebie. p 
Tym co czynią mi przy- Ą 
| [krości 
Odpuszczam dla Twej miłości. 
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ARt ofiarowania! 


Myśli, słowa, sprawy 4 cierpienia moje 
Poświęcam, o Boże, na chwałę Twoję; 

Nie mnie, o Panie, nie mnie, ale Twemu 
Daję imieniu chwałę Najświętszemu. 


Ed 
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Wypadki, o jakich eodziennie słyszymy i czytamy w pismach, tak żywo przypominają te akty — 


wiary, nadziei, miłości i ofiarowania, że uważaliśmy sobie za obowiązek przypomnieć je rodzicom w piśmie 
naszem. Niech rodzice dbają o to, ażeby dzieci ich, które cierpienia ponoszą za wiarę, te akty 
w szczególnem skupieniu ducha I z tem serdeczniejszą i żarliwszą odmawiały pobożnością, prosząc Boga, 
by dał im siłę — do wytrwania w tem cierpieniu. 
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Z biblii świętej, 

Walka o język polski z przedziwną 
siłą zwraca myśli nasze ku biblii, ku 
katechizmowi. Jakaś nieprzezwycię- 
żona. moe przypomina nam obrazy, na 
które w historyi biblijnej z dziecięcą 
ciekawością wskazywaliśmy palcarnt, 
pytając matki, ojca, braci i sióstr: a 
gdzie Bozia?.., 

Bierzemy do ręki tę biblię, często tu 
iowdzie poszarpaną, zniszczoną, zbru- 
dzeną, bierzemy ją jak relikwię, prze- 
glądamy, czytamy i z rosnącem zdzi- 
wieniem pytamy: gdzież owo -niebez- 
pieczeństwo dla państwa? — dla czego 
tę biblię nam tak drogą, tak sercem: ca- 
jem ukochaną, t tak silnie spojoną z wie- 
rzeniami i wyobrażeniami duszy na- 
szej — dla ezego tę bidlię starają się 
wytrącić z ręki dziecka polskiego? 

I napróżno szukamy odpowiedzi i 
usprawiedliwienia na to postępowanie. 
Bo — żeby w obeym języku miały się 
dzieci lepiej nauczyć tej biblii, by się 


„nauczyć miały głębiej wiereyć w Boga, 


I 


'— żadnej rozumnej racyi, 


serdeceniej go ukochać — tego chyba 
najgorszy wróg polskiego języka 
twierdzić nie może i nie ośmieli się. 

Nie ośmieli się też zapewne twier- 
„dzić nikt, by nauka religii udzielana 
polskim dzieciom w niemieckim języ-: 
ku — te same miała owoce co ta sama 
nauką w polskim, 

Niema więc na wytłómaczenie nic- 
mieckiej nauki religii udzielanej dzie- 
ciom polskim w szkołach ludowych 

Ale zartą 
-jest co innego = jest dążenie i system; 
jest cel, a A cel, to germanizacya sA 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 


22) Opowiedział 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 


Bo i któżto podejmował tę nową walkę o niepodległość 
Polski? Czy może potężni królowie, albo silne, zasobne 
rządy państw? Nie, to wygnani, głodni tulacze, to żołnie- 
rze, którym wrogowie broń z ręki wytrącili, to obywatele 


uciśnionej ziemi wszelkich stanów: 


i za nią zwyciężać lub ginąć. 


by z zastrzeżeniem: 


— Nie zabijajcie nas, wszak jesteśmy Polakami!) 
Ożywiała legionistów w tych walkach ułożona w tym 


J 


1) Limanowski, 28, według pamiętnika Drzewieckiego dodaje, że 


takie wołanie „bardzo podobało się Francuzom. 


chłopi, mieszczanie 1 
szlachta, wyrzuceni ze swych zagród domowych, nie mają- 
cy środków do życia, ale silni duchem i miłością oddalonej 
ojczyzny, ale wielcy i niezachwiani w wierze i swem wznio- 
słem przedsięwzięciu — rozpoczy nali walkę zdala od tej 
„utęsknionej ojczyzny, aby do niej się zbliżyć, aby w miej 
Miłemi były im trudy obozo- 
wego życia, szli wśród gromów bitwy śmiało i ze spokójem 
„Paprzód, ciągle mając tę świętość ojczyzny w myśli, sercu 
i na ustach, bo nawet w boju biegnąc, wołali do wroga jak- 
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ności polskiej. A! nie chcą się niem- 
czyć rodzice, trwają w. obronie swych 
świętych skarbów wiary i języka — 
trzeba germanizować dzieci. Te ma- 
leństwa mie stawią oporu, nie hędą 
bromić się przeciwko germanizacyi — 
staną się uległe, przejdzie jedno, dru- 
gie, w najgorszym razie trzecie poko- 
lenie a będą już Niemcami, 

Dla tego to w miejsce polskiej bi- 

blii — daje się niemiecką, w miejsce 
polskiego katechizmu — darowuje się 
niemiecki, w miejsce polskiej nauki 
religii pod grozą kar, ustawą państwo- 
wą ustanowionych albo zrodzonych z 
włashego pomysłu nauczycieli (n. p. 
kara za nieposłuszeństwo) — ŻABIOŚ 
wadza się niemiecką. 
„. Ale „człowiek strzela, a Pan' Bóg 
kule nosi'*. Stanęli rodzice twardo w 
obronie tega, w co wierzą i tego, co u- 
kochali t. j. polskiego języka i swej na- 
rodowości — stanęły dziś do ich sze- 
regu i niełetnie i niedorosle dziatki. A. 
sily do tej obrony czerpią — z modli- 
iwy, z pieśni nabożnej, z pacierza pol- 
skiego, który ze łzami, idąc ze ezkoly, 
odmawiać spieszą przed Bożą mękę, 
pod krzyżem przydrożnym. 


Czyż to nie bohaterstwo? A skąd 


-ono się wzięło, czy nie z tych wielkich 


przykładów, jakich biblia nas uczy?! 
Wróćmy w tej ciężkiej dla nas 
chwili do podniosłych jej wzorów. 
Oto w starym testamencie czytamy 
w-opowiadaniach o niewoli żydow- 
skiej, że królowie syryjscy zmuszali 


żydów,cby nie zachowywali przykazań , 


Mojżeszowych, i by kłaniali się baż- 
„kom ludzką ręką wzniesionym. > 
= i eead 


I kazał król Antyoch męczyć nawet 
i zabijać żydów, którzy słuchali Boga 
więcej niż ludzi. | 

A. żył wówczas starzec uczony i po- 
bożny Eleazar, I rozkazano mu jeść 
mięso wieprzowe, którego spożywania 
surowo był żydom wzbronił Mojżesz. 
A że Eleazar nie słuchał nakazu królą 
Antyocha, zadawano mu ciężkie mę- 
cząrnie. I ulitowali się nad nim urzę- 
dnicy pogańscy i podali mu mięso, do- 
zwolone żydom, i mówili: jedz, ą my 
powiemy, że jadłeś mięso wieprzowe.' 

Ale starzec odrzekł im na to: „um- 
rzeć wolę, a nie zgodzę się na to, by 
aałodsi odemnie posądzili mnie o od-' 
«stępstwo. : Chcę. stać się godnym sta- 
rości mojej, a młodzieży dać wzór, jak 
bohatersko umierać należy — za naj- 
droższe i najświętsze prawa'* 

I zginął fileazar męczeńską śmier- 
cią. 

Znów innym razem przyprowadzo-, 
no do króla Antyocha, okrutnym zwa-, 
nego, matkę z siedmioma synami. T, 
kazał im król jeść mięso wieprzowe, A 
gdy nie chcieli, kazał ich  biczować. 
Najstarszemu synowi rozkazał nastę-- 
pnie język uciąć, z głowy skórę ścią- 
gnąć, poucinać ręce i nogi i w kotle. 
żywcem piec. Chciał król mękami te- 
mi nastraszyć resztę braci i matkę, by, 
usłuchali rozkazu jego. Ale oni wza- 
jemmie zachęcali się do męczeństwa — 

„i jeden po drugim ginął w rękach, 
oprawców. A w końcu zostal tylko 
najmłodszy syn i matka. Zwraca się 
dedy, Antyoch de matki, że obsypie sy- 
„Ra jej bogactwami i da mu najwyższe 
urzędy, aby go namówiła do odstęp- 
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— Jeszcze Polska -nie zginęła, 


czasie pieśn, pełna siły i energii, na której ęcha i dzisiaj po 
tylu latach, odrywamy się od zajęć i z radością podnosimy: 
gcrca nasze dawnemi wspomnieniami i nadziejami. 
wny „Mazurek Dabrowskiego“ zaczynający się od słów: 


To sla- 


Kiedy my żyjemy!*) 


Ożywiony Dąbrowski patrząc na swoje dzieło, na zwię- 
kszające. się hufce dzielnych Legionistów,) mówił do 


swych oficerów : 


w Prusiech zakazana. 


i sprawa Legionów), 


») Znana pobudka wojskowa pod nazwą „Pieśń Legionów*- —' 


Pobudkę ię bojową, tak słowa jak i muzykę, miał ułożyć Józ. Wy-, 
bicki w lipeu r, 1797 w mieście Reggio (według Chodzki, a za nim Fin- 
kla, Pepłowskiego, Sokofowskiego IV, 1255). Mylność zdania tego wykazuje; 
Tad. Korzon (Tyg. illus. Warsz. 1906, Nr. 11 str. 207, 208: Uzdrow. Kościusz,, 
dowodząc, 
później, w lutym r. 1799, w którym to czasie mógł tylko być tak rado-, 
śnie usposobionym, Ułożył go zaś na polecenie Kościuszki, który wlaśnie’ 
co powrócił z Ameryki, i to do melodyi ks. Mich. Ogińskiego, którą tenże 
skomponował jęszcze w r. 1797 i którą oddawna grywała orkiestra 


że hymn ten włożył Wybicki dopiero, 


3) Jan Sawa taki wiersz ułożył o Legionach: 
Za Niemen! Za Wisłę! 
W ten cudny kraj włoski! 


Tam zbiera legiony . 


Pan Henryk Dabrowski! 
sześć tysięcy naszych 
« Pod bronią tam stoi, 
Już się Suwarowa 


„Dzikiego nie boi! 


tyris 


„stwa, aby go ratowała od śmierci. Ale 
matka zwróciła się do syna: Synu, 
nie ja dałam ci życie, lecz Bóg, pomnij 
na Boga i nie bój się kata. A gdy 
umrzesz, zobaczym się w Życiu wie- 
cznem. Anrtyoch znęcał się nad mlod- 
szym bardziej jeszcze, jak nad braćmi 
jego — i nakoniee rozkazał zabić i 
inatkę.'* 

I za cóż oni śmierć ponieśli? Za 
to, że słuchali przykazań mojżeszo- 
wych, że nie wyrzekli się wiary w Bo- 
ga swojego, że nie chcieli kłaniać się 
— cielecom złotym i cudzym bogom. 

Umarli — za wiarę, 

W „nowym zaś testamencie** czy- 
tamy w — zakazie zgorszenia malucz- 
kich tak: 

Raz, gdy odpoczywał Jezus, a był 
znużony caiodziennym trudem, przy- 
wiodly doń matki pobożne dziatki swo- 
je, aby je błogosławił. A uczniowie 
Chrystusa nie chcieli doń dziatek tych 
dopuścić, ale Pan Jezus rzekł im: Do- 
zwólcie maluczkim przyjść do mnie i 
nie zabraniajcie im. A potem kladł 
Pan Jezus ręce na glowy dzieci i bło- 
goslawił im, a do obecnych rzekł: 

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 

wam, jeśli się nie nawrócicie i nie sta- 
niecie niewinnymi jako te dziatki, nie 
waijdziecie do królestwa boskiego, a 
kioby jedno z nich przyjął w Imię, Mo- 
je, Mnie przyjmuje — zaś ktoby zgor- 
_szył jednego z tych maluczkich, którzy 
we mnie wierzą, zaprawdę lepiejby mu 
„było, aby mu zawieszono u szyi kamień 
mlyński i zatopiono na dnie morza. 
Biada człowiekowi, który zgorszenie 
sieje. 
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Prastare to są wieści — biblia ich 
źródłem — ale Kościół uczy nas w bi- 
blii św. szukać światła i porady w ka- 
żdem udręczeniu. 

Nam zaś wydaje się, że szczególnie 
te dwie opowieści — tak dziwnie, wy- 
mownie przemawiają do nas, tak zro- 
zumiale — że mowę ich rozumieć po- 
winien nietylko ksiądz — ale rodzice, 
także i dzieci. 


Rozwinmy skraydła ! 


Rogwińmy skreydla 

Hej w lot! hej w dal! 
Jak orły, co wzbiją się w chmury 

Do walki wśród wichru fall 
Nad niskie pola, nad skalne góry 
Rozżwińmy skrzydła, bez trwogi i lęku 
Do walki z ciemnotą, bez skargi i jeku. 

Hej w dot! hej w dallu 
Niech stowe się weniesic, 

Jak ostrze, jak stall 
Niech serce rozbudza do ofiar i czynu, 
Gdzie praca wytrwała, tam wieńce 

z- wawrzynu 

I jutro bez trwogi, 

I niemylne drogi. 
Rozwińmy skreydia i 

Hej w lot! hej w gwyl... 


! Nie złamię nas więzów ogniwa, 


Nie ugnie cierpienia krzyż, 
W nas ufność i wiara jest żywa, 
Ta wiara, co szepce, iż dla tych 
zwyciężtwo, 
Co w walce wytrwają, przez stałość 
4 męstwo. 
Hej w lotl hej w zwyżl.., 
Niech każdy z nas dźwiga 
Poświęcenia kreyżi 


Ojczyzny nie zbawim barwnymi 
slowami, 
Jak orły w lot bijmy naszymi 
skrzydłami, 
Niechaj ci pełzają, jak ślimacze ciała, 
Których serce małe i myśl jak skarlała, 
Niechaj ci się boją trudu i mozołu, 
Którym ciężko odejść od sutego stolu, 
Nam życia nie szkoda na pracę i trud, 
Nas wzywa i woła biedny polski lud. 
Hej w lot! hej w dal! 
Jak orly — sokoły 
Płyńmy w pośród fal! 


Nasz oświatowy dorobek. 


W ostatnim czasie zdarzyło się kil- 
ka wypadków, o których szczególnie 
warto pomówić, 

Chodzi tu o sprawę — oświaty. 
Oświata — jest to zdanie calego świa- 
ta — daje społeczeństwom szczególną 
móc. A im kto więcej oświecony, tem 
więcej też mocy posiada. Narody o- 
świeceńsze mają przewagę nad mniej 
oświeconymi. 

Takie jest ogólne mniemanie. Na- 
rody wierzą w nie jak w prawdę. "Tej 
wierze n. p. przypisywać należy, że 
Niemcy — hakatyści święcie wierzą, że 
nas zmogą, bo mają wyższą oświatę. 

Czy i to prawda? 

Czy to prawdą jest już dziś, tego 
twierdzić nie śmiemy, ale że się siać 
może prawdą w przyszlości, tego za- 
przeczyć nie możemy. 

Jak to? > 
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— Musimy teraz przystąpić do utworzenia pierwsze- 
go bataliona fizylierów*) i dwóch kompanii artyleryi, któ- 
rych żołnierze będą ubrani w zielone mundury z czarnemi 
wyłogami! 

A gdy brakło funduszów na urządzenie tego wojska, 
myśl generała zwróciła się w strony rodzinne, 

— Jest jeszczermój dziedziczny Pierzchowiec! — za- 
wolal bez wahania. I energiczny, pełen poświęcenia mąż 
ten, szybko zmienia ubranie, przybiera obce nazwisko i na- 
rażając się na wielkie niebezpieczeństwa przekrada się spie- 
sznie do Gałieyi. Tu stanąwszy sprzedaje swój majątek 


Jeden legicn wiedzie 
Jenerał Rymkiewicz, 
Drugiemu przywodzi 
Nasz dzielny Kniaziewicz! 
Na konikach skaczą 
Szwoleżery (lekka jazda) nasze, 
Mundur narodowy, 
Przy bokach pa!asze. 
Lance z chorągiewką 
W rannem slońcu świecą, 
Orły białe nasze 
Znów pod niebo lecą! 
W piersi serce mężne, 
W czynach bohaterstwo, 
A godło Legionów: 
— Wolność i Braterstwol 
4) Fizylier, z franc., pieszy żołnierz z lekką bronią palną skalkową, 
$yli fuzva, Nazwa ta powstała za Ludwika XVI (1774—1793), 


Francuzów za pomocą wymuszania, 


Pierzchowiec szambelanowi Kępińskiemu a uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze oddaje na potrzeby Legionów. 

Francya prowadziła we Wloszech wojnę z Austrya I 
państwami włoskiemi. Do francuskich armii przydziela- 
ne zostaly Legiony polskie i wspólnie z niemi walczyły 
z wielką chwałą. Gdy wzięta zostala twierdza Mantua Se- 
naparte wyparł zupelnie Austryaków z Włoch i podążył 
w głąb Anstryi. Dąbrowski, według rozkazu głównego wo- 
dza, poprowadził 2000 Legionistów do Mantui, zostawiwszy 
rekrutów w Medyolanie. W czasie powstania chłopów w gó- 
rach i w okolicach Brescyi Strzałkowski z lILiberadekim 
i Kosiński łatwo rozpędzili powstańców, a lagodnem 1 mdz- 
kiem postępowaniem, jakoteż wzorową karnością zyskali so- 
kie sympatyę ludności, która mówiła: 

—Ci Polacy nie są takimi okrutnikami i chciwcanii, 
jak francuskie żołdaki | 

Ale Polacy poskramiając ludność włoską doznawali 
przykrości i wyrażali ciągle pragnienie: 

— Oby jak najprpędzej skończyło się to przykre zaję- 
cie gnębienia obcego ludu, a rozpoczęła się walka w naszym 
kraju i z naszym wrogiem!) 


8) Polacy widzieli na własne oczy uciemiężenie Włochów przez 
rabowania arcydzieł malarstwa 
i rzeżby 1 najdowolniejszych rozkazów, i przecież jasnem im było, że 
Francya walczy o własne korzyści, a nie o sprawę ludów wszystkich 
uciemiężonych. 

A jednak w niedoli nie mogli sami pozbwć się słodkich nadziei! 


- tej lub owej odbyły się wybory soltysa. 


Br 9, 
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~ fPatrzmy na naszą „szkolę*. „Na- 
szą'* ją nazywamy dla tego, bo za na- 
sze wzmiesiona pieniądze. Szkoła, to 
źródło oświaty, to podstawa oświaty, 
+ Lecz ta oświata w „naszej'* szkole 
mie jest nasza, lecz obca. 

Ma obca oświata nic nam nie pomo- 
'ge — ale za to strasznie może zaseko- 
'deić — i już nam szkodzi. 

i  Zrozumiemy to dziś szczególnie. Na 
"dowód przytaczamy tylko jeden fakt: 
niemiecką naukę religii! 

Musimy więc własną siłą starać się 
6 oświatę naszą, o swojską, o polską 
oświatę narodową. 

I istotnie robimy na tem polu dużo, 
mamy towarzystwa jrrzeróżne, mamy 
pisma, książki, obrazy, pomniki, gaze- 
ty —- ale czy dotarly one do wszyst- 
kich domów polskich? 

Niestety, kiedy spojrzymy w gląb 
spoleczeństwa uaszego, zajrzymy do 
komów naszych — przekonamy się, że 
„nie każdy Polak jeszcze należy do to- 
„warzystwa, nie każdy przeczytał tę lub 
ową książkę, nie każdy zna dzieje Pol- 
„ski, nie każdy czyta gazetę. 

" , Po czem te poznamy? 

* Nie chcemy mówić ogólnie, bo ła- 
two powiedzieć, że jest wprawdzie du- 
ż0 ciemnoty jeszcze, ale jest i dużo o- 
światy. Zebraliśmy przeto z najśwież- 
szej doby kilka wypadków, które dają 
mam szczupły obraz tego, cośmy zro- 
„bili — a co jeszcze do zrobienia pozo- 
staje, 

+ N. p. czytamy wypadek, że we wsi 


ców a 6 Polaków. 


moglibyśmy 
czerpać otuchę, 


wówczas ? 


uświadomienia. 


mieszczaństwa. 


Ależ, co z tem 
do czynienia?! 
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"Głosowalo 11 gospodarzy — 5 Niem- 


że wybiorą Polaka. 
Istotnie stało się inaczej; czemu? 

— bo jeden Polak głogował na Niemca. | 
Gdyby to byl stósunek normalny 

stąd w pewnej 


bo na 6 gospodarzy 
Polaków jednak już 5 mielibyśmy na- 
rodowo uświadomionych. 

Ale nierzadkie są i takie wypadki, 
że we wsi jest jeden tylko Niemiec — 
a reszta. Polacy, a jj omimo tego wybra- 
ny zostal ów Niemiec jedyny — cóż 


Otóż to jedno dla nas stąd plynie 
przeświadczenie, że wśród ludu wiej- 
skiego jęszcze jest ogromny brak tej 
narodowej oświaty, 


Ale nie tu koniec — przejdźmy do 


Objeżdżał n. p. prezes regencyjny 
w ostatnim czasie okręg bydgoski i 
zwiedzał kolonie niemieckie, osady ko- 
misyi kolenizacyjnej. 
mieszczaństwo ma 


Piszą, że na przywitanie naczelne- 
go prezesa pospieszył gdzieś dyrektor 
banku ludowego, że skarbnik tego ban- 
ku przystroił dom swój tak,-jak tego 
nawet na Boże Ciało nie robi. 

Czyż to uświadómienie narodowe? 

Gorzej jeszcze się dzieje. 
gdzieś wybierają we wsi ławników. 
Polacy oczywiście wybierają Polaków 
— lecz co robią inni Polacy? 

Oto udają się do landrata, protestu- 
ją przeciwko wyborowi — i jako po- 


Sądzićby należało, | wód podają, że wybrani nie umieją po 
miemiecku. Oczywiście landrat unie- 
ważnił wybór! 

Pismo donoszące o tym wypadku 

| nazwało go — smutnym objawem i 
mierze | denuncyacyą, szkoda że nie dopowie- 
działo tego także, że to jest brak, cle-' 
mentarny brak narodowej godności. ' 

Polacy — Polaków denuncyujął — 
jakże potem Folacy mają mieć prawo 
uskarzać się na wregów, jeżeli sami 
względem siebie jak wrogowie postę- 
pują?! 

Ten jak i podobne wypadki należy 
na równi postawić — z frymarką zie- 
mi, Z jednego one płyną źródła — z 
charakteru znieprawionego niewolą! 

Ale — chwała Bogu — są też i ob- 

jawy i dojrzałości politycznej — i 
świadomości narodowej, któremi za- 
prawdę się poszczycić możemy. 

N. p. na Krempie pod Ostrowem 
wybrano do dozoru szkolnego gospo- 
darza Andrzeja Biegańskiego. Komi- 
sarz nie potwierdził wyboru ze wzglę- 
du na to, że p. Biegański jest człon- 
kiem „Straży. Komisarz wzywa p. 
B. i oświadcza, że go potwierdzi, jeżeli 
ze „Straży'* wystąpi. 

I cóż sądzicie, kochani Czytelnicy, 
Biegański zrobił? Przecież piastować 
urząd w gminie, to honorowa rzecz! 

Otóż — p. Biegański zrzekł się te- 
go honoru i oświadczył komisarzowi, 
że woli pozostać członkiem „Straży' 
— aniżeli być członkiem szkolnego do- 
zoru. : 
To bracia, widzicie, to już nie pus- 
te wołanie: ja jestem Polakiem, to 


brak narodowega 


Otóż 


i ' Dąbrowski, liczące na życzliwość Turków dla Polski, | dzenie swych planów wojskowych, gdy go doszła wiadc- 


ʻa ma nienawiść Słowian i Rumunów do Austryi, przesłał 
Bonapartemu (25-g0 marca 1797 r.) następujący plan: 

$:  — Legia polska wraz z częścią wojska francuskiego, 
"wkroczy przez ziemie tureckie do Bukowiny i Galicyil 

És I pełen najlepszej myśli wśród ogólnego powstania 
w Weneckiem, oganiając się na wszystkie strony powstań- 
aom, dążył na czele swych grenadyerów do Palma nuova. 
if [W Paryżu zaś wychodźcy polscy ułożyli (w kwietniu 
La 1797) w porozumieniu z ministrem spraw zagranicznych 
„Karolem de la Croix, a za zgodą dyrektoryatu, następują- 
"cy plan: 

|,  — Wznieconem zostanie powstanie narodowe Poia- 
«ków, Kroatów, Słoweńców, Dalmatów i Węgrów i utworzo- 
my zostanie z tych narodów związek federacyjny 5) na wzór 
'Fzwajcarskiego. °) 

Hi Z Palma nuova dążył Dąbrowski z całym, zapałem do 
głównej kwatery Napoleona, aby od niego uzyskać zatwier- 


: Dabrowski poddawał się najwstrętniejszym dla Polaka rozkazom 
Bonapartege, obsadzenia posiadłości lądowych Wenecyi, które on prze- 
¿znaczył na podział między Francyą a cesarza. Kniaziewicz, który przy- 
„był później z 40 oficerami (między nimi dwaj siostrzeńcy Kościuszki: 
+Tadeusz i Sykstus Estkowie, synowie ukochanej jego siostry Anny), zaj- 
mając pozycyę w Mestra (26 września 1797 r.) stawał się wykonawcą 
Ltakiej samej zbrodni politycznej, jaka dokonaną była na własnej jego oj- 
oczyżnie. Inne bataliony musiały działać w prowincyach oderwanych od 
„państwa Kościelnego i służyć polityce zaborcaej francuskiego rządu i jego 
"wodzów. — T. Korzon. Uzdrow. Kościuszki i sprawa Legionów. Tyg. ilk 
1906, str. 1ó,. . 

»-. 8) Federacya, z lac, 


( połączenie, związek krajów i państw. 
*) Limanowski, 28. Z pi 


| 


mość, iż Bonaparte zmusił Austryę do zawarcia prelimi- 
narza *) pokoju w Łubnie (Loeben w Styryi) (18-go kwiet- 
nia 1797 r.) £). W kilka miesięcy potem zawarty został sta- 
ły pokój w Campo Formio (17-go października 1797 r.). 
Polacy dowiadując się o treści pokoju tego mówili z wiel- 
kim żalem: 


1) Preliminarya, preliminarz, układy przedwstępne, uprzednie obli- 
czenie dochodów i wydatków. WY: Św 
s) Na wieść o zwycięztwach irancuzkich i polskich “przybywali 
jeszcze gromadnie wojskowi polscy. Z Lille przyprowadził Białowiejski 
1000 rekrutow. Przybyli generał Wielhorski, pułkownik Chamand, majo- 
rowie Forestier i Zabłocki, z Paryża Wybicki, a przez granice austryackie 
przeniósł się, jak wspomniano, Kniaziewicz z Drzewieckim i 40 oficerami. 
Wielce zdolnego Kniaziewicza użył zaraz Dąbrowski w misyi do Napoleona. 
W głównej kwaterze w Tassignano przyjął Kniaziewicza Bonaparte 
wobec tłumu osób, oczekujących pokornie posłuchania. Byli też tu po- 
słowie austryaccy. Umyślnie głośno zapytal Bonaparte Kniaziewicza 
o członków Sejmu Czteroletniego, o Małachowskiego, Sapiehę, a jakby 
od niechcenia dodał: : ; 
— Rozejm prędko się skończy, wtedy pójdę dalej do Węgier, a was 
poślę w awangardzie! Z tą wiadomością wracaj generale do swoich! | 
Ze strachem słuchali tych słów posłowie austryaccy, lecz prawdzi- 
wie struchleli, gdy Bonaparte zwrócił się zaraz do nich, odczytał wrę- 
czone mu przez nich pismo i rzucił im je pod nogi, wołając ostro: : 
— Co to za warunki? Nie masz pokoju, aż go w stolicy waszej 
podyktuję! i ; 
Takie postępowanie Napoleona napełniało otuchą serca polskie. 
Na wiadomość o układach pokojowych zaniepokoiły się umysły 


polskie. a Dąbrowski wystósował do Napoleona pismo od całego narodu, 


z żądaniem reprezentacyt narodowej na nadchodzącym kongresie pokoju, Na- 
poleon odpowiedział uprzejmie, 
w stanie. 7 1 
mnia? o możności zerwania jeszcze układów pokojowych i tak zakończył $ 

— Życzliwość przyjaciół wolności jest po stronie walecznych Po= 
laków, lecz zależy 
dzić. — Sokołowski, IV, 1259, 1260. : 


ale odmowsie, gdyż inaczej nie był; 
Pochwalił dzielność i zachowanie się Legionów polskich, wspo=' 


to od czasu i przeznaczeń, aby ją w życie Doten, 


AA 


'jest zaświadczenie czynem swej pol- 
-skości, to znaczy, że p. Biegański nie- 
tylko jest Polakiem, ale i postępuje so- 
bie jako Polak. 

Łatwo zrozumieć, że to rzecz trud- 
niejsza, ale za to zasługująca na praw- 
dziwą pochwałę. 

' A weźmy wypadki, które z powodu 
swej aktualności nas wszystkich tak 
żywo obchodzą. 

Uczyć się czy nie uczyć religii po 
niemiecku? — oto pytanie, które nie 
my stawiamy tutaj na papierze, ale 
które z drzącem serduszkiem stawiają 
sobie tysiące dziatwy naszej, 

Szkoła powiada: uczcie się, sluchaj- 

_ cie nauczyciela w szkole, rodziców w 
| domu, księdza w kościele — władzy 
| słuchajcie, bo ta wladza pochodzi — 
| od samego Boga! 
', Gazety zaś piszą: nauka niemiecka 
w religii niweczy. moralne podstawy 
społeczeństwa. Dzieci tej nauki nie 
rozumieją, nie pokochają Boga, stracą 
wiarę — ale równocześnie ustawa kar- 
na zamyka im usta į nie mogą powie- 
dzieć, co mają rodzice czynić. Ale te- 
go rodziców uczą bieżące wypadki. 

To tu, to tam, w dziesiątkach miej- 
scowości dzieci przestały nauczycie- 
„Jom odpowiadać po niemiecku z religii 
'— rodzice bez porady obcej, z dbałości 
o religijność swych dziatek — zakaza- 
li im odpowiadać, zakazali im uczyć 
się religii po niemiecku — a rozkazali 
im pooddawać nauczycielom niemiec- 
= kie biblie i niemieckie katechizmy. 

i Pomyślećby należało, że tak stało 
się wszędzie, boć przecież lud nasz sły- 


Z bajek indyjskich. 


O ośle w lwiej skórze. 
(Pozory mylą często.) 
Razu pewnego osieł zarzucił na 
siebie lwią skórę. Był z tego powodu 
ogromnie dumny, pysznił się nie- 
zmiernie, bo wyobrażał sobie, że jest 
Obecnie królem zwierząt. Ludzie nie- 
którzy, spostrzegłszy go zdala, sądzili, 

że jest to lew prawdziwy. 

Skoro jednak usłyszeli ryk jego, do- 
myślili się wszyscy, że mają przed so- 
„bą — osła pospolitego. 

(Z dzieła: Ta-tsi- aa lun, księ- 
ga VIT.) 


* x 
* 


Człowiek i perła. 


(6 tych, co są wytrwali w swoich po- 
A stanowieniach). 

* Pewien mąż posiadał perłę niezwy- 
Ry wartości. Kiedyś jechał on mo- 
Tem i niebacznie wypuścił z rąk swo- 

perle, która stoczyła się na dno 


| nów. 


= 


nie z bogobojności, z przywiązamia do 
wiary św. — mówią, że dałby się za 


wiarę św. porąbać w kawały. Ale cóż 
się dzieje? 
Z jednej miejscowości dochodzi 


wieść, że wczoraj dzieci przestały od- 
powiadać po niemiecku z religii, że 
pooddawałv niemieckie biblie i kate- 
chizmy: -- „ie, że dziś te same dzieci z 
powrotem przyjęły książki i na nowo 
rozpoczęły odpowiadać po niemiecku 
z religii, 

Inna wiadomość. Dzieci oświad- 
czają, że nie będą się uczyły religii w 
niemieckim języku ; już zaczęły niektó- 
re oddawać historye biblijne i kate- 
chizmy niemieckie. „Ojcze nasz'** po 
kilka razy zaczynał nauczyciej, bo 
dzieci zaczęły po polsku odmawiać, ale 
nauczyciel w końcu nastraszył je are- 
sztem 1 odmawiają nadal po niemie- 
cku. 

Albo taka wiadomość. Tam a tam 
panuje w sprawie nauki religii pomię- 
dzy rodzicami polskimi wielka oboję- 
tność. Nikt nie dba o to, w jakim ję- 
zyku się dzieci religii uczą, a na odno- 
śne zapytania ze strony interesujących 
się tą sprawą obywateli, odpowiadają 
rodzice, że im wszystko jedno, jak się 
dzieci uczą religii. 

Nie dość tego. Trzy wsie X, Y. Z. 
tworzą czysto-polską szkołę, do której 
nie uczęszcza ani jedno niemieckie 
dziecko. Pomimo to dzieci uczą się re- 
ligii po niemiecku, a rodzice kupują 
im sami historye biblijne i niemieckie 
katechizmy. 


Mało i tego. Gdzieś indziej znowu 


morskie. Począł tedy mąż ten kubiera 
wodę czerpać z morza i wylewał ją na 
ziemię. 

Wtem ukazał się Pan morza i rzekł: 
Ażali sądzisz, że kiedykolwiek uda się 
tobie wysuszyć morze? — 

— Nie nie jest zdolnem powstrzy- 
mać mię od raz powziętego postano- 
wienia. A choćbym z umęczenia tutaj 
zginąć miał, nie spocznę prędzej, do- 
póty nie wydostanę zagubionej w nur 
tach perły. — 

Władca morza poznawszy  szeze- 
rość słów jego i silę jego postanowie- 
nia, wydobył perłę z dna morza i oddał 
mu ją z powrotem. 

(Z dzieła: Ta-hoei-king.) 


$ * 
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Pole ryżowe i jego strażnicy. 
(Złe czyny starajcie się karać uczyn- 
kami dobrymi.) 

Przy drodze, w pobliżu miasta znaj- 
dowało się urodzajne pole ryżowe. 
Mieszkańcy okoliczni przychodzili tu 
cv nocy i dopuszczali się grabieży plc- 
(Właściciel pola zaauważywszy, że 


rodzice sami pokupśli dzieciom swym 


niemieckie katechizmy i historye bi- 
blijne, jeden gospodarz w pobliskiem 
Kossowie zapisał sobie jeszcze haka- 
tystyczną gazetę. 

Nie dziwimy się, że się rodzice tu 
i owdzie zawahali, co robić należy. Po- 
straszono dzieci karami, postraszono 
ich karami — więc ustąpili. 

Ale przecież tu i tam rodzice wy- 
trwali, dzieci nawąć mimo aresztów i 
„kar wytrwały, lecz to już na tam- 
tych zwątpialych nie podzialało, nie; 
zdobyli się ani na odwagę ani na Poz 
święcenie — nawet w obronie wiary, 

Lecz tu nie koniec. Pisma nasza 
donoszą, że często dziatwa sama się 0+ 
parla niemieckiej nauce, ale ustąpiła 
nie tyle przed obawą kar nauczyciela, 
lecz z przykazu rodziców, którzy, im 
pogrozili — żeby aby w szkole „bak 
chandryi'* nie robiły i uczyły się jak) 
się uczą | yi 

Oto takie zebraliśmy pokłosie o nan; 
rodowem uświadomieniu  społeczeń< 
stwa naszego. i 

Tam — wieśniak polski oddaje 
glos Niemcowi, ówdzie — „pan dy- 
rektor'* banku ludowego idzie kłaniać 
się jego ekscelencyi naczelnemu pre- 
zesowi, — gdzieindziej Polacy denun- 
cyują własnych rodaków, że niegodni 
piastować urzędu gminnego, bo — 
nie umieją po niemiecku — a wreszcie 
rodzice zapominają 0 pierwszem przy- 
kazaniu boskiem: mie będziesz miał 
bogów cudzych przedemną i każą re- 
ligii (!) dziatkom swoim uczyć się po 
niemiecku. 


kradzieże nie ustają, rozkazał słudze 
pilnować swojej wlasności. 

Ponieważ ten okazał się niewystar- 
czającym, przeto pomnożył liezkę 
strażników ‘do dwćch, później da 
trzech, czterech, dziesięciu, Hwuidzie- 
stu, — aż doszedł w końcu do liczby, 
stu. Atoli, mimo tak wielu strażników, 
kradzieże nie ustawały, a przeciwnie 
nawet — dochodziły do coraz to wię- 
kszych rozmiarów. Począł tedy wła- 
ściciel zastanawiać się nad istotą rze- 
czy i doszedł do następującego wnio- 
sku: 

Jeżeli tak wielu strażników nie po- 
trafi obronić pola mego przed grabie- 
żą ludzi cheiwych, przeto winienem u- 
żyć innego sposobu, któryby położył: 
kres dalszym ze strony niegodziwycłi 
nadużyciom. Poczem przywołał do 
siebie wszystkich tych, których podej- 
rzywał o kradzież, i własnoręcznie roz- 
dzielił między nich kilka snopków ry- 
żu. Czyn ten zawstydził i upokorzył 


winowajców. Od tego też czasu źli lu- 


dzie przestali okradać pola jego. 
(Z dzieła: Ta-fa-kon, część II.) 
. Tłumaczył Czesław Ka 


Pewnie, że to nie dobrze, że to źle, 
ale jeżeli tak jest dziś, co to będzie — 
za ćwierć, za pół, za wiek cały, za lat 
200 i dalej? Strasznie pomyśleć! 

Skąd to wszystko pochodzi? Otóż 
nie inne jest źródło tego złego, jak to 
jedno jedyne — w braku oświaty, w 
braku świadomości narodowej, to zna- 
czy, że jesteśmy Polakami, w braku 
świadomości obywatelskiej, t. j. tego, 
że jesteśmy ludźmi i że jako ludzie pe- 
wne prawa na tym świecie mamy. 

A temi prawami w pierwszym rzę- 
dzie, to prawo do — języka polskiego 
ï prawo do św. wiary katolickiej. Tych 
praw, tych pierwszych praw każdego 
człowieka, które tak dobrze ma Chiń- 
czyk w Chinach, Murzyn w Afryce, 
Indyanin w Ameryce — jak my Pola- 
cy w Prusiech, tych praw my mamy o- 
bowiązek bronić, inaczej postradamy 
prawo do godności ludzkiej. 

Niech dziś się nikt nie zasłania tem, 
że mie wie, jak się bronić. Bracie, za 
trojaczka książkę w księgarni, za ma- 
reczkę gazetę na cały kwartal dosta- 
niesz, a będziesz wiedział, jak się bro- 
nić. A z tą książką i z tą gazetą w 
dom twój wejdzie promienne światło, 
światło nauki i wiedzy, z tą książką i 
gazetą w dom twój, gdy będziesz miał 
strapienie, wejdzie słowo pociechy, 
łzy w smutku ci otrze, nadzieję do ser- 
ca wleje — w pierś otuchę i moc, taką 
moc, że przed żadną nie ugniesz się 
burzą. 

Bracie, czy nie pragniesz tej mocy 
światła i oświaty... 

Wasz S. 


W sprawie szkolnej. 


Im dalej w las — tem więcej drzew. 
Znana to prawda. Im więcej o spra- 
wie szkólnej się pisze, tem więcej do 
wiadomości publicznej przedziera się 
kwestyi domagających się wyświetle- 
nia i rozwiązania. 

I tak up. odebraliśmy z prowincyi 
korespondencyę, która porusza spra- 
wę godmą uwagi i zastanowienia. Otóż, 
co nam piszą: 

Sprawa szkólna rzuca światło w 
dziedzinę wychowania, lecz są jeszcze 
rzeczy, wymagające objaśnienia, ażeby 
je ogół z zasady mógł rozumieć. 

Tak na przykład zakazuje się wy- 
chowańcom zakładu przygotowawczego 
jakoteż seminarzystom polskiej mowy, 
skutkiem czego młody nauczyciel póź- 
niej m obawy luh z obojętności wcale 
jej nie używa. Plan naukowy w semi- 
varrum zawiera godzinę polskiej nau- 
ki, acz z tej godziny nie odmosi się 
wrużenia. jakoby była podstawa póź- 
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niejszej nauki religii w ojczystym ję- 
zyku w szkole. Znany jest fakt, że 
wynagradza się nauczyciela za szerze- 
nie niemczyzny, lecz tai się preepis, 
któryby byl rękojmią pierwszej nauki 
religii g uuzględnieniem ojczystej ms- 
wy dziecka. 

Radykal germanizator ruguje (pa- 
cierz) modlitwę pańską, żeby jej dzie- 
eko czasem nie identyfikowało z pacie- 
rzem, religia zaś, jak wiemy, jest sku- 
pieniem ducha, a nie rozdwojeniem 
umysłu. De duszy dziecka przemawia 
się za. pomocą wyobrażeń biblijnych, 
lecz choćby dziecko i przyjęło przed- 
miot okiem, dźwięk obcej mowy czyni 
go obcym, naturalnem prawem psy- 
chologii. 

Przez narzucenie obcego przedmio- 
tu odnosi nauka korzyść na szkodę re- 
ligii dziecka, w którym się mają budzić 
religijne uczucia. Tak samo jest z 
człowiekiem religijnie usposobionym, 
któremu się obcą narzuca formę wiary. 
Jeżeli to wszystko nie prawda, naten- 
czas brutalizm jest tylko frazesem, a 
psychologia na tyle zasługuje wiary, 
co bajka. 

Od Redakcyi: Z korespondencyi 
tej godzien przypomnienia jest fakt, 
— że wybrańcom zakładów przygoto- 
wawczych i seminarzystom, a więc 
przyszłym nauczycielom także zakazu- 
je się między sobą rozmawiać po pol- 
sku. Zupełnie tak samo było w semi- 
naryach nauczycielskich — w Król. 
Polskiem pod rządami Rosyi. 

Niestety społeczeństwo na te zakła- 
dy wpływu żadnego mieć nie może, 
chyba przez to, że synów swoich nie 
będzie oddawać do tych zakładów w tej 
słusznej chawie, że kręci samo bicz na 
własną skórę. 

Do tego atoli, by w imię patryoty- 
zmu wyrzec się nawet tak uciążliwego 
i przykrego zawodu, jakim jest w dzi- 
siejszych czasach zawód nauczycielski 
— do tego nam jeszcze daleko, nam 
patryotom z chleba i dla chleba, choćby 
on był gorzki jak piołun. Pomówimy 
jeszcze o tem. 


„Kuryer Poznański.*, 


Umari król — niech żyje król! Ta- 
kim okrzykiem żegnano we Francyi 
zmarłego — a równocześnie nowego 
witano króla. 

Prawda, że „Kuryer Poznański'*, 
ten dawnv, chwiejny, nie stały, bez ja- 
sno wytkniętego programu, to nie 
król, który legł po pelnem chwały ży- 
ciu — ami też ten nowy „Kuryer Po- 
znański'*, który dziś spadł na nasz 
stół redakcyjny. to nie — dziedzic te- 


go królewskiego tronu, ale sympatya, 


z jaką go witamy przypomniała nam 
ten okrzyk. 

Sympatya! — szczerze mówimy, 
że tego nowego „IKuryera Poznańskie- 
go'* ze szczerą wiłamy sympatyą. 

pkupiają się nasamprzód około re- 
dakcyi jego młode sily, po których spo- 
dziewamy się pewnego ożywienia na- 
szej dziennikarsko-publicznej służby 
narodowej, spodziewamy się świeżych, 
nowych poglądów — dążeń zbliżonych 
do tego obozu narodowego, do które- 
go i my się piszemy. 

Witamy więc kolegę w pracy poli- 
tycznej i narodowej, kolegę, który tych 
samych, co my poglądów i dążeń po- 
może nam uderzać w ten zaskiepiały 
świat zmurszalych i strupieszalych i 
ugodą zaueprawionych poglądów. 

A. program tej pracy „Kuryera 
Poznańskiego'* jaki?... 

Nie chcemy na pytanie to odpowie- 
dzieć naszemi słowami. Lepiej pro- 
ram ten uwydatnią i ściślejsze dadzą 
o nim pojęcie same słowa „Kuryera‘‘, 
któremi w wstępnym artykule pro- 
sram swój rozwija. 

Daje on nasampierw wyraz znacze- 
niu prasy w społeczeństwie naszem, 
uważa ją za „służbę publiczną 
wiada o tej służbie tak: 


„Służba to zaszczytna, ale mo- 
zolna, twarda, nakładająca ciężkie 
obowiązki i wielką odpowiedzial- 
ność. W społeczeństwie bowiem na- 
szem, pozbawionem samoistnego by- 
tu politycznego, państwowych orga- 
nizacyi i instytucyi, których zada: 

niem czuwanie nad swobodnym i 
prawidłowym rozwojem życia naro- 
dowego, w społeczeństwie naszem 
rola prasy codziennej spotężniała do 
niezwykłych granie, stała się główną 
strażnicą zagrożonych interesów na- 
rodowych i prawdziwym przodowni: 


kiem w pochodzie narodowego Toż: 


woju i postępu“. 
Służba zaszczytna, mozolna, twar- 


da z wielką odpowiedzialnością — ba |. 


jest strażmicą interesów narodowych, 
bo jest przodownikiem w pochodzie 
narodowym. 

Poważnie więc pojmuje ten nowy. 
„Kuryer'* swoje zadanie, a nazywając 
je „Stużbą““ utrafil w sedmo rzeczy sa 
mej. 

W równie poważnym i spokojnym 
tonie uchwycony jest sam program. 

„Nasze życie polityczne — po 
wiada „Kuryer“ dalej — to ustawi 
czne zmaganie się żywiołu polskiego 
z germanizacyjnym systemem pri 
skim i PRE na nas elemen: 
tem niemieckim'* 


A więc życie nasze polityczne We: 


dług „Kuryera'', to zmaganie się, zm& $ ` 


ganie na dwie strony, to — raz prze 
ciwko „germanizacyjnemu systemow! 


i po- 


4 


PZPORZEPOP ET TYTPSĄ 


l 


PFa F BaN r Sw AN a ` ws 
|pruskiemu** a powtóre przeciwko „na- 


'pierającemu na: nas elementowi- nie- 
mieckiemu'*. l 
„A jednak, pomimo olbrzymiego 
aparatu wladz i instytucyi państwo- 
wych; pomimo ‘strasznego naporu 
żywiołu niemieckiego — Żywioł pol- 
ski nie cofa się, mie dusi pod elęż- 
kiem brzemieniem, | ARA ży- 
je, dźwiga się i rograsta'* 

Na tej „niezbitej prawdzie opiera: 
ipKuryer Poznański“ swój polityczny 
"program i kładzie szczególny nacisk 
ma gozó tej „niespożytej energii ży- 
'ciowej;* © oświadcza, że: PAW sj 


tub 


f 


„Cokolwiek naszą energię naro- 
dową: osłabia i paraliżuje, petępia- 
my jako: elof — a 

„Cokolwiek naszą energię naro- 
dowa, potegu ie i wzacnia, uważa- ; 
„Mig za dobro 


W: tej myśli pr będzie „ Ku- 
“ryer Poznański: 


„brak wiary we własze siły spoke- 
częjystwa, politykę zniewieściałości, 
biezmości, sybarytyzmu i zdegenero- | 
wania — i skłonność do: wyczeki- 
wama obcej pomocy." 


Dits tego z drugiej znów 
„itroskiiwą otaczać będzie opieką: 


„„badzenie się szerokich mas ludu 

do.życia narodowego, do samowie- 

dzy obywatelskiej, : da świadomości | 

narodowej, by ten tad zdolen był 

„> sama sobie myśleć, «sam o sobie sta- 

„ ROWIE I Z pożytkiem pełnić spbę 
narodową”. 


u "Fa. samą OLEK otaczać będzie 


„tworzenie. się xodzimegó, rdzennie 
polskiego stanu średniego, który u- 
trzymyje równowagę społeczną i 
_+ jpž dzić w walcę e nasz byt narodô- 
„Wy wysuwa się na pierwszy plań'', 

l Ru wsnocnienin tej narodowej. e- 
serpii nważą „Kuryeę** z za potrzebne; 


strony. 


* parzeszejie się calego żywiołu pol- 
Je, skie 50 w obrębie „państwa pruskiego 
| w jedem obóz — i przestrzeganie Zza- 
3 < pA solidarności naradowej!'. 
` Chce więc „Kuryerń* oprzeć poli 
M naszą na własnych siłąch narodu 
 „Maszego — a za cel jej uważa interes 
narodowy i narodową samodetelność. 
A „Kuryer. nie odgradza naszej poli- 
tyki chińskim murem od reszty. kordo- 
"nów, lecz raczej z „ideowej solidarno- 
ości z rodakami z za słupów granicz- 
iydi czerpie poczucie siły, 20- miliono; 
ieg o narodu. — Taki jest w zarysie 
całokształt politycznego programy no- 
Wego, pisma. 
' Program ekonomiczny wyraża, się 


„krótko i zwiężje, w. następującem zda- 
"Big: - 


„nie zgoła nie uronić ha korzyść: ży- 
-  Wiołu niemieckiego z- narodowego 

- majątku — raczej systematycznie 
„ g0 wzbogacać, ™ DEF 


„ Pod względem . kulturalnym. pra- 
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gnie e „Kiryey e — wobeć naporu Gb 
tury niemieckiej, 


„by społeczeństwo rodzimą odżyło 
kulturą, by dom polski był ogniskiem 
ducha polskiego, by dzieci polskie 
w swojskiej wyrastały atmosferze i 
polską przejęły się myślą, by mło- 
dem zapalnem sercem gorąco i głę- 
boko ukochały wszys stko co nasze — 
„ polską dolę i niedolę“. 
Świeży to więc w społeczeństwie 
naszem powiew. Witamy go ze szcze- 
rą radością — witamy w tej nadziei, 
| że w szeregach naszych w walce naro- 
dowej staje mowy «szermierz — pełen 
zapala, ale równocześnie poważnie i 
; spokojnie patrzący w nasze życie poli- 
| tyczme — szermierz stały, który — daj 
Bożę — nie ugnie się pod naporem ani 
, germańskiej nawaiy, ani rozkladników 
| merakrych : w łonie własnego społeczeń- 
stwa. 


I 
| W tej myśli nowemu pismu zasyła- 


my szczere ży czenie — zbożnej pracy 
d zbożnych jej owoców. 
] iRedakcya „Pracy.“ 


Pregram 
rządu ręsyjskiego, 


+ (Własna ikorespondencya „Fracy”.)- 


Petersbuwg, dnia 17 września 1906. 


atiy, w rzeczywistości mieli się jia 
leść jeszcze naiwni ludzie wątpiący, 
to tych ostatnie wypadki wyprowadzi- 
ły z wszelkiego powątpiewania. W 
tych dniach bowiem rozstrzelano w Ry- 
dze kilku ludzi za opór stawiomy poli- 
cyi z bronią w ręku. Wezorajszej mo- 
cy w dziedzińcu twierdzy św. Piotra 
i Pawła wysłano na drugi świat byłą 
nauczycielkę Konoplannikową, która 
przed dwoma tygodniami kilkoma wy: 
strzałami z rewolweru na dworcu Ko- 
lei żelaznej w Peterhofie polożyła tru- 
pem jenerała Mina, oslawionego uśmie- 
rżyciela zbrojnego powstania w Mo- 
skwie, w Boże Narodzenie przesałegy, 
roku.  Konoplannikowa byla eska: 
chłopa i przez kilka lat v astowala u- 
rząd wiejskiej nauczycielki w gubernii: 
| Petersburskiej. „” 


+ 

Zabójstwo jest bez wątpienia czy- 
‘nem ohydnym. Najohydniejszym wie- 
dy, jeżeli pobudką jest żądza złota, 
czynem potępienia gcdnym, jeżeli się, 
je popełnia z zemsty osobistej, pestęj)-" 
kiem niskim i nieszlachetnym jeszeze 
wtedy, kiedy zabójca mści się nad 
zbrodnią, dokonaną jego krewnym iut 
przyjaciołom, W innem jednakże 
świetle przedstawia s.ę każdemu trze- 
źwc na podłość i nikczemność ludzką 
patrząeemu zabójstye polityczne, jeże- 
li pobudką jego jest do fanatyzmu po- 
sunięta miłość ejczyzny i do tozpużżó 


Nareszcie po długiem milezeniu spotęgowane oburzenie nad postępka- 


=" carski przemówił przez ustą p. 
Stełypina: W  „Prawitieistwennym 
Wiestniku'* ukazal się komunikat rzą- 
dowy; stanowiący program į wyznanie 
: polityczne rządu. Malo tylko było ta- 
| kich naiwnych ludzi, którzy: od oglu: 
szenia. rządowego spodziewali się cze: 
goś.nowęgo a i tych niewielu ząwio: lg 
ono niemilosiernie. Sr 

„ ...Przedewszystkiem wymie ony R 
munikat występuje groźnie przeciw re- 
wclucyi i, n aaae Ty się do ọstatnick 
straszliwych zamąchów, zaznaczą, że 
„@ożna zabić jednostki, ale niepodo: 
bna zabić idei. — Święte słowa, cby 
tylko rząd obecny zechciał je ząstóso- 
wać do siebie samego! Fymezaserą 

rząd głosi, iż postanowił przeciwstawić, 
gwałtowi rewolucyjnemu siłę. Zabur- 

rzenia chłopskie, gdziekolw iek się 0: 
| każą, mają być poskremiane iiewzatc- 


dnie. Jednocześnie z komunikatem 


rząd wydaję przepisy © sądach, polo- | 


„wych na burzycieli ładu spoiecznego, 
oraz o obostrzenin, kar za ich czywy: 
„Wiadza wykonawcza: co, do wprowadze: 
nia w czyn tych. Przepisów ma być ed- 
„daną, gubernatorom, i gdzie się. okaże 
tego potrzeba, naczęlnikom, wojsko- 
wym. 
| Tyle, co, dọ, pierwszej, części sla- 
wneęgo komunikatu. Nie Pozostaypią 
gr najmniejszej, watpliwości, a, je: 


L obietnice w całej ich doniosłości.:. 


mi tak nazw. rządu. W "takim 
zakójca zamienia się w bohatera. 

Jeneral Min krwawo zapisal się w 
pamięci calego rosyjskiego "narodu. 

Setki matek, sióstr i kochanek opla- 
kuje synów, braci i kochanków na je- 
go rozkaz zabitych, Mśeicielką tyci 
krwawych ofiar stalig- się ona dziew- 
czynna, która z zupełną świado noś. O 
tego, go ją czeka, bez waharia się 
i ca spelnila rozkaz tajemniczego 
stowarzyszenia. Gdy jej przeczytano 
wyrok, skazujący ją na śmierć, strycz- 
: kiem, lekki rumieniec wystąpił na jej 
bląde lica, a uśmiech nawpół ironiez- 
py i przebacz ający upiększył po raz o 
“statni jej cierpkie, nie piękne, lecz w 
te; chwib nad wyraz szlaehetne obli. 
cze, — Wa ątpię, czy na całym świecie 
| zuąlazłby się czlowiek, którego wspól- 
czucie w tym razie byłoby na stromie 
oprawców. 


rażio, 


. Rząd carski jest więc szybkim i sta- 
nowczym w wykonaniu, gdy chodzi o 
| rozstrzełanie 1 wieszanie oftat, ' które 
:popadły w jego szpony. Napróżmo je- 

,dkakże dópatrywać się będziemy tej 
|.szybkości i stanowczości przy. włazcza- 

niu się z obietnic powtarzanych od 
i dwóch lat. — "Takich obietnie i teraz 
nie szczędzi komunikat rządowy. Pia 
* ścisłości historycznej przytaczam tu ie 


Ce 
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do GRĄ RÓ ych rząd opraco- | 100 000 napływowej, szukającej łam | 
wuje wnioski ustawodawcze dla przy- | przeważnie ze sąsiedniej Galicyi za- 
«miej Dumy w sprawach: 1) wolności | robku, Tam tak jak w sąsiedniej Biel- 
«wyźnań; 2) nietykalności osobistej i szczyźnie odwieczny wróg, germanizm, 
równouprawnienia obywateli; 3) spra- | znalazł zapory silne w dawniejszej 
wie iagrarno-włościańskiej; 4) robo- | 


pracy działaczy śląskich jak i w now- 
tniczej, zwłaszcza w. sprawie ubezpie- szej wytężającej i skutecznie w Galicyi 
czeń robotników; 5) reformy samorzą- 


popieranej pracy „Macierzy Sląskiej‘‘. 
du. miejscówego, opartej na istnieniu 7 N 


Główne jej wysiłki skierowane są prze- 

E paea mi | ciw alakom niemieckim. A tu na ro- 
morządu peinego w prowincyach nad- | botnika zwłaszcza polski ka jes 

kę cza polskiego czeka jesz- 

4 aoi i zachodnich; 7) samorządi cze gwaltowniejszy może i napewne je- 

ziemskiego i miejskiego w Królestwie szcze niebezpieczniejszy nieprzyjacie!, 

Polskiem; 8) reformy sądów. miejsco- „brat” słowianin, Czech, który ie, 
„ wych; 9) reformy szkół niższych i wyż- gnie do AOI EA czeskiego'' t. 

szych; 10) podatków od dochodów; | Czech i Moraw dołączyć jak wik 

li, reformy polieyi bezpieczeństwa ; 


kszą część Śląska. Nie przebiera też 
9 sz. lzeń nadz 7 > r AB 
12 j Zaz! adzwyczajnyćh ObróRY ten brał w żadnych środkach i zagar- 
ładu państwowego 1 bezpieczeństwa 


i się 13) i nia. dusze polskie na niepowrotną wla- 
e z A sy z E 
a Mia wreszcie 13) zwołaniu so sność swoją. Przychodzi mu to tem 
a' AEREI u . 
4 zi AREA MAD á MONL latwiej, że pod pozorem wspólnej wal- 
A ANO a fe 0) A awet pIZY” | ki przeciw Niemcom, wyzyskuje każ- 
SER REA WRS a S puite | dą sposobność, aby przy pomocy na- 
w dobrej restauracyi. Nie znająe je-| | A Rzy jak r: : 
E ; z anIeŚĆ ní Wy- 
dpakże wcale kucharza a do gospođa- sę. ka = i 3 Mae Eaa rah PN 
ć A ; RÓ . | cięstwo i złupić zarazem łatwowier- 
rza nie mając zaufania, goście pytają ŚR ZE AR CÓW 
> . ` lu z a" U) 
EDA. Poor edura one 4 Temu niebez ieczeństwu polskie- 
czy ktoś z obecnie żyjących choćby je RETE ża O p : 
tylko powącha? kwi j mu przeciwstawia się już skutecznie 
a Ar dł uronnisaYy levi świ D 
-~ Komunikat więc rządowy dzieli się SADU = RA PN 
na dwie części, jedna grozi, druga obie- A ROA, ( A ACL: MOWE 
cuje. Pierwszą rząd już niezwiocznie GR ma” naw Sadie Lody ZK 
w czyn wprowadził, druga odłożona wa a a MA 2 1 
jest do zwołania Dumy, t. j. ad calen- je'ych kresach, w Zielonej Bukowinie, 
: a PEP "aa | TNA: „wyż 3] 'olakć ÓTZ 
das graecas.*) Spodziewajmy się, że | "amy zwyż 30 aż Pola zw 2 y 
czas przyspieszy ziszczenie się oczeki- | Stanowią SE R ZZ pęt 
wań rosyjskiego narodu. robotniczą i rolniczą i nie mogą sku- 


Volentem fata docent, nolentem | tecznie walczyć z za RI CZAI 
trahunt. **) linii ruskim, potem niemieckim, ku 
Seweryn. czemu duchowieństwo katolickie nie- 


mieckie we wspólnych parafiach nie 
mało się przyczynia, wreszcie rumuń- 
skim, najsłabszym 

Stosunki na wschodzie-znane Wam 
już są dostatecznie z poprzednich li- 
stów. Tutaj dodam, że główną. szko- 
dę ponosimy przez brak szkół pol- 
skich i konieczność posełania. dzieci 
polskich do szkół. ruskich. Wszelkie 
usiłowania uzyskania szkół publicz- 
nych dla. naszych mniejszości narodo- 
wych rozbijają się o opór władz krajo- 
wych, które pod. -pozorem niedraźnie- 
nia Rusinów, pozwalają zupełnie spo- 
kojnie i bes obawy draźnienia potul- 
'nych Polaków na ten proces REI 
własną narodowość, 

Najpotężniejszym jednak wrogiem 
oświaty w ogóle, to była dotychczaso- 
wa niechęć naszych sfer konserwa- 
tywnych szlacheckich a rządzących 
krajem, które z dziwnym uporem sta- 
wiały; początkowo szereg przeszkód w 
tworzeniu szkół, a gdy, ustąpić musia- 
ły przed coraz silniejszą opinią spole- 
czeństwa, opierają się chociaż już nie 
tak uparcie wynalezieniu źródeł finan- 
sowy dia należytego uposażenia 


Praca oświatowa w Galicji. 
(Własna korespondencya ,Pracy*.) 


Lwów, 15 września, 
Społeczeństwo polskie w Austryi 
nie może użyć wszystkich swych sił 
na spokojny i planowy rozwój oświaty 
rodzimej wśród milionowej jeszcze 
rzeszy ludowej nie umiejącej niestety 
dctąd podstawowej sztuki czytania i pi- 
sania. Musi ono zużytkować dużo e- 
nergii, poświęcać wiele pracy, czasu i 
kosztów na obronę zagrożonej ze wszy- 
stkich stron polskości nie umiejącej 
się skutecznie bronić przed silnym i 
przebiegłym nieprzyjacielem. 
\ JA jest tych nieprzyjaciół dosyć na 
różnych punktach. Na zachodzie, na 
Śląsku w t. zw. Księstwie cieszyńskiem 
mieszka 200 000 ludności stałej a do 
ı ”) Ad calendas graecas — z języka Jaciń- 
,sklego oznacza czas nieokreślony, niepewny — 
iw polskiem możnaby powiedzieć: na święty 


nigdy". 
~ 7) Chętnych uczą losy. niechętnych zmuszają. | 


'šci narodowych, nie uwzględnił zupeł- 


.mego społeczeństwa, które biernym. u- 


wą swojską nauką zmogło choć nia te. 
| macznych szkód: śmiertelnego wroga.. 


‘com wspólnym, `“ 


“szkół ludowycii i nauczyciełstwa. To 
było głównym powodem dotychczaso- 
wej naszej ciemnoty w niższych sferach 
ludowych, to było powodem, że musie- 
liśmy się wstydzić przed światem za 
nasze przeszło trzy miliony analfabe- 
tów i to było powodem, że cały zachód 
kraju, jako zamieszkały przez jednoli- 
tą ludność polską o wyższych rzec 
można zdolnościach  intełektuahrych, 
dopiero w ostatnim dziesiątku lat zro- 
bił olbrzymi postęp pod względem o- 
światowym, 

Nie mniejszą jednak zawadą w sze- 
rzeniu rodzimej oświaty, był układ na- 
szych szkół ludowych. Oparty o wzo- 
ry niemieckie, stworzony przez wrogą 
biurokracyę  centralistyczno wiedeń- 
ską, nie uwzgłędnił naszych właściwo- 


nie naszej przeszłości historycznej, ale 
chcial z nas urabiać najlojalniejszych 
Austryaków wtedy jeszcze, kiedy już 
ustawodawstwo państwowe pozwałało 
nam być całkiem bezpiecznie Polaka. 
mi, poddanymi państwa  austryaekie- 
go. Ten duch centralistyczny tkwi doj 
dziś dnia w calem szkólnictwie gali; 
cyjskiem, a że nie nie wskórał, zawdzię. 
czać należy wielkiej sile żywotnej cda. 


porem i wytrwałą praeą nad dodaśko- 


Zawdzięczać to zwycięstwo dalej na- 
leży obywatelskiej pracy dawniej, nie- 
licznych jednostek, dziś ogółu, całego 
nauczycielstwa. Zawdzięczać je jed- 
nak należy i w znacznej mierze i pra- 
prowadzonym przez 
nasze Towarzystwa oświatowe, « |. 

Towarzystw tych jest u nas kilka: | - 
jak tows oświaty ludowej, czytelnie za- 
kładane przez kółka rolnicze, ale na || 
czoło całej tej działalności wybiło się 
dzisiaj tów. szkoły ludowej. Założone 
przęd 15 laty przez poetę Adama ‘A=: 
snyka z wytkniętym celem obrony kre-i 
sów naszych przez zakładanie pry- 
watnych szkół,’ było częściowo odpo- 
wiedzią na rugi poznańskie i czynność |* 
swą skierowywało głównie na obronę |* 
krańca Galicyi stykającego się ze Ślą-. 
skiem a więc nazwanej już przezemnie |* 
Bialszeżyzny. W miarę jednak jak 
zaczęto zakładać koła po kraju a nie- 
które z nich ruchłiwsze przeniosły | 
swą działalność całą na wieś, wnet 
przekonało się społeczeństwo, że nie 
bezpieczeństwo tkwi nietylko na kre- 
sach, ale czyha ono na naszą zgubi f 
tak na wschodzie przez możliwość w 
traty przeszło miliona ludności wiej: 
skiej, jak na zachodzie wśród rdzennej |- 
ludności polskiej przez zabicie duche i 
polskiego. Nie zmożone jednak i i nie 
wyczerpane to źródło naszej narodó* 


„wej -siły, święty, wiecznie gorejący o- 

gień miłości głębokiej dla naszej sło- 
 necznej przyszłości, buchnął nagle i z 
„wielką silą,. oświetlii ciemnie zasa- 
‘dzek nieprzyjacielskich, rozjaśnił myśl 
naszą i praca oświatowa prowadzona 
przez T. S. L. wzmogła się tak, że cho- 
ciaż niebezpieczeństwo nie zupełnie 
usunięte, to jednak wielki początek 
zrobiony, pewne drogi wytyczone, pla- 
ny przygotowane, zupelnie przyszlość 
"zapewniona. 


Kilka cyfr, wyjętych ze sprawo- 
zdania, jakie zarząd główny towarzy- 
stwa przedlożył na tegorocznym zjeż- 
dzie w Przemyślu, który się odbyl 8 i 
9 bm. objaśnią, że jakkolwiek w sto- 
sunku dò innych. podobnych towa- 
rzystw niemieckich (Schulverein) iub 
czeskich (matica szkolska) rozwój to- 
w arzystwa nie taki świetny, to jednak 
w stosunkach naszych zaniedbanych 
stanowi on bardzo poważny dorobek. 


Towarzystwo ma wszystkich kół 
przeszlo 200 skupiających około siebie 
do 25 tysięcy członków. Niektóre z 
kół jak n. p. lwowskie koło św. Jeża, 
tarnopolskie, stanisławowskie, kolo- 
myjskie, rozwinęły niezmiernie go- 
rączkową działalność. Zakładają pry- 
watne szkoły, budują budynki szkolne, 
domy ludowe, zakładają bursy prze- 
ważnie ludowe, skupiając wiejską 
młodzież w większych, centrach oświa- 
towych. Oprócz tego nie zaniedbuje 
się dotychczas głównie  pielęgnowa- 
, nych czytelni i kursów czytanią i pisa- 

nia dla starszych. Życie po -czytel- 
niach ożywiło się znacznie. DLiczni 
prelegenci jako wysłanniey kół, sku- 
piają w nich dzisiaj bardzo często lud- 
' ność wiejską i małych miasteczek na 
pogadanki o-różnej treści. Nie rzadko 
„pokaże się na wsi teatrzyk ludowy za- 
łożony przeważnie przez młodzież 
szkolną; tu urządzą młodzi pracowni- 
cy jakiś wieezorek patryotyczny, przy- 
wożąc cały gotowy program, ówdzie 
„przygotowują go z miejscową młodzie- 
żą wspólnie, tam znowu ściąga do czy- 
telni całą ludność młodych i starych 
-skioptykon, dający świetlne ilustra- 
-cye dla historyi i geografii polskiej 
lub dla'nauk przyrodniczych. Tym 
sposobem szerzy się bezustannie nau- 
ka, jakiej szkoła dać nie może a co naj- 
ważniejsza, budzi się do nauki chęć i 
ciekawość. I to są, ogólnie biorąc, 
. największe dorobki towarzystwa, bo 
podnoszą poziom oświatowy całego lu- 
du wiejskiego. Działalność ta, ujęta 
w cyfry, przedstawia się ze sprawo- 
zdań 97 kół, które sprawozdania nade- 
słały w 225 urządzonych obchodach 
narodowych a 2994 odczytach. Z chlu- 
bą dła naszej uczącej się młodzieży, 
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podnieść należy, że jej to przeważnie 
zasługa. 


Poważną działalność rozwinęło 
towarzystwo na polu szkolni- 
çtwa. Jest to działalność może 
mniej błyskotliwa, mniej ruchu 


robiąca, dająca jednak trwałe i donio- 
sle skutki. Zbudawaio ono wspania- 
ly gmach szkolny w Biały i utrzymuje 
tam szkołę kosztem przeszło 70 tysię- 
cy koron. Taką szkołę ma na Śląskich 
Leszczynach i w Morawskiej Ostrowie 
nadto 21 szkół w kraju. W szkołach 
tych uczy się półtrzecia tysiąca dzieci. 
W gminach zagrożonych, w których 
Są tylko szkoły ruskie, albo w małych 
koloniach polskich, mie mogących u- 
trzymać prawidłowej szkoly, utrzy- 
muje się 64 tak zwanych szkółek po- 
czątkowych, w których uczy się pol- 
skiej mowy, czytania, pisania i racho- 
wania znowu przeszło dwa tysiące 
dzieci. Nadto niektóre koła opłacają 
nauczycieli, którzy zbierają dzieci pol- 
skie chodzące do szkół ruskich po za 
nauką szkólną i uczą polskiego języka. 
Niektóre koła utrzymują „ochronki'* 
prowadzone na wzór szkółek freblow- 
skich przez polskie zakonnice. 

Zarząd główny wydaje dziełka dla 
bibliotek  czytelnianych, utrzymuje 
składnicę odpowiednich książek i wy- 
daje „miesięcznik**, bardzo starannie 
obecnie redagowane pismo, omawiają- 
ce potrzeby oświaty. narodowej, 

Działalność ta towarzystwa jest na- 
wet wobec naszych potrzeb skromną, 
skromne są jego fundusze na te wszyst- 
kie jego potrzeby, bo ma ono w bud- 
żecie rocznym do 180 tysięcy koron 
(150 tys. marek), ale społeczeństwo 
nasze biedne, zwłaszcza ta część spole- 
czeństwa, która odczuwa potrzebę ta- 
kiej instytucyi i popiera ją, a nadto ma 


„ona do utrzymania inne instytucye jak 


sokołów, kółka rolnicze i różne, różne 
stowarzysznia narodowe, Jest jednak 
duży zapał, duża ofiarność pracy i sta- 
ły rozrost,to zapewnia przyszłość i roz- 
wój temu pierwszorzędnemu dziś na- 
rodowemu towarzystwu. 


"Tegoroczny zjazd stracił dużo cza- 
su na jałową dyskusyę polityczną 
przez naszych radykałów, gniewnych, 
że nie oni kierują towarzystwem. Jest 
jednak uzasadniona nadzieja, że nie 
opanują oni go i nie spaczą jego budu- 
jacego dotychczas kierunku. Po tej 
dyskusyi przeprowadzono -bardzo 
szczegółową rozprawę o kursach ludo- 
wych, bo konieczność ich. odczuwać się 
daje coraz silniej. Ginie nam dużo 
zdolnej młodzieży, nie mogącej z po- 
wodu biedy kończyć więcej nad wiej- 
ską szkółkę. Toć dotychczasowe pró- 
by dały bardzo dobre wyniki i zjazd 


się rozjechał pod hasłem: tworzyć jak 
najwięcej burs dla zdolnej wiejskiej 
młodzieży. Bes. 


e zaboru rosyjskiego. 


(Korespondencya własna „Pracy“) 


Warszawa, dnia 18 września. 
I znów się rozegrąła krwawa scena 
w tej okropnej tragedyi dziejowej, któ- 
ra się przed oczyma naszemi przesuwa. 
Scena. straszna, okrutnu, ponura... Na 
imię jej — Siedlce, nieszczęsne miasto, 
ociekające krwią, wvdające do Boga 
straszłiwem milczeniem trupów, jęka- 
mi rannych, łkaniem sierot, zgrzytami 
nędzy, ruiny i głodu. Tłem tego obra- 
zu — zgliszcza spalonych i zbombardo- 
wanych domów; nędzne resztki rozgra- 
bionego mienia, krwawe kałuże krwi, 
łzy w oczach; zgroza i przerażenie w 
sercach! W  historyi nowożytnego 
świata podobnych tragedyi nie wiele, 
w historyi Polski — mniej jeszcze, w 
historyi rewołucyi dzisiejszej — wypa- 
dek pierwszy tego rodzaju. Widzie- 
liśmy Warszawę podczas rozruchów 
październikowych lub podczas rzezi 
15-go sierpnia, uprzytamniamy „gobie 
Łódź w lipcu roku zeszłego, Białystok 
przed dwoma miesiącami... to wszyst- 
kə blednie wobec wypadków w Siedl- 
cach w ókropnym dniu 10-go września 
i następnych. 
I cóż wywołało wypadki, które przy- 
nicsły śmierć 100 Tudzićm, a 200 — 
ciężkie rany, które „prowadziły na mia. 
sto bombardowanie z armat i z karabi- 
nów, które w śmiertelnej. ttrwodze po- 
grążyły całą ludność, przez kilka dni i 
nocy o głodzie i chłodzie kryjącą się po 
piwnicach i ogrodach? Któż odpowia- 
dać będzie za zburzenie kilkunastu do- 


"mów na najprzedniejszych ulicach, zra- 


bowanie sklepów, spalenie gmachów 
całych? 
Wyraźnej odpowiedzi na te nie 


znajdujemy w pismach warszawskich, 
wyczuć się ona daje między wierszami 
sprawozdań korespondentów, z nie: 
śmiałych wvmówień lub niedomówień. 
Decydującą rolę w pogromie siedlec- 
kim gra — prowokacya rządowa. 

Osoby przyjeżdżające z Siedlec, o- 
powiadają, że strzały rewolwerowe, na 
które wojske odpowiadało z karabinów 
i armat, dawali denszczycy, urlopowa- 
ni żołnierze, i niżsi urzędnicy państwo- 
wi. W pogromie sklepów przyjmowa- 
li udział żołnierze. Stwierdzono, Że. 
rewizye, zarządzone przez wojsko w | 
domach, skąd niby pochodziły strzały, 
nie wykryły nikogo. 
Jeżeli prawdą jest nawet opowieść 
o 15 „bojowcach,* przybyłych do Ste» 
dlee z Warszawy celem urządzenia po~] 
gromu posterunków  wojskowo-poli-| 
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tycznych, to nie nie usprawiedliwia 
zarządzenia przez wladze środków tak 
sniszczycielskich, jak ostrzeliwanie kil- 
.kodniowe całego miasta w odpowiedzi 
ma jakiś zamach na szyldwacha: czy: 0- 
"Fi Gera. ; 
«Siedlce, miasto gubernialne, jest 
najbiedniejszem - z większych miast 
Królestwa; jest również najmniej z 
„nich wszystkich polskiem i ludność się 
"składa ż żydów, urzędników rosyjskich 
.i niewielkiej dopiero: ilości mieszczan i 
„rzemieślników polskich. Stąd objaw 
‘taki, że wśród mnóstwa osób zabitych 
i rannych kilka zaledwie znaleść mo- 
na nazwisk polskich, wśród zrabowa- 
„nych sklepów, zburzonych domów pa- 
rę tylko należy do właściciel polskich. 
Pogrom siedlecki był więc w gruncie 
-rzeczy pogromem żydów, gorszym i w 
“skutkach straszniejszym od białostoe- 
"kiego, bo dokonywanym, głównie przez 
Siłę ważskową. 

Zachodzi pytanie, czy w ten sposób 
‘rząd nie chciał się pomścić na żydąch, 
sprawcach ciągłych zamachów rewolu- 
€yjnych, od których i Siedlce wolne 
nie były? Udział żydów w rewolucyj- 
nym ruchu Królestwa i i Rosyi jest tak 
wielkim, że nie brak ciągle wysiłków 
zwalenia ną nich odpowiedzialności za 
wszelkie ofiary Ww ludziach, (wojsku, 
mrzędnikach i policyantach) jakie po- 
nosi carat w walce z rewolucyą. I fa- 
'ktem jest, faktem dziwnym, - bo prze- 
czącym pojęciom naszym [o żydach, ja- 
"ko przysłowiowych tchórzacii, że orga- 
nizacya bojowa. wszystkich naszych 
partyi socyalistycznych, nie wylącza- 

jae PPS., w przeważnej części składa- 
l Ją się Z żydów: oni miotają bomby, oki 
| strzelają do wojska i policyantów, skla- 
dając w ten sposób największą daninę | 
z krwi na ołtarzu wolności. I mści się 
„sradze carat na całym ludzie żydow 
„skim, dostarczającym największy. pro- 
|eent wrogów samowładztwa, gotowych 

na wszystko, bo zrozpaezonych i z praw 
„wyzutych. Nie brak pogróżek i dzi- 
„Siaj: według poglogek,. rząd cofnąć za- 
„mierza „projekt, prawa, nadającego, ŻY- 
„dom równouprawnienie. 
d Fatalne warunki politycznego ży- 
„cia, nieznośny system, pod jarzmem | 
którego Jęczymy, sprawiają, że my, 
(gospodarze i odwieczni mieszkańcy tej | 
RZA z założonemi rękami przyglądać 
Się musimy okrutnym spustoszeniom, | 
,szerzonym w kraju przez anarchię re- 
„wolucyjną. Gdy z jednej strony nie 
„możemy bez zastizeżeń pochwalać calej 
roboty rewolucyjnej, bomb. i zama- 
„aktów, jako ściągających zbyt wielką 
(Fepresyę, a zwykle chybiających celu, 
Z drugiej strony: żadną. znów miarą nie 
możemy łączyć się z rządem rosyjski | 
| fw zwalczaniu rewolucyi. Ten rząd, 
ak zasadniczo nam wrogi, zwalcza ją- 
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| cy surowo nasze majbardziej upraw- 
'nicne dążności narodowe, zgoła nie re- 
wolucyjne, w niczem nie może spodzie- 
wać się od mas cienia bodaj poparcia. 
Ani dążący do społecznego przewrotu 
„socyalizm; ani szerzona. przez: niego a- 
narchia nie mogą być opanowane przez 

samego spoleczeń- 


rząd bez poparcia 

stwa polskiego,” A' społeczeństwo to 
dzisiaj, jest pozbawionem nawet pra- 
wa obrony życia i mienia przed bandy- 


tyzmem, grasujacym w stolicy i na 
prowincyi w nieznanych chyba na 
świecie rozmiarach. Oddani jesteśmy 
na pastwę uzbrojonych w brauningi 
bandytów i rabusiów, a na ulicach mia- 
sta pod władzą rozwydrzonego żołdac- 
twa, dopuszczającego się stale niczen: 
niekrępowanych samowoli i gwaltów. 
Ciągle obostrzenieļ stanu wojennego, 
Wy wolywane przeż córaz to nowe za- 
machy rewolucyjne, na rękę są zarów- 
no rządowi, jak i partygm skrajnym, 
rządowi, Le dają okazyę do samowoli, 
gnmębienia i ucisku, partyom skrajnym, 
bo powiększają szeregi niezadowolo- 
nych, głodnych i zrozpaczonych, a więc 
gotowych na wszystko ludzi... 

Łatwo ich później poprowadzić w 
pożądanym kierunku... Dążące do o- 
panowania anarchii i zapewnienia kra- 
jawi jakiegokolwiek porządku i ładu 
stronnietwo DN i Narodowy Związek 
Robofniezy wależyć muszą zarówno, Z 
rządem, jak i z socyalistami. 

- Jakież więc WYJŚCIE Z gkropaezy | 
zaiste 'polożenia?* 

Jedyne: autonomia Królestwa Poj 
skiego. 

Barmatą. 


a Węstiali i | | Nadrenii. 


Niemcy przeciwko Polakom. 
Donosilismy już o, strasznem podej- | 
rzeniu, jakie hakatyści rzuciń na Foja- 

iow w Bruchu, jakoby rzekomo ną ks. 
proboszczu pod groźbą zabójstwa wy- 
musili — polskie nabożeństwa. Oezy- | 
wiście cala praga hakatystyczna jak | 
sfora, psów rzuciła się na tę wiadomość 
i roztrąbiła ją — wszechniemieckiemu 
światu. 

Wiadomości tej od razu „zaprzeczy- 
żiśmy, i wykazuje się ona niczem innem 
jak potwornem kłamstwem, potwarzą 
okydną i strasznem oszczerstwem, Tzu- 
iconem na Polaków nie w innem celu 
jak po to, ażeby ich w oczach całego 
(świata — podać za blużnierców, 
zbrodniarzy. 

Donosi atoli „Wiarus  Polski,'* 
(że Polacy w Bruchu sprawy tej nie ża- 
spali i wykryli co następuje: 

Otóż księdzu proboszczowi w Re- 
cklinghausen-Siid rzeczywiście qrożo- 
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no śmiercią, lecz nie uczynili tego Pola- : 
cy, którym parafianie. póruczyli stara- ; 
nie się o lepszą opiekę dyuchowną, lecz 
uczynił to jakiś Niemiec, który nie 
podpisawszy swojego. nazwiska listow* 
nie grozil księdzri probosżezowi śmier- 
cią, a chciał wzbudzić mniemanie, że 
list pisał Polak, przez eo chciał oburzyć 
księdza proboszcza na Polaków. 

Ksiądz proboszcz być może poznał 
się na owej sztuce hakatystycznej i list 
ów pokazał jednemu z rodaków, który 
oświadczył, że listu tego żaden Polak 

ie pisał. 

Na Bruchu wymieniają nazwisko 
pewnego Niemca, którego posądzają © 
nepisanie owego listu do księdza pro- 
boszcza oraż o napisanie owej kores- 
pondencyi do „Rh. Westf. Ztg.* 

Tak daleko dotychczasowę docho- 
dzenia w tej sprawie. Mamy nadzieję, 
żę rodacy nasi w Bruchc w obronie 
wlasnego honoru i dla dobra ogólnego 
sprawy tej nie zaniednają, i oszczercę 
wydobędą na jaw i oddadzą go w ręce 
sprawiedliwości. 


x 
x 


x 

Na Bruchu założona zostala ochron- 

ka dla dzieci. Instyjucyą to na wskroś 
niemiecka, polskiego slowa w niej za- 
pewne nikt nie poslyszy, bo zakład od- 
dany będzie w ręce niemieckie. Po- 
wstaje dla Polaków tutejszych pa 

obowiązek „więcej. i 3 pamiętania o tem 

tej „ochronki, ** i aby starali się, RX 
` inni rodzice polscy tak samo czynili. 
Rozumie się, że na taką instytucyę ger-. 
manizacyjną nie trzeba ani grosza, 
dawać: sA 
Kolonia Polska w Fiideskeżm. |. 
..Rozproszeni po wszem świecie, '' : 
po koloniach, miastach, miasteczkach] 
zamieszkali Polacy w znaczniejsze | 
| także w starożytnej siedzibie bi- | 
: skupie], po Św. Berowardzie w Hildes-, 
| beim. b 
Założono tutaj już w r.. 1896 imie-' 

| nia tegó świętego, qzczonego szczegól-: 
vie we Westfalii towarzystwo polsko-' 
katolickie, które się rozwija bardzo do- 

_brze. a 
Niestety jak na całej obczyźnie tak' 

li tutaj opieka duchowna: jest więcej a- 
'niżeli niedostateczna. Ksiądz polski | 


| dojeżdża tylko dwa razy na rok. Brak; 
llen szczególnie uwydatnia 


się, kiedy. 
na lato cale gromady Polaków i Polek! 


,zjeżdżają się tutaj w okolice Hildes-: 
' heimu: na roboty rolne i do okolicznych. 
"cegielni. 


A dzieje się to pomimo. dość 


:lichych zarobków stale z roku na vok. 


'N. p. dziewczęta zarabiają . na dzień 
'1.10 mrk. i otrzymuje nadto. 20: funtów, 


kartofli na tydzień. Skąd tu wyżyć, z 
czego odłożyć grosz? To też dziewczę: 


ita chcąc choć niewiele zaoszczędzić for- 


malnie się głodzą — a praca trwa od 
5-tej rano do 7-mej wieczorem. Znać 
"też po nich wycieńczenie i brak zdro- 
"wia, którem lud nasz w kraju się cie 
szy, i z którego poniekąd słynie. 

Słusznie też, że sprawą ta zajęło 
się „Zjednoczenie Zaw. Polskie‘ i że 
w sokolę dnia 8-go b. m. urządziło 
wiec, na którym sprawę tę omawiano. 

Pomimo wszystkicgo jednak duch 
w polskiej kolonii hildesheimskiej jest 
dobry. Życzą oni sobie więcej wieców, 
azeby na nich mogli uświadamiać ro- 
daków o potrzebie organizacyj, o po- 
trzebie oświaty. Chodzi im o to, by 
się ściślej złączyć i wspólną pracą i 
wzajemną radą i pomocą zachować 
swcję polskość w tem  germańskiem 
morzu. . 
W tem usiłowaniu zasyłamy roda- 
kom naszym w Hildesheim serdeczne 
-— szczęść Boże. 
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W sprawie opieki duchownej 
odbył się wiec w Dartmundzie. Po 
mowie redaktora „Wiarusa Polskiego 
p. M. Kwiatkowskiego uchwalono vre- 
zolucyę, domagającą się księdza pul- 
skiego przy kościele św. Trójcy i sta- 


łych przedpołudniowych nabożeństw. 
Rezolucyę tę ma przedłożyć władzy 


duchownej w Paderbornie osobny ko- 


mitet. Szczęść Boże w tych usiłowa- 
niach rodakom naszym w Dortmun- 
dzie. i 
* 
* * 


Wiec polski polityczny 
na którym składał sprawozdanie 4 dzia- 
łalności Koła polskiego poseł Wiklar 
Kulerskt — odbył się w ubiegłą sobe- 
tę wieczorem w Uekendorfie. 

Poseł Kulerski w długiej mowie 
mówił o pracach Koła i wykazywał de- 
bitnie, że Kołe polskie, gdy chodzi o 
obronę praw robotnika polskiego, nie 
ustępuje żadnej  partyi niemieckiej, 
gdyż popiera i najdalej idący wniosek, 
byle wniosek ten miał na celu polłepsze- 

- mie doli robotniczej. Koło polskie sta- 
wiło też samodzielnie wnioski dotyczą- 
ce spraw społecznych i energicznie ich 
broniło, to też oszczercą jest ten, kto 
głosi, że obecne Koło polskie nie dba o 
robotnicze sprawy. 

Z równą energią broniło Kolo spraw 
religijnych i narodowych całego spoie- 
czeństwa. 

Po p. Kulerskim przemawiali pp. 
Sosiński, Antoni Brejski, J. Wilkow- 
ski — a p. Skraburski, jako przewod. 
niczący wieca dziękował posłowi Kul. 
za trud podjęty i tak daleką podróż. Ze- 
branie powtórzyło za nim gromki v- 
krzyk: niech żyje. 

Poseł Kulerski przemawiał w nie- 


dzielę w Oberhausen i w Kwing-Lin- 
denhorst. 
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Zebrania i wiece. 


I wiec „Straży” 
dla okolicy Hamburga, Wilhelmsburga, 
Schijfbecku, Schułau i Harburga od- 
będzie się w niedzielę, dnia 23 września 
o godzinie 3-ciej po południu 

w Withelmskursu 
na sali b. H. Sutben, Volksgarten Rei- 
herstiegs-Deich. (814) 

Przemawiać będą p. p. J. Gicza „o 
stosunkach Polaków w Hamburgu i oko- 
licy“ i p. Fr. Krysiak, red. „Dz. Ber- 
lińskiego", o celach i zadaniach „Straży“. 

„Straż“ 
na Berlin, Brandenburgię, Saksonię, 


Pemorze i Hamburg. 


* * 
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Wiec polsko-katolicki 
odbędzie się w miedziełę dnia 23 wrgeś- 
nia o godz. 3 po połud. w lokalu „zum 
lranctskaner" — Jidenstr. tą 

w Frankfurcie n. Odrą 

Mowy będą wygłoszone o — poło- 
żeniu Polaków na obczyźnie i o celach 
i zadaniach „Straży*. 

Komitet Polityczny na Berlin i Bran- 
denburgię. 


* $ 
W sprawie nauki religii 
odbędą się wiece d/a parafi ślesińskiej, 
1) w niedzielę 23 bm. o godz. 4-tej 
po południu w Górzyniu w śpichrzu 
gospodarza Antoniego Zboralskiego; 
2) w miedzicię 30 bm o godz. 4-tej 
po południu w Teresinie w szopie 
należącej do cegielni. Komitet. 


Zjazd śpiebakób © Pniemach. 


Pniewy, 13 września. 
.„Be i cóż to tam za dusza, 
Co tym ludem skrycie wzrusza!? 
I wybija w tych to pieniach, 
W tej dzielności na igrzysku; 
I w tych męzkich uniesieniach, 
Na pobojowisku! 

Tak można z poetą zaśpiewać, sły- 
sząc nasz polski śpiew, gdy czysty pły- 
nie z piersi kilkudziesięciu dojrzałych 
śpiewaków, przejętych na wskroś wa- 
żnością tej doniasłej chwili, jak to sły- 
szeliśmy na zjeździe śpiewaków w 
Pniewach w niedzielę 9 bm. Trzeba 
doprawdy osobiście widzieć i słyszeć, 
co można zrobić przy szczerem i gorą- 
cem poświęceniu się z tem chętnem 
polskiem społeczeństwem, jeżeli mu 
się duszą i sercem odda. — To wszyst- 
ko ciśnie się pod: pióro, gdy się widzia- 
lo te zastępy śpiewaków pod batutą i 
czcigodnych księży i panów organi- 
stów. 


Od samego rana zaczęły zjeżdżać 
drużyny śpiewackie z Szamotuł, z Bu- 
ku i Lwówka, miasto wspaniale przy- 


strojone w girlandy i wieńce, na 
wszystkich twarzach jakiś poważny 
nastrój, jakieś gorączkowe oczekiwanie 
usiyszenia tej drogiej nam wszystkim 
pieśni polskiej, wypędzonej ze szkół i 
kresowych kościołów. 

Po wysłuchaniu w skupieniu ducha 
mszy św. i gorących słów kaznodziei, 
po jeneralnej próbie i pokrzepieniu 
ciała, stawa ochocza drużyna śpiewa- 
cka w szeregach z chorągwiami, ażeby 
pójść do ogrodu p. Gajzlera, uraczyć 
tą swojską melodyą zgromadzoną pu- 
bliczność i zdobyć sobie pochwały i na- 
grody za pielęgnowanie polskiej pie- 
śni i nabrać ducha do dalszego rozwi- 
jania tego drogiego nam śpiewu. 

Po przybyciu do ogrodu, zaczęły 
się popisy ogólne i poszczególnych To- 
warzystw. Bardzo pięknie wypadł 
śpiew „W starym dworze'* z towarzy- 
szeniem orkiestry, który wykonały ra- 
zem wszystkie cztery towarzystwa, 0- 
klaskom nie było końca i przy końcu 
ninsianc jeszcze raz powtórzyć; potem 
nastąpiły śpiewy popisowe o nagrody; 
trudne zadanie doprawdy mieli sędzio- 
wie do oceniania śpiewu. — Co które. 
Towarzystwo śpiewa, to piękniej i ła- 
dniej, już, już zdawało się, że Lwówek 
zwycięży swoim śpiewem, aż tu wystę- 
puje szamotulska ,,Lutnia'* pod dyre- 
kcyą czcigodnego ks. Putza i ,,„Samo- 
tną Różą** zdcbywa pierwszą nagrodę. 
— Ale bo trzeba było słyszeć Szamotu- 
laków z ich pierwszym tenorem p. Pe- 
rzyńskim na czele! Nie dali sobie 
wziąść pierwszeństwa i co się też stało, 
gdyż po skończeniu wszystkich wystę- 
pów sędziowie pierwszą nagrodę przy- 
znali „Lutni'* szamotulskiej. 

Drugą nagrodę otrzymał Lwówek, 
trzecia Koło śpiewackie z Buku. 

Teraz rozpoczął się taniec z nasze- 
mi i przybyłemi z Lwówka i okołicy 
nadobnemi dziewojami i uroczemi pa- 
niami, i było z twarzy każdego ucze- 
stnika widać, że chciałby się jaknajdłu: 
żej bawić, ale czas szybko upływał i 
musiano się pożegnać, chociaż z żalem, 
z laskawemi paniami i serdecznymi go- 
spodarzami, jakimi się okazali śpiewa- 
cy z Pniew. : 

Podniosła ta uroczystość na długo 
pozostanie w pamięci każdego ucze- 
stnika; oby całe nasze spoleczeństwo 
garnęło się do łączenia w kółka śpie- 
wackie i gorąco ukochało i pielęgnowa- 
ło ten drogi nam wszystkim śpiew. 
Dziś, gdy ze szkoły został wypędzony, 
gdy księża germanizatorzy z kościo- 
łów go rugują, dziś, mówię, w „kółkach. 
śpiewackich * powinien być pielęgno- 
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wany, w każdej parafii, w każdej wię- 


kszej wsi powinien się ktoś znaleść, 
coby kierował i uczył śpiewu, bo jak 
w zdrowem ciele zdrowy duch mieszka, 
tak zdrowe, niezgnębione i niezłamane 
społeczeństwo poznać po pięknym 
śpiewie. 

Śpiew krzepi człowieka w najwię- 
kszych kłopotach, śpiew wlewa w ser- 
ca otuchę lepszej przyszłości, ze śpie- 
wem na ustach rolnik orze tę drogą 
nam ziemię, śpiewem „Boga Rodzi- 
co“ zagrzewali się ojcowie nasi, gdy 
szli ginąć i bronić ojczyzny naszej, 
śpiew dodawał mocy naszym braciom 
i siostrom pędzonym w mroźne lody 
Sybiru, śpiew jest osłodą dziś dzieciom 
naszym cierpiącym za obronę wiary 
św. z pieśnią „Kto stę w opiekę‘ roz- 
stajemy się z tym światem, i z pieśnią 
„Witaj Królowo“ żegnamy nad gro- 
bem drogie nam zwłoki. 

Teraz jeszcze małe spostrzeżenie, 
jakie zrobilem na zjeździe. Mieszczań- 
stwo i lud wiejski wszędzie dopisują 
swoją obecnością, wszędzie można ich 
widzieć, dążą do lączenia się, tylko 
niestety, ta nasza „starsza brać'* — to 
obywatelstwo wiejskie — zamiast się 
łączyć z ludem, pokazać, że wspólczuje 
z nami, wsłuchiwać się z lubością w 
pieśni nasze, ostentacyjnie od każdego 
zetknięcia się z ludem się usuwa; nie- 
stety i tu w Pniewach nie raczylo przy- 
być na tak wzniosłą uroczystość. Ale 
gdy wybory będą, to ten lud i mie- 
szczaństwo oni znają, ażeby się wy- 
nieść na pierwsze powagi w narodzie. 
Wtedy powinien lud to tym jasnym i 
wielmożnym pamiętać i dać im odpra- 
wę. Za to mieliśmy tę pociechę, że 
nasi prawdziwi opiekunowie, nasi ko- 
chani kapłani, byli obecni jako w smu- 
tku i radości zacni przodownicy. Lud 
Wam się odwdzięczy milością i przy- 
wiązaniem i to będzie Waszą. nagrodą 
w tych smutnych i ciężkich czasach. 


Wiadomości. 


* Szanownym (Czytelnikom na- 
szym, którzy dotąd „Pracy'* (jeszcze 
nie zaabonowali na nowy kwartał 3 
którzy czekają może, aż listonosz przyj- 
dzie „z kwitkiem** donosimy na tem 
miejscu, że z kilkudziesięciu stron ode- 
braliśmy zawiadomienie, że listonosze 
nie odbierają przedpłaty na „Pracę“. 
Czemu? — nie wiemy, dość, że tak jest. 
„Prosimy przeto Szancwnych Czytelni- 
ków, ażeby łaskawi byli potrudzić się 
'— o ile jeszcze nie zaabonowali „Pra- 
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cy'* — na pocztę i zapisać sobie „Pra- 
cę'* osobiście. 

„Praca‘‘, -jako najtańszy tygodnik 
obrazkowy, jako pismo szerzące oświa- 
tę w duchu narodowym — powinna się 
znajdować w każdym domu polskim. 
W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
nową, bardzo ciekawą powieść. 


* „Posener Tageblatt“ donosi, 
że na 1000 szkół w obwodzie regencyj- 
nym poznańskim — w 800 szkołach 
jest wykład religii polski. Bardzo 
pięknie. Niech rząd ustąpi w tych 
200, gdzie uczą religii po niemiecku, 
La będzie jeszcze piękniej. Od razu 
władze szkolne pozbędą się oporu 
dzieci, 

* Kara Boża. 
„Dz. Kuj." : 3 

Będąc wczoraj na dworcu- tutej- 
szym, widzę rodzinę polską, ktćra w 
poczekalni płacze. Przystąpiem do 
niej i pytam, dla czego płaczą. Na to 
odpowiedział mi ojciec tej rodziny, że 
miał dosyć wielkie gospodarstwo, któ- 
re sprzedał za 30000 marek i ponie- 
waż reszta gospodarzy w tej wsi krzy- 
wo na niego patrzała, zabrał owe 30 
tysięcy marek i rodzinę z sobą i chcial 
do Ameryki odjechać, ale w drodze tuż 
pod Hamburgiem skradł mu ktoś ku- 
fer, w którym byly owe pieniądze. 

„A komu sprzedaliście to gospo- 
darstwo* — pytam się „pewno 
Niemcowi*' „A tak odpowie- 
dzial — „Pan Bóg mnie za to skarał, 
i teraz nie mi więcej nie pozostanie, 
jak tu pozostać i w pocie czoła praco- 
wać, bo do Polski nie mogę się poka- 
zać', 

Taki los powinien każdego „pize- 
dawczyka spotkać. 

* Pod dozorem policyi. Nie prze- 
brzmiały jeszcze echa Kurzejgćry 1 
Nowegodworu — a odezwały się wie- 
ści-o podobnych zajściach w Gdańsku. 
Tam towarzystwo „Jedność'* nie upra- 
wialo wprawdzie pod gołem niebem 
gimnastyki, nie zamykało się na spu- 
sty zamków żelaznych — a jednak po- 
licya w dozwolonym lokalu na _amel- 
dowanem urzędowo zebraniu — człon- 
kom rozejść się kazała śledząc następ- 
mie ich kroki. A może „Jedność''* Po- 
laków gdańskich tak bardzo zastrasza 
czujne organa policyi pruskiej? Kto 
to wie?! 

Nie wiem, czy za potwierdzenie 
tej wątpliwości, że policya tylko z o- 
bowiązku czujności bierze Połaków w 
taką opiekę — mamy brać następujący 
wypadek. Oto — poznańskie „Towa- 
rzystwo Młodych Przemysłowców u- 
rzadziło w 80 osób wycieczkę do — 
Miłosławia, by pod przewodnictwem 
p. Kościelskiego zwiedzić urządzenie 
zamku miłosławskiego, galeryę obra- 
zów, sławny park i pomnik jedyny 
Juliusza Słowackiego. Wycieczka od- 
była się w wzorowym porządku. Ale 
— ten porządek snać kłuł w oczy po- 
licyę, bo strąbiono na śledzenie uczest- 
ników wycieczki aż 5 żandarmów. 
Czyżby od Polaków. uczyć ich chciano 
— spokoju i taktu, jak się zachowywać 
należy na — cudzym gruncie? Mogli- 
by się tego naprawdę od niedzielnej 
wycieczki naszej nanczyć!.. 3 

Uczestnik. 


Z Hamburga piszą 
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m. ka J ak polskie dzieci niemiecki par! 
cierz odmawiają. Jeden z Czytelni- 
ków „„Lecha'* skreślił odmawiany przez. 
polskie dziecko niemiecki pacierz w. 
następujący sposób: Gut nam es fa- 
ters sone eine geistes amen. Fater un-; 
der der du bist in himel die heile ferde: 
dein dame sons komen dein rein, dein’ 
bitte sen füs sinder jec un sinder stun, 
rest ab són amen. 

Czyż to się nazywa, że polskie dzie- 
ci dostatecznie są przygotowane do nie-' 
mieckiej nauki religii? Toć to krzy- 
wda do Boga o pomstę wołająca. 

* Za zasługi dla niemieckiej ojczy-- 
gny otrzymali ordery między innymi:, 
ks. prob. Prandke z Śmiłowa order ) 
czerwonego orła IV klasy; ordery ko-, 
ronne ITI klasy: ks. kan, Teofil Teiz- 
laff z Poznania, ks. lic. August Lüdke. 
za, Wschowy, ks. prebendarz i radzeaj 
Hieronim Späth z Poznania, ks. dzie-. 
kan Juliusz Schmidt z Fordonu. — 
Sami księża-Niemcy. cy 


* Pokątni księgarze niemieccy, 
rozrzucają po Poznaniu, jak pisze „O- 
rędownik'*, w domach polskich, bro-. 
szurke pod tytułem: „Die Rosen- 
laube'', zawierającą marne romansi-. 
dla. Cena zeszytu wynosi 15 fenvgów, 
całość „dzieła'* 16,50 marek Czytel-. 
ników naszych przestrzegamy przed 
podobnemi szpargałami. Za 10 marek; 
każdy otrzyma w księgarniach pelskieli 
najpiękniejsze utwory literatury na- 
szej wierszem i prozą. Nadto war- 
stwom nieoświeconym jeszcze, na któ- 
re kołporterzy niemieccy głównie za- 
rzucają wędkę, dostarczą polskie Czy- 
telnie Ludowe  najodpowiedniejszej 
strawy duchowej zupełnie bezpłatnie. 


* W Kościanie i w Kcyni rozwie- 
zała policya ubieglej niedzieli wiece, 
które odbywaly się w sprawie nauki re. 
ligii. Wiec w Kościanie zagaił p. WŁ. 
'[emaszewski, przewodniczył mu pam 
dr. Laurentowski, przemawiał ks. pro- 
boszez dr. Surzyński — a w końcu do 
ojców p. St. Augustyniak. Pod ko- 
niec mowy swojej złożył p. Augusty- 
niak uroczysty ślub temi słowy: 

„Ja, z mej strony, wobec Boga 
wszystko wiedzącego, i wobec Was tu- 
taj zebranych rodaków uroczyście ślu- 
buję, że nigdy mie pozwolę, aby dzieci 
moje uczyły się religii i mówdy p 
ciere po miemiechu! Ufam, że taki ślub 
i taka przysięga sa Bogu miłe, i że 
tenże miłosierny Bóg w dochowaniu te- 
go ślubu i w wykonaniu tej przysięgi 
wszechmocną swą prawicą wspomagać 
mnie będzie. 

Zaledwie p. Aug. ślub swój rozpo- 
czął, ogół wiecowników jakby prądem 
elektrycznym tknięty — wstał i zawtó- 
rował słowom przysięgi. 

A gdy przebrzmiały uroczyste slo- 
wa, w tej podniosłej chwili — dozoru- 
jacy zebranie komisarz policyjny z Po- 
znania wiec rozwiązał. 

W Kcyni odbył się wiec poważnie 
i spokojnie. Przemawiali p. Urbański, 
ks. dr. Opieliński, p. Wal. Łebiński i 
ks. Sołtysiński. Uchwalono petycyą 
do ks. Arcybiskupa. W końcu zabrał 
głos jeden z wiecowników, a gdy wska- 
zał na to, że petycye nie nie pomogą, , 
że jedyną odpowiedzią, jaką na nie- 
miecką naukę religii dać należy, to 
strejk szkolny — policyant rozwiązał, 
wiec. — Cóż, ładnie się „rzecz rozpo, 
czyna? 1... 


y 


PER przy odbieraniu na poczcie 
przy odnoszeniu do domu 


e * Teatr polski otwarty został ub. 


‘soboty. Dawano dwie komedye Fre- 
śdrów, ojca i syna: „Ożenić się nie mo- 
igot — i „Consilium facultatis.“ W 


. miedzielę po południu powiał po scenie 


(naszej nieśmiertelny duch Jul. Słowa- 
iekiego — w „Mazepie'* — we wtorek 
(Rydeł Lucyan w ,,Zaczarowanem kole” 
|— w środę Fredry — „Damy i huza- 
try. * Znane to publiczności poznań- 
skiej rzeczy. Uwalnia nas to od obv- 
iwiązku podawania ich treści, wnikanie 
iwe fabułę. Możemy tem więcej słów 
„poświęcić i dyrekcyi i artystom. 

) Pamiętamy zapewne wszyscy jak 
ma koniec ub. sezonu p. dyrektor Ry- 
ger na ukończenie swego dziesięciole- 
cia w teatrze poznańskim żegnał nas 
(zapowiedzią, że nowy zespół sił arty- 
stycznych, które zjadą do Poznania, 
mnie będzie tak. dobry jak ten, który w 
(maju z teatru naszego ustępował. Był 
bo jak się przekonujemy komplement 
idle dawniejszej drużyny, może zasłu- 
żony, bo większa część w Poznaniu 
dłuższy czas bawiła i zjednała tu sobie 
sympaptyę. Nie można jednakże tą 
(miarą powiedzenia p. dyr. Rygera osą- 
„dzać — obecnej drużyny. Wiele w niej 
(sił znanych — p. Królikowska, p. Ozer- 
miak, p. Szatkowski, p. Jaracz, p. Woj- 
«iechowska, p. Michałowicz, p. Stani- 
szewski. Wszyscy oni od przeszłego 
jjeszcze roku pozostali nam w pamięci 
(= 4 sympatya publiczności powitaia 
ich żywymi oklaskami. 


Z nowych sił zaprezentowały nam 
‘Sle w tych pierwszych dniach p. Bogu- 
Sińska, pan Osterwa, p. Zawierski, p. 
iRojewski i pani Stępowska. Wymie- 
miamy tylko te siły, które w jakiejs 
Toli trudniejszej zdołały już zdać świa- 
Bala pewne swego uzdolnienia. 
mzczerze przyznać musimy, że wraże- 
(Mie nowi ci artyści i artystki zrobili na 
man jak najlepsze. 

Pani Bogusińska oddała trudną 
«wolę młynarki w „Zaczarowanem kole'* 
m wielką precyzyą, jako Jasiek sekun- 
MHował jej godnie p. Żawierski, p. Oster- 
iwa wywoływał w roli Mazepy, — gora- 


zę 


Listonosz jest urzędowo zobowiązany 
tak samo jak każdy urząd pocztowy 


| przyjmować prenumeraię na „pracę 


na IV. kwartał b. r. 


Abonament wynosi: 


Kto mnie chee doznać przerwy w 
łen niechaj zamówi sobie „Prace“ 


„Praca“ zapisana jest w liście gazet pod znakiem Il. t. 95 
i wychodzi w nakładzie 13,000. 
GEE Kwit pocztowy dołączamy w dziale inseratów. PR 


„na jego, który zdaje się stanowczo po- 
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Mk. 1,25 
Mk. 1,37 


odbiorze pisma, 


ma o cO [ITI NO: OOOO OTC 


a . . . . . 


ce oklaski. Pan Rojewski i pani Stę- 
powska, znana podobno Poznaniowi z 
la; dawniejszych, zapowiedzieli się w 
kilku mniejszych rolach bardzo dobrze. 
Słowem jednem nie wynieśliśmay dotąd 
z teatru naszego wrażenia jakoby no- 
wy zespół artystów w czemkolwiek u- 
stępował poprzedniemu, przeciwnie tu 
1 owdzie odzywały się głosy — że za- 
powiada się znacznie lepiej. 

Oczywiście nie brak wśród arty- 
stów samego p. dyrektora Rygera i sy- 


święcać teatrowi. 

Koniec końców — nie gorzej jest 
w teatrze naszym, ale lepiej, to też w 
zupełności zasluguje on na poparcie 
pubłiczności naszej, której gusta 
wszechstronnie starać się będzie zado- 
wolić rzeczami poważnemi, a niemniej 
rozweselić komedya. To szczere życze- 
nie zasyłamy dyrekcyi w miejsce 
ezczych frazesów  powitalnych i po- 
chwal tylokrotnie słyszanych. 

* Pięć procesów o rzekome 5Drze- 

stępstwa prasowe wytoczyła prokura- 
torya w Lesznie redaktorowi „Gazety 
Polskiej‘ w Kościanie p. Sylwestrowi 
Czarneckiemu. Najbliższa rozprawa a 
wymienienie nazwisk iluminatorów, z 
okazyi urodzin cesarskich, toczyć się 
będzie dnia 27 b. m. przed izbą karną 
w. Liesznie. : 
_ „Pracy“ także mają być wytoczone 
dwa procesy — o obrazę urzędnika po- 
licyjnego w artykule ..wara od naszych 
obrzędów religijnych" w Nr. 25 i o 
przymuszanie, oraz „grubą swawolę'* 
w Nr. 9. W tym ostatnim numerze 
chodzi także o iluminatorów, a miane- 
wicie — w Rogoźnie. Snać nadchodzą 
dla redaktorów polskich — i ło na zi- 
me — gorące czasy. 

* Nowy zamach na ziemię polską? 
W „Gazecie Gdańskiej“ czytamy: 
Przekonawszy się, że ustawa osadni- 
cza choć utrudniła parcelacyę, a osa 
dnietwo całkiem nam uniemożliwiła, 
jedmakowoż instytucyi parcelacyjnych 
całkiem nie zrujnowała, a pozostawiła 
nam wybiegi, jakich choć z trudem Po- 


lak się chwyta, rząd nową obmyśla w 
stawę jako dopełnienie ustawy osadni- 
czej. Nie będzie zapewnie mógł iść na 
lep urojeń hakatystycznych przez wy- 
właszczenie Polaków — boć podobne 
barbarzyństwo przechodziłoby wszyst- 
kie gwałty w dziejach świata cywili. 
zowanego wogóle możliwe, — ani też 
zapewne nie zaprowadzi prawa przed- 
kupna dla komisyi kolonizacyjnej, bo 
trafilby może na opór u samych Niem- 
ców chciwych „deszczu złotego*'. 

Ale trafić chce rząd w samo sedno 
obecnie możliwej jeszcze parcelacyi. 
Jak ze strony poinformowanej się do- 
wiedziałem, rząd przez różne „„pou- 
fne'* cyrkularze informuje się i przy- 
gotowuje nową ustawę, która ma gza- 
kazać przyłączenia parcel do istnieją- 


ustanawiając, iż także do takiej par- 
celacyi, choć potrzebny nie jest budy- 
nek mieszkalny, potrzebny będzie kon- 
sens osadniczy; tego zaś, jak wiadomo, 
olakom nie udzielają. 

Ile w tej poglosce prawdy, przy- 
szłość okaże. Bądźmy wszakże przy- 


gotowani na nowy ten cios! I ten nas 
nie wytępi! X. W 
* Kursa naukowe. Towarzystwo 


Przemyslowe w Poznaniu urządza zno- 
wu w półroczu zimowem kursa nauko- 
we dla młodzieży, chcącej się dalej 
kształcić i doskonalić w zawodzie swo- 
im. Kursa te obejmują naula 1) ku. 
respondencyi, 2) książkowość, 3) ry- 
sunków ogólnych, 4) rysunków zawo- 
dowych dla stolarzy budowlanych. 
Lekcye wstępne w rysunkach i ka- 
respondencyi już się rozpoczęły. Na- 
uka trwa od godziny 8 do 10 wieczy- 
rem. Wykłady książkowości rozpocz- 
ną się po ukończeniu nauki korespon- 
dency1. ; 
Zbyteczną pewnie zachęcać mkdzież 
naszą do udziału w kursach powyń- 
szych. Zbogacać wiedzę swą — zada- 
niem to każdego czlowieka; cóż do- 
piero (młodzieńca, który toruje sobie 
dopiero drogę życia, a winien Się na 
niej piąć coraz wyżej i wyżej. Kształ- 
cić się 1 doskonalić w zawodzie swoim, 
by nie tylko sprostać coraz większej 
konkurencyi, ale ją prześcignąć, zyskać 
sobie zaufanie klienteli, podnieść mie- 
nie i dobrobyt swój, wyrobić sobie sta. 
nowisko i zaskarbić poszanowanie w 
społeczeństwie — to powinno być my- 
ślą przewodnią młodzieży naszej. 

Dla tego spodziewamy się nie tyl- 
kv licznego udziału w kursasi: naszych. 
ale także pilności i wytrwałości. co 
nam i uczestnikom kursów zohopóln* 
sprawi zadowolenie. n 3 

Zgłoszenia przyjmuje skarb 
nasz, p. Włodzimierz Adamski w Ba 
zarze, oraz niżej podpisani członkowi” 
dyrekcyi aż do końca b. m. 

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłcuwczjo 
w Poznaniu. |. 

Prof. dr. Drygas, J. Zeyland. 
prezes. sekretarz. 

* zapowiedziany koncert ludo- 
wy .,Harmonii'* i „Halki'* odbędzie 
się w tę niedzielę, dnia 23 bm. w zna- 
nym ogrodzie „Villa Flora'* p. Sobie- 
rajskiego. Koncert zapowiada się 
świetnie, zwłaszcza, że biorą w nim u-, 
(dział złączone chóry męzkie i żeńskie. 
z towarzyszeniem orkiestry Koła Mu-' 
zycznego w. Poznaniu. iWstępne bar-' 


. 
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ay 


cych jug budynków dla robotników — . 


-9 


— 1460 — 


Kto nie zapisze „„Pracy* już teraz, nie otrzyma pierwszego numeru na czas 


dzo niskie: 25 fen. od osoby — dzieci 

do lat 14 mają wstęp wolny. Spodzie- 

wać się należy, że każdy, komu tylko 

czas i zdrowie pozwoli, na koncert | 
zybędzie, ażeby zadokumentować, że 
Kocha te naszą pieśń polską. 

* W Kościanie chodzą dzieci trwa- 
jące w oporze modlić się pod figurę 
Matki Boskiej pod koś ciołlem farnym. 
Przykład ten pociąga za sobą coraz 
więcej dzieci. Tak samo dzieje się w 
iKaelczewie pod Kościanem. 

Wypadki te zresztą mnożą się w 
całej dzielnicy naszej. O Kościanie 
wspominamy szczególnie, ponieważ 
„Gazeta Polska'* donosi o nowym spo- 
sobie kary, jaki wymyśliła nauczyciel- 
ka p. Schubert. Otóż p. Sch. podzie- 
lila swoją klasę na dwa oddzialy —- 
na lojalny, odpowiadający na niemie- 
ckie pytania z religii — i oporny, któ- 
ry nie odpowiada. 

Dziecięcy lojaliści — a raczej loja- 
listki, bo tu chodzi o dziewczęta — ma- 
ją u nauczycielki wielkie łaski, swo- 
bodnie niogą się poruszać, wychodzić 

na pope itp. Oporne dziewczęta na- 
ARA przez całą godzinę siedzieć 
muszą — spokojnie i niewygodnie, a 
skoro tylko która ręką poruszy — do- 
staje trzeiną. „Niemiłosierna* panna 
nauczycielka pociesza je wtenczas, gdy 
Siç zanoszą, od płaczu, słowami: ucz 
się religii po niemiecku, będziesz mia- 
ła iepiej. 

Opis ten dowodzi, że dzieci tę zno- 

za wprost mękę, tem chwalebniej, sko- 
F czynią to w obronie języka ojczyste- 
go. Bóg im wytrwałość tę nagrodzi. 


* Inowrocław. Lista obywateli 
uprawnionych do głosowania jest od 
15 b. m. wyłożona w burze podatkov- 
wem w godzinach biurowych. Lista 
ta wylożona będzie aż do 30 września, 
Każdy obywatel mający prawo do glo- 
sowania powinien pójść i przekonać 
się, czy go istotnie zapisano. Pod tyn 
względem — wiadomo — dzieją się ró- 
żne nadużycia. 


* We Wronkach odbylo się ubie- 
glej niedzieli zebranie towarzystw 
przemysłowych z Wronek i Szamotuł 
oraz okolicy. Na porządku obrad by- 
Ja sprawa połączenia obecnych towa- 
rzystw przemysłowych ze Związkiem 
tychże towarzystw. Sprawę tę obja- 
śniał w dluższem przemówieniu pau 
Krajna z Poznania.  Zgodzono się na 
przystąpienie do Związku i na utwo- 
rzenie z towarzystw  szamotulskich, 
„wronieckich, z sierakowskiego, obrzy- 
ckiego, _ pniewskiego, wieleń skiego, 
'skwierzyńskiego i międzyrzeckiego 0- 
.scbnego okręgu. — Przebieg zebrania, 
któremu przewodniczył ks. wik. Kapsa, 
„wzbudził ogólne zadowolenie. 


* Z Wągrówca piszą do „Gorica 
iW.: W niższych klasach tutejszego 
gimnazyumn pytał się ks. Prokop, jaką 
„modlitwę rano odmawiają. K iedy mu 
By a iż Ojcze nasz i Zdro- 
Was, odpowiedzial, iż to nie jest ranna 
(modlitwa taka, i nadał piśmiennie, aby 
„się na poniedziałek nauczyli niemiecką 
„modlitwę tej treści: „Im Namen Jesu 
(iwache ich auf, im Namen Jesu stehe 
„keb auf, Pytamy, czy. ks. Prokop 


uczynił to z rozkazu ks. Arcybiskupa, 
czy też z rozkazu kogo innego. 

* W Pelplinie odbył się ubiegłej 
niedzieli wiee „Strażyć. Przemawiali 
| 5. Stefan Chociszewski z DE 
1 Formański z Pelplina. W -yskusyi 
podniesiono sprawę, czy B fol- 
warczny ma czas na to, ażeby azieci 
swtje nauczyć czytać 1 pisać po pol- 
sku. W sprawie tej zapowiedziano nie- 
zadlugo osobny wiec. „Pielgrzym* 
nie donosi, czy aa wiecu zapisail się 
nowi członkowie. Poruszono bowiem 
na koniec sprawy prywatne, które no- 
ważny nastrój wieca — zepsuły. Cze- 
mu to takie sprawy poruszane bywają 
na najniewłaściwszem miejscu na 
wiecu? Ej — źle się dzieje. 


* W Toruniu istnieje od dość đa- 
na bank parcelacyjny pod firmą 
„Spólka Ziemska'. Z okazyi sejmiku 
w Pelplinie porusza sprawę tej spólki 
korespondent „Gazety Toruńskiej“ i 
robi jej zarzut, że wbrew wypowiedzia- 
nym na sejmiku zasadom — wpływo- 
we ze Spółki tej osoby nie postaraly 
się o to, ażeby nabywcom parceli Spół- 
ka przewłaszczeń nie dawała w ciągu 
roku. W Dąbrótcce w powiecie świe- 
ckim czekają nabywcy 13// lat na prze- 
właszczenie. I sprawa Wichułca jesz- 
cze nie uregulowana. Na czele spółki 
stoi człowiek, który własny majątek 
zaprzepaścił, Kierownik jej, p. dr. 
Wojszlegier posądzony jest 0 po- 
średnictwo przy sprzedaży Gorynia 
czlowiekowi, którego „Lech“ agentem 
kalonizacyi nazwal. — Oto porządki Ww 
bankach parcelacyjnych, o które ks. pa. 
tron Wawrzyniak tak moeno na gazety 
się guiewa! 


* Nakło. Wieś rycerska Ostrówek 
($ Schoenwerder) w powiecie Wyrzy- 
skim, 1300 mórg znakomitej ziemi, 7 
okazałym dworem w oł tszernym Darku, 
z pięknemi budynkami, z cegielnią, 
spółkową gorzelnią itd. —od niepamięt- 
nych czasów zawsze w rękach ni iemie- 
chkich a mianowicie rodziny Kloeve- 
korn, przeszła moca kupna pa własność 
Domu Bankowego Drwęski i Langner 
as Biederman) w Poznaniu, a 
nestępnie od ręki w posiadanie p. Pra- 
Feżczytnie znanego obywatela p. Prą- 
dzyńskiego z Skarby pod Sępolnem, 
który nabyl majątek ten dla syna swe- 
go p. Łucyana. Jest to już drugi ma- 
iatek, który za vrzyczynieniem p. Prą- 
dzyńskiego wydobyto z rąk niemiec- 
kich. Ostrówek, który przezwano naj- 
pierw na. „Schoenwerder:*, a teraz 
znowu na „Schoenweiher'', leży ślicz- 
nie w nośród królewskich lasów i oto- 
czony jest nieomal z wszystkich stron 
przez król. domeny i kołonizacyą. Obe- 
cnie rozpoczęło budowę nowej szosy, 
prowadzącej tuż przy podwórzu O- 
strówka a dalej kolei żelaznej tak samn 
z dworcem w Ostrówku (Schoenwei- 
her). 
Nowonabywcy „Dzczęść Boże !'* 
Świecie (Pr. Zach.). -„Piel- 
grzym:* donosi, że pierwszym tego po- 
wiatu sprzedawczykiem był p. Jócef 
Brejskit. Sprzedał on najlepszej zie- 
mi 284 morgi w Krystowie Niemeowi 
— z zyskiem 30 tysięcy marek. Do 
ostrej nagany samego sprzedawczyka 


dciącza „„Pielgrzym* zarzut przeciw- 
io znanemu wydawcy p. Janowi Brej- 
skiemu, zarzut, że tenże o zamiarze 
brata swego wiedział. zarzut tu w dzi- 
siejszych czasach dla redakto'a bodaj 
najcięższy, że wiedział o fakcie sprze- 
dawczykostwa, że fakt ten zaszedi w 
rodzimie — i redaktor nie starał Się 
fektowi temu zapobiedz, albo publicz- 
nie choćby własnego brata — rapist- 
nować. Nie chcemy jednakże posa- 
dzać p. Jana Brejskiego tem więcej], 
że jest naszym przeciwnikiem, uiesła- 
sznie — i dla tego pytamy go się pu- 
blicznie: co zrobił, ażeby "frymarce 
brata swego zapobiedz?! 
* W Hamburga — donoszą nam 
— odbyła się dnia 9-go b. m. uroczy 
stość , pierwszej rocznicy Tow. „Jed- 
ność** pod op. św. Wojciecha — pv- 
łączoma z zabawą i teatrem amator- 
skim, W. obchodzie wziął także udzial 
ks. polski, „Jedności* życzymy jak 
Daip ego rozwoju. i 
* Młody rodak na obczyźnie, ma- 
jący zawiłowanie w uprawie ziemi a 
posiadający 2400 marck kapitału, pra- 
gnąłby w kraju ożenić się z córką g9- 
spodarza, któraby mu w posagu wnio- 
sla gospodarstwo 30 do 40 mórg. Gdy- 
by ożenek nie doszdł do skutku, to za- 
łożyłby chętnie sklad węgli w takiej 


miejscowości, w którejby mógł mieć 
powodzenie.  Bliższy adres wskaże 
Ekspedycya „Pracy 

* Poszukiwany! Dochodzi nas 


prośba o umieszczenie co następuje: 
W Wattenscheid w Wstf. mieszka p. 
Franciszka Fabisz z domu Kryś; po- 
szukuje ona swego brata Michała Kr j- 
sia, który ma mieć w Poznaniu sklep 
wiktuałów. Prosimy, zgłosić się poci 
adresem: Fr. Fabisa  Wattenschcio 
Siidstr. 72. 


„Chwała FPolski', Zwracamy 
czytelnikom naszym uwagę na ogłosze- 
nie p. Kozłowskiego o wydanym przez. 
niego kolorowym obrazie p. t.: „Chwa- 
ła Polski. Piękny ten obraz p zed- 
stawia nam podług akwareli ś. p. Wa- 
lerego Eljasza, zasłużonego illustrato- 
ra dziejów ojezystych, w umiejętnie u 
łożonych grupach w porządku chron?- 
logicznym, wierne portrety znakomi- 
tych mężów. Są tam wybitniejsi kró- 
lowie, hetmani, uczeni, wielcy patryoci, 
począwszy od "Mieczysiawa T aż do w- 

padku ojezyzny naszej. Szeregiem tal: 
KA mężów. co życie i mienie 
skladali na ołtarzu „ojczyzny, bodaj któ-- 
ry naród poszczycić się może. To też 
patrząc na ich portrety, milego dozna- 
jemy wrażenia. bo nam przypominają: 
świetną przeszłość naszą. Niechże pie-, 
kuy ten obraz zdobi każdy dora polski! 
Okażmy przez to cześć dla zasłużonych 
mężów, zachowując dla nich wdzięczną 
pamięć, a dziatwie naszej damv sposo- 
bność do poznania. choć w glówuych 
zarysach dziejów ojczystych. 
* Zwracamy uwagę na ogloszenie 
p. B. Kocgorskiego, który zaopatrzył 
skład swój w wielkie zapasy obuwia i 
kaloszy pr. ruskich i inne wyroby. Za- 
sadą pana R. K. jest li tylko prowa- 
dzić towary dobre, pierwszorzędne, po 
cenach bardzo przystępnych. Wybór 
jest wielki, ~ 


* Pan J. W. Maciejewski poleca 
„w Swym -nowo otworzonym handlu 
AŻ ulicy Nowej, 11 — narożnik Sta- 


lusze, bieliznę, krawatki, parasole, la- 
"skt, rękawiczki, kamizelki i wielkie in- 
ne artykuly męzkie po niskich, rzetel- 
mych cenach. 

Zwracamy uwagę Szanownej Pu- 
błiczności na ogłoszenie młodego roda- 
ka, zasługującego na poparcie i zasy- 
lamy mu staropolskie: „Szczęść Boże!“ 

Interes galanteryjny wraz z 
domem do nabycia. Kupno polecenia 
godne dla rodaka, Bliższych wiado- 
„mości udzieli p. J. Jankiewicz w Go- 
styniu. 

Kupno dia ceg larza: Parowa 
cegielnia pićc pierścieniowy — 15 
mórg gliny, glina w sąsiedztwie -- 
„przy wpłacie około 12 tysięcy marek 
pod bardzo korzystnymi warunkami 
zaraz do nabycia. Zgłoszenia przyj- 
muje redakcya „Pracy“. 


MNelkrologia. 


+ Ś. p. ks. Józef Borys, probeszez pa- 
rafii siedleckiej w dekanacie kostrzyńskim, 
umarł dnia 12-go b. m. w Siedłcu, prze- 
żywszy lat 67. Nieboszczyk był w Siedlcu 
proboszczem przez lat 38. R. i. p. 

F Ś. p. Jan Falkowski, dzielny patry- 
ota, weteran z roku 1848 i 1863-go umarł 
dnia 28-go z. m. w Tursku pod Ple- 
szewem. Nieboszczyk krew przelewał za 
nieszczęśliwą ojczyznę naszą, której wol- 
ności i swobody tak szczerze pragnął, ale 
jej się niestety nie doczekał. W ostatniem 
powstaniu siracił prawą rękę, lecz znosił 
ten cios cierpliwie z miłości ku ojczyźnie. 
Zmarły i po powstaniu. na każdym kroku 
"swą polskość stwierdzał i brał udział o ile 

tylko mógł w naszych działaniach naro- 
dowych, Był on też jednym z najstarszych 
członków Kółęk rolniczych. Dzieci swe 
wychowywał czysto po polsku, wpajając 
już od najwcześniejszej młodości cnoty, 
jakiemi prawi Polacy powinni się odzna- 
czać, Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie! 

t Ś. p. Stefan Sokolnichi, właściciel 
Krzyżownicy, dnia 10-go b. m. w 33-im 
roku życia. Zwłoki złożono w grobowcu 
familijnym w Mądrem pod Środą, dnia 
13-go b. m. R. i p. 

+ Ś. p. Aleksandra z Przybylskich 
Fierkowa, dnia 13-go b. m. w Chlewis- 
kach. Pogrzeb odbył się w Grodzisku 
dnia 16-go b. m. R. i. p. 

t $. p. Maciej Feliks Dssowideki, 
ofiara teroryzmu podczas zamachu w dniu 
22-go sierpnia r. b. w Warszawie na pul- 
kownika żandarmeryi, hr. Essen-Sternberg- 
Fermora. Zwłoki Ś. p. Macieja przewie- 
zieno do Witkowa w Gnieźnieńskiem, gdzie 
je złożono obok szczątek matki w gro- 
bowcu familijnym. R. i. p. 

t Ś. p. Teodor Kierski, daia 15-go 
b. m. w Bydgoszczy w 40-ym roku życia. 
R. i p. 


— 1461 — 


"+Ś. p. Maksymilian Mniszewski, ku- | 


piec, umarł dnia 17-po b. m., skutkiem 
wypadku, który go spotkał dnia 9-go b. m. 
W dniu tym najechał go przy ulicy Pół- £ 
wiejskiej pewien  kołownik. Pan M. 
upadłszy na słup latarni, nadwerężył sobie 
czaszkę; lekarze nie mogli mu uratować 
życia. R. i. p. 

t Ś. p. lzabela z Szrelerów Hey- 
ducka, dnia 17-go b. m. w Poznaniu. 
R.i p. 


Nasza ofiarność. 


— Prośba do serc patryc= 
tycznych. Weieran z ioku 1863 seko- 
rzały i biedny, nie mający żadnego dochodu 
a zagrożony wydaleniem z mieszkania apeluje 
do ser gorących polskich i prosi œ szybkie 
wsparcie, gdyż iaaczej na zimę nadchodzącą 
zostanie bez dzchu nad g:ową. 

Polecamy ceschę tę poparcia godną naszym 
Czytelnikom | sami czyniąc początek dajemy 


Mi. 5—, Dia zaspokojenia potrzeb starca 
na pewien czas gpołrzeka akcfe 100 m. 
Przyp. Red. 
* sg 
w 
Na godnych Redaków RE 


Mrólesiwie zebrano na wiecu sokolim 
w Gelsenkirchen — Bulmke 4 mrk. 
= e 


Ka Czytelnie ludowe zebrała 
pani Antonina Trzeińska z Cykowa na 


weselu odbytem u p. Witajowaijega w 
Karczewie 4 mrk. 


be ge 


una literackie i ate ię 


Pic mia Polska, opracowana przez 
p. Kar.. I rócińskiego na podstawie 
podręcznika prof. A. Kryńskiego I u- 
chwal -komisyi językowej Akademii U- 
miejętności i zjązdu Hejowskiego ==> 
wydana zostala przez księgarnię Mani- 
szewskiego i Meinharda we Lwowie. 
Cena 30 halarzy. 

Teofil Wiśniowski îi Jóeef Kapu- 
ściński — przez FKmiliana Ciesielskie- 
go — tamże 40 halerzy. 

Straszne dni — kartka z dziejów 
żydowskich (1648) przez Fr. Rawitę 
Gawrońskiego tamże, cena 30 halevzy. 

Jak chronić naszych synów — p- 
gadanka z rodzicami o hygienie płcio- 
wej młodzieży przez dr. Eug. Piase- 
ckiego — Lwów. Nakł. Tow. „Ochrona 
młodzieży!* Główny skład w księgat- 
ni Meinhard i Aflaniszewski we Lwo- 
wie, PL Halici 8, 

„Nase Kraj“ nr. 10-ty zawiera B. 
Merwin: Symbole w życiu. — Kazi- 
mierz Baranowski: Wieczorną godzi- 
ną, wiersze, — Helena Filochowska- 
ŹŻmigrodowa: „Narzeczona Bielskiego, 
nowela. — ludwik Stasiak: Krwawe 
ręce, powieść (c. d.) — Krystyna Ša- 
ryusz Zaleska: Było, wiersz. — Witold 
Sygiericz: A kiedy na świat Ty zstą- 
piłeś, Chryste... wiersz, — Wacław 


Wolski: £ Tatr, wiersz. — Bronisław 
Kryczyhski: Sądeczyzna, monografia. 
z 8 rycinami (dokończenie), — Karoł 
4 trzykowski: Metamorfozy Mojskiego, 
nowela. — Feliks Gwiżdż: Przy czar- 
nym stawie, wiersz. — J. Mierz..! 
Kraków teatralny i muzyczny, kores- 
pondencya (z portretem), — Jean Ri- 
chepin: Cyrk, nowela, przekład Tade- 
uszą Dobińskiego. — Upton Sinclair: . 
Dżungla — Trueiciele z Chieagc, po- 
wieść We d.) tłum, Henryk Argasiński. 
Tadeusz Dobiński: Lubię spoglą- 
bow wiersz, — (zi): Muza w wę- 
drówce (z 2 rycinami). — J. M. W.: 
Kaplica w Wojniczu (z 3 rycinami). 
— Henryk Zbierzchowski: Z dramatu 
lwowskiego, (z 2 portretami). — Mie- 


czysław “Nowicki: Z jasnych |. “dhi, 
Wiersz. — (b): „Z muzyki. == 1 A. 
Schröder: £ nowości wydawniczych, 
— Kroniezka żałobna. — ftyciny : Sta- 
nislaw Janowski; (2 krajobrazy)... — 
k muzeum florenckiego, 2 ryciny). — 

Z tragedy! rewolucyjnej w Rosyi, (2: 


ryciny). — W dodatku dzial: „Na wol-, 
ne chwile‘ | 


KZ odafogi. 


— Pany Franciszkowi Ł.. w Wen». 
me. — Pisze się tak, jak Szan. Pan na- 
pisal, zatem: wieś Stmowo, siwe włosy, 
Sina twarz, £ięć. |. 

— Pam Francisce 9.. w Ta 
clawiu. — Wiers z nadesłany nie nadi- 
je się da „Pracy; t braknie w nim las" 
du, składu i t, d., a błędów takich jak: 
„Polakuw,” „prubują” jest pełna. 

— Bo Dahlhausen p.. W. K. — Att 
żyjemy do przyszlega numeru. 


Wielki czas zaabonować 


„PRACĘ” 


na nowy kwariat,. 


W obrębie państwa nemieckiego jest" 
kaiga poczła-: każdy śstowy tak na wsi, tak 
też w mieście zobgigiyzany każdego czasu 
do przyjęcią abonamentu, który wynosi ' 
na kwartał 


łylko mez, 25 fen. 
„Praca“ wychodzi: w zeszy- 
tach bogato illustrowanych, obej- 
mujących 5 wielkich arkuszów 
druku į posiada z górą 13 ty- 
sięcy abonentów, jest zatem 
wogóle ` 
największym 
najtańszym 
i najpoczytniejszym 
tygodnikiem polskim. ` 
Upraszamy przyjaciół naszych, 
i wszystkich, którym leży na Sercu 
oświata szerokich mas, o polecanie 
i szerzenie naszego na wskroś na- 
[rodowego pisma, 
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„Dzieje 


e angielskie 
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pluciński, mistrz sedierski 
Poznań, św. Marcin 52/53. 
Z8Y interes istniejący od roku 1875. "Gg 


leje 


„jelskie ze szczero srebrnem platerowanem jak i pozłacanem okuciem po- 
„dług najnowszej mody wykonane, po przystępnych cenach. 
bocze dominialne, zawsze na składzie, Zlecenia uskutecznia się odwrotnie. 


MEKYEWYTRRKYWYRRKYWERIKYWERE A 


Polski* 


przez Baczyńskiego. Okazałe to dzieło ma 944 stron, 
około 200 pięknych illustracyi: portrety królów, het- 
manów, zamki, pomniki, kościeły, miasta, bitwy i osiem 
mapek. Dzieło napisane tak zajmująco, że się je czyta 


jk powieść jaką. 


Cena egz. brosz. 6 m, egz. karton. 
m., egz. opr. w płótno 7,50 m. 


420 


Jak pisać listy ? 


czyli Nowy sekretarz polski. 


Nowe to powięk- 


szone wydanie zawiera naukę o pisaniu listów, wzory 


na listy rozmaite w życiu 


handlowem, rolniczem, dalej: 


towarzyskiem, rodzinnem, 
Listy znażemitych 


pisarzów, jak Mickiewicza, Sienkiewicza i iunych. 
Dodany: Spis błędów językowych i giśwne za= 
sady pisowni polskiej. — Egz. brosz. 1,60 mks; 


egz. opr. 2,00 mk. 
K. 


SOG TEO 


Dla mych siostrzeniec blon- 
dynki i brunetki, o miłej 
powierzchowności, liczących 
lat od 19—22 lat, z dobrem 
wykształceniem, posiadające. 
każda kilkanascie tys. mk. 
poszukuje dla braku znajo- 
mości panów na te] drodze 

męża. 551 

Panowie inteligentni z.do: 
brym charakt., odpówiedn. 
wykształ. i stanowisk., ma- 
jątek nie konieczny, raczą 
swe oferty wraz z fotogr. 
nadesłać do 28. 9. (6 pod 
lit, S. M. 54 Gniezno post- 
restante. Dyskr. rzecz honor. 


GOGOGC 


Ucznia poszukuje zaraz lub 
od 1-go RE 

E. GLATZEL., AG WE 
nialny, win, cygar,. desty- 
lacya i skład piw. Nakło nad 
Notecią (Nakel a, Netze.)549 


Opłata poczty 20 fenygów. 
ozłowski, wydawca, Pcznaiż, ul. Długa 8. 


` WDOWA w średn. wieku, M. Chałupczak w 


bezdzietna,przystojna, miłe; 


A 
ek 

811 8 

; I . z [cy 
Wydział do powozowej jazdy: $% 
para szorów wiedeńskich lek- gk 
kich, z najlepszego materyału, z cleg. 6%. 
czarnem okuciem, przy których piersi e Ži 
i pasy 2 razy szyte 105 mk, Te same 6% 
szory z białerńi lub pozłacanemi oku- 6; 
ciami 125—145 mk. Szory cięższe, 5 
przy których piersi i pasy 4 razy gy 
szyte, z czarnem okuciem komplet. 52 
na parę koni od 130—150 mk. Te ÊS 
same szory z całkiem białem lub po- $ 
e od 200—250 mk. Chomąła an= oy 
PółszerkKi ro- gk 
sk 

e 


~ 
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Węgiel Jaworznieki 


centrar po mr, (,— 

z odstawą w dom polecają 
w Pcznanicea 

F. Machnicki, Wielkie Gar- 
bary 4; T. Stefański, Chwa- 
liszewo 15; Fr. Hubert, Ma- 
łe Garbary 5; M. Zielińska, 
ul. Piotra; T. Krueger, ul. 
Następcy tronu 85; J. Haa- 
se, ul. Sienna 1; T. Płończak, 
Główno. 

Na prouwiacyi: po cenach 
nader przystępnych, 

remie; 


Koliński w Gostyniu; 


powierzch. posiad. w gotów.| €. Ganasiński w Kurniku; 


15,009 mk, życzy sobie 
wyjść za mąż. 
Życzeniem jej jest, poślu- 

bić przyzwoitego i uczci- 

wego wdowca w starszym 
wieku, posiadającego stóso- 
wny majątek w gotówce 
lub nieruchomości, na wsi 


Ą.Radoła, Piaski; A. Świder- 
ski, Miłosław; St. Waniorek, 


Września; I.Karólewski, Gra- | 


bów; Jan Strugałą, Sobiałko- 
wo; J.Pruchniewicz Skotniki. 
Bliższych wiadomościudziela 


W, Brzeski, Poznań l. 


lub w małem mieście.: Upra- | Strzelecka 31. — Telefon 706. 
szam w celu zaznajomienia | Jen. zastępca Jaworznickie- 
się podać adres swój podigo Gwarectwa węglowego 


lit. W. D. O. 107 postlagernd 
Oppeln O.-Schi. 547 
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Przemysłowiec, kawaler, 


w Jaworznie. 


CEX posiadający własne dobrze 


Kupcom 
poleci. ŚWIRY : 

olej siemienny 

najtaniej 


Artur Sustowski 


. Opalenica. 


RE 


| DOCODOOOOOOBODOOODOOOOBGÓOGOGOGOOOG 


Telefon 1465. 


od pojedyńczych do 
gazety, dzieła, broszury; druki 
kościelne, urzędowe, gospodar" 
skie, handlowe, 

| Spółek pożyczkowych, kotelów 


GGGGGEGEGEGGEGGEGGEGGGSSSG 


290 


prosperujące przedsiębior- 
stwo, poszukuje 552 


żony. 

Panie skromnie wycho- 
wane z odpowiednim ma- 
jąteczkiem zechcą złożyć 
z. całem. zaufaniem swe ofer- 
ty, wraz z podaniem stosun- 
ków familijnych i majątko- 
wych do eksped. „Pracy“ 


a i pod. lit. M. C. 30. Dyskre- 
EERE cya rzecz honorowa. 


fryzyer 


Kawaler młody, przystoj- 
ny, miłej powierzekowności, 
(z zawodu krawiec) od kilku 
lat samodzielny w pięknem, 
polskim mieście, poszukuje 


zony. 548 

Panic milego uspcsobie- 
nia i dotzej rodziny, pra- 
gnące swego szczęścia i ma~ 
jące chęć wyjść za mąż, 
upraszam o łaskawe złoże- 
nie swoich ofert możliwie 
z fotografią do ekspedycyi 
„Pracy“ pod lit. W. ES, 333 


Ucznia 
przyjmie od zaraz lub od 
1-go Paźd. r. b. do handlu 
koloniałnego, żelaza galan- 
teryi i win. , 585 

W. GIZEWSKE, 

Kruświca Telefon 41. 


— Nie znoszę kobiet 
uczonych! 
— Mnie pan to mówi? 
Ja przecie też ukończy- 
łam wyższe kursa. 
— Taaak?.. To jest 
właściwie... Ale na pani 
tonie a nie tego nie znać! 


Podróżującego, 

starszego: Pana, wykształco- 

nego, wytwornego, sposob 

występowannia, poszukuje 

za wysoką pensyą, EAC, 
5 


it. d. 

„JULIA“ 
nowo PNE pierwsza, je- 
dyna na wschodzie fatryka 
na wielką skalę  biżute- 
ryi, sztućców stołowych etc. 
w TUCHOLI. Reflektuje się 
li tylko na Panów biegłych 
w tej gałęzi. A prosimy Pu- 
bliczności o poparcie. 


Tow. akcyjne 


H. Cegielski 


fabryka machin 
w Poznaniu 


poszukuje na stałe za-| 


trudnienie 


zdelnych 


formisrzy 


do lejarni. 


Zdolnego pomocnika 
q0 Arekosiryey trak. 
przyjmę od zaraz lub 1 pa- 
Paletni, Płaca tyg. 6—8 


/Mk. wolny stół i mieszkanie 


dobre i trwałe miejsce za- 

pewnione. 553 
A. Zbychorski, 

i techn. dentysta 

MOGILNO. 


DRUKARNIA „PRACY” 


Sp. z ogr. p. 


*najozdobniejszych, w jednym lub więcej kolorach, a mianowicie: 


bankowe, dla 


UPRA 


i restauracyi cenniki, prospekta, 
rachunki, karły pocztowe, listy 
i koperty z firmą, etykiety; karty 
wizytowe i polecające; uwiaco= 


ulica Rycerska nr. 88. POZNAN, ulica Rycerska nr. 38 


wykonuje szybko i gustownie po cenach macier przystonnyoi A 
NE druki wszelkiego rodzaju ő 


mienia zaręczynowe i zaprosze= 
nia ślubne; illustracye; dyplomy, 
powinszowania, adresy jubileu= 

szowe, afisze i t. d. 


8600000606 
Dwie 


młode Polki 


z dobrej rodzinz, chcą 
się wyuczyć gotowania 
i w ogóle przyrządzania 
potraw u kucharza w pol- 
skim wielkim dworze 
bezpłatnie, od zaraz lub 
l-go października rb. 

O łaskawe zgłoszenia 
proszą pod lit. Ri. MA. 
528 do eksp. „Pracy.“ 


BGGGOGSGGE 


Określenia. 

Pan Stanisław jest ro- 
dzaju męskiego, należy 
do płci żeńskiej, a cha- 
rakter ma nijaki. 

Panna Julia jest pełna 
— ale pusta i próżna. 


| SCSCSOSEJESESEJOJ 
ieglego 


ekspedyenta 


oszukuje zaraz 1il 


„e0n Kuczyński 
Skład artykułów męzkich 


POZNAŃ — Bazar. 


2 uczmi 5 
przyjmie STRZELECKI, 
Zakład zegarmistrzowsko- 
złotniczy w MOGILNIE. 


2 Uczni przyjmie zaraz do 
handlu- tow. kolonialnych, 
win, cygar, farb i destylacyi ' 
na Z A warunkach. , 
H. AKDRUSZEWSKI 
550 


= | 


w Kostrzynie. 
POETE TETTETETT 
CSOJOSESCSESCSOSEJ 


Do składu towarów krót- ` 
kich i stroju, potrzebne 546 


„ć wie uczennice 
Zgłoszenia do Ekspedycyi 
Pracy pod lit. S 546. 


Tylko 10.060 


On. ..a tak niewiele 
brakowało, aby został 
uczciwym człowiekiem! 

Ona. Brakowało mu 
10 tysięcy rocznego do- 
chodu. 


A 
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U 
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Telefon 1465 


(Ol 
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Do Czytelników, 


O pracy naszej dziesięcioletniej 
świadczy ogólne uznanie, jakie zdoby- 
liśmy sobie wśród. bardzo szerokiego 
koła naszych Czytelników. Co do nas, 
smiało powiedzieć możemy, że mino 
ciężkich i trudnych warunków, dokla- 
daliśmy: wszelkich starań, aby „kracat* 
nasza była przedewszystkiem zdrową 
— w znaczeniu narodowem i ludowcm. 

Rozwijając rozmiary pisma, roz- 
szerzając i wzbogacając działy illu- 
strowany i powieściowy, mieliśmy zaw- 
sze na uwadze siejbę polską, gdyż głó- 
wnem naszem zadaniem było I jest: 
być pismem dla rodzin polskich — dla 
ludu polskiego. r 

Wierna tej pazewodniej myśli 
„Praca'* nigdy nie zbrukała szpalt 
swych czemś takiem, coby nie licowało 
z czystością i świętością ogniska ro- 
dzinnego. Pod tym względem pochle- 
biamy sobie, tygodnik nasz ma już u- 
stalone uznanie, jak rówmież i to prze- 
świaldczemie! wśród zwiększającego. się 
z każdem ćwierćroczem zastępu czytel- 
ników, iż rzeczom polskim, narodowym 
zawsze przed mnemi oddawał piei- 
wszeństwo. Za obowiązek potzytywa- 
liśmwy sobie utrwalenie ma  sapaltach 
„Pracy“, zarówno słowem jak i ryct- 
nq pamiątek „górnej i chmurnej'' pree- 
sałości naszej, tak drogich sercu każ- 
dego Polaka. 

Obecnie pragniemy w „Pracy 
rozwinąć skrzydła do szerszego lotu. 
Lrwając niezmiennie przy pierwotnem 
założeniu : dla rodzin polskich, dla ludu 
polskiego, „Praca“ gromadzi! teraz 
caly szereg prac z illustracyami, które 
jak najsilniej przemówią do umysłów 
i sere rodaków, „Płraca** przygotawu- 
je na przyszły kwartał nową obfitą 
„siejbę narodowa'' z calą gorliwością 
i świadomością wytkniętego celu. 

Nie naszą to będzie zasługą, jeżeli 
dojdziemy do celu tego, ku któremu 
się oczy i serca nasze zwracają; bo 
niy możemy tylko dawać impuls pier- 
wszy, a od Was, Czytelnicy, zależy, 
czy ten impuls przerodzić się ma w 
siłę i potęgę. Od Waszego to poparcia 
zależy, czy. każde słowo nasze pozosta- 
nie wewnątrz ograniczonego grona, 
czy: też rozejść się ma w dziesiątkach 
tysięcy i spelnić swe przeznaczenie 
wśród. całego ogółu?! Od Was to zale- 
ży zbudzić gromkie echo, urzeczywi- 
stnić myśl dobrą lub zmarnować do- 


ZS 


Kościół w Trokach (według ryciny 
z roku 1886). 


bry posiew, obojętnie pozwałając na 
to, aby mial wzejść niklym, wątlym 
kłosem wtedy, gdy calym lanem cięż- 
ko zawiesistego zboża slać się powi- 
nien. 

Do Was więe dziś, Czytelmiey, 
zwracamy się z prośbą:  podawajcie 
„Pracę“ dalej, podawajcie z rąk do 
rąk, starajcie się zjednywać Jej 
nowych przyjaciół i czytelników, © 


to prosimy w imię tej idei narodo- 
wej i obywatelskiej, która nas wszy- 
stkich, caly naród nasz w jedmę jedno- 
lita. całość złączyć powinna. 

Redakcya. 


Z ojezystych stron. 


Troki.’ 


„Spi stara Litwa a jej potomkowie 
„Nawet podania swych ojców nie znają, 
„Zimnym toporem ścinają dąb wzniosty 
„Z piersi pradziadu na grobie urosły.,, 
Syrokomla. 
Ciągłe waśni iksiążąt litewskich i 
nicustanna ich walka z braćmi krzyżo- 
wymi były przyczymą powstania w W. 


Księstwie Litewskiem mnóstwa waro- ! 
r A . WE, 11 
wiiych zamków, których ruiny po dziś ' 


Ruiny zamku trockiego. 


dzień dają się widzieć w wielu miej- 
scowiościach Litwy. Jednym z naj- 
inniej uszkodzonych przez cazs i łu- 
dzi, chociaż ongi nieraz naocznym, był 
świadkiem wrzawy wojennej — jest 
Trocki zamek, na jeziorze Galwe, nie- 
„aleko powiatowego miasta Nowe- 
Troki. Właściwie pierwotna osada 
byla w Starych-Trokach, o trzy! lub 
cztery wiorsty od Nowych. Osada to 
bardzo dawna, bo założona przed Gie- 
dyminem. Same słowo „Troki'* po- 
chodzi iod litewskiego wyraru „tra- 
kas'', co właściwie oznacza „pasieka''. 
— Obecnie o żadnej pasiece nie może 
być: mowy, bo daleko naokoło nie ma 
ani śladu lasu. 

O Trokach wspomina szwedzki 
podróżny z XII wieku, Suarro-Biur- 
leson, opisujący litewskie miasta Tyr- 
ki, Misiri i Welmi, co zapewne ozna- 
cza Troki, Mozyr (albo Mereez) i Wil- 
no, Stryjkowski w V księdze „Kro- 
niki“ powiada, że w roku 1321 książę 
litewski Giedymin przeniósł stolicę 
swą z Kiernowe do Trok, gdzie wybu- 
dował zamek, ale, że była to miejsco- 
wość zupełnie odkryta! i Ido obrony nie- 
dogodna, więc miejsce Trok wkrótce 
zajęło Wilno, z punktu widzenia ów- 
czesnej strategii daleko warowniejsze 
już przez samo swe położenie wśród 
gór i na górach. 


Troki, jako główne miasto udziel- 
nego księstwa otrzymał sym Giedyłmi- 
na, Kiejstut. Słynny ten bohater Litwy 
i Żmudzi tu spędził najlepsze chwile 
życia swego: tu poślubił kapłankę bo- 
gini Praurimy, Birutę, którą przywiózł 
po jednej z wypraw na brzegi Baltykn, 
z Połagi, gdzie była światynia tej bo- 
gini; tu się urodził syn jego, Witold; 
stad Kiejstut, wieczny wróg Krzyża- 
ków, robił pierwsze swoje najazdy na 
Niemców. Widząc niedogodność po- 
łożenia. Starych Trok, Kiejstut wybu- 
dowałl na brzegach jeziora Galwe nowy 
warowny zamek. naokoło którego wy- 
osły Nowe Troki. 

Dawna osada z biegiem czasu zo 
atala zupelnie opuszczona. Książę W. 
lold w roku 1405 wezwał Benedykty- 
rów, oddał im stary zamek i wybudo- 
wał kościół. Przetrwały one do XVLIT 
stulecia, poczem i klasztor (stary za- 
mek) i kościół rozpadły się w gazy, 
tak, że obecnie zaledwie pozostały sra 
dy z dawnej wielkości Starych Trok. 

Nowe Troki znajdują się na gól- 
wyspie, tak okrążonym przez wody je- 
ziora Galwe, że zostaje tylko wąski 
przesmyk. Jezioro ma długości do 
trzech wiorst, a szerokości do dwóch; 


największą głębię napotyka się u brze- 
sów wyspy, na której wzniesiony był 
zamek; głębokość dochodzi w tem miej- 
scu do 25 sążni. 

Galwe po litewsku znaczy „głowa“ ; 
lud miejscowy z nazwą tą lączy stara- 
dawne podanie: Co rok przy: topnie- 
niu lodu ofiarą jeziora powinno paść 
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gotyckich, a w niektórych wgłębieniach 
okien i drzwi nawet freski zachowały 
się do dni naszych. 

W roku 1841 niektóre ż nich prze- 
kopiował malarz Smukowski i zamie- 
ści w Athenaeum (r. 1841 t. V.). 

W życiu dawnej Litwy zamek tro- 
cki ważną grał rolę: tędy szła droga z 


Ruiny zamku trockiego. 


cos żywego: człowiek, zwierzę, 
ptak. Jest i drugie podanie .. rem orze 
Galwe: podobno rybacy, zarzucając 
sieci pierwszy raz w każdym roku, za- 
czepiają © łańcuchy, do których przy- 
kuta jest skrzynia ze skarbami Kiej- 
stuta; czasami udaje się podnieść ową 
skrzynię do powierzchni jeziora, ale 
pomimo usiłowań nikt jeszcze nie po- 
trafił wydobyć jej z wody. 

tzeczka  Brazola łączy 
Wilią. 

W Trokach były dwa zamki: jeden 
na stałym lądzie, drugi na wyspie. Hi- 


jezioro z 


storyk Baliński powiada, że pierwszy | 


był wybudowany przez Giedymina, któ- 
remu służył za mieszkanie w czasie po- 
lowiamia w tych stronach. 

Według innych przypuszczen, Klej- 
stut wzniósł ów zamek po roku 1348, 
kiedy rycerze krzyżowi pod wodzą. ma- 
gistra Henryka Dusemera pobili Lit- 
winów nad rzeką Strawą. W roku 
1678 zamek ten oddano na klasztor 
Dominikanom. 

Obecnie i tego już niema, zostały 
po nim tylko fundamenta i kawalki 
murów starego zamczyska. 

Drugi zamek znajdował się na wy- 
suie w odległości około 300 sążni od 
hrzegu, z którym połączony był mo- 
stem rozbieramym. Ściany zamku bn- 
dowame byty w kwadrat z ogromnych 
kamieni i cegieł, na rogach miały okrą- 
gło baszty, po środku obwarowanego 
w ten snosób dziedzińca stał dwupię- 
trawy główny gmach zamku z trzypię- 
trowa wieża strażmiczą, w której było 
wejście do zamku. Budowa zaczęta i 
skończona była (1382 r.) przez Kiej- 
stuta, a słyneła naówczas, jako dosko- 
nały okaz średniowiekowej wojennej 
architektury. Dotychczas jeszcze w 
głównymi gmachu, chociaż oddawna 
już niema tam ani dachn, ani sufitów, 
— widać końce belek. Ślady łuków 


czy , Wilna za granicę, tu wojska aieprzy- 


jacielskie przy najazdach wgłąb Litwy 
znajdowały pierwszy odpór obronny, 
tu nareszcie, w razie upadku Wilna, 
bylo ostateczne schronisko, a yak było 
ono warowne, widać z tego, że Niemcy 
ani razu nie zmogli go: raz w roku 1377 
Godfryd Linden napróżno oblegał za- 
mek, drugi raz w roku 1382 Konrad 
Ceiner też odszedł od grodu bez skut- 
ku. I tylko dwa razy Niemcy byli na 
Trockim zamku, podczas sporów Ja 
siełły z Witoldem. 

Po Kiejstucie, którego nikczemnie 
zamordowano w Krewie, dziesięć lzi 
siedział w Trokach książę Skirgiello, 
brat Jagiełły, ale w 1392 roku, gdy 
przyjął księstwo kijowskie, — Troki 
z calą, Litwa otrzymał wielki książę Wi- 
told. Książę ten lubił Troki, często 
tu mieszkał, miał tu słynne stajnie (do 
10,000 komi), zwierzyniec, urządzał 
walne polowania i tu dokonał życia 
swego w 1430 roku, kiedy na zamku, 
oczekując korony, przyjmował nad wy- 
raz hojnie przybyłych na koronacyę 
gości, a między nimi: króla Włady- 
sława Jagiełłę, wielkiego księcia mo- 
skiewskiego Bazylego II., wielu ksią- 
żąt udzielnych, hospodara  Wołosz- 
czyzny, mistrzów zakonów z komando- 
rami, książąt mazowieckich, hanów ta- 
tarskich, legata papieskiego, metro- 
polite Focyusza i wielu innych. 

Ale korona przejęta została z roz- 
kazu biskupa Zbigniewa i sędziwy Wi- 
told, znękany niepowodzeniem, wkrót- 
ce umarł. Po śmierci jego Świdrygiełło 
mało zwracał uwagi na Troki; wkrótce 
strącił go z tronu Zygmunt Kiejstuto 
wicz, ale ten, chociaż często mieszkał 
w Trokach, niczem nie podniósł tego 
miasta, bo będac nieufnym: i surowym, 
spędzał czas samotnie i na zamek pra- 
wie nikogo nie puszczał. 

Pomimo to partya niezadowolo- 


nych, a na czele ich dwaj Czartoryscy, 
wojewoda wileński Dowgird i trocki 
Lelus, chytrością dostali się do zamku 
iw roku 1440 zgładziłi gnuśnego 
księcia. 

Wielkie księstwo litewskie przeszło 
do Kazimierza Jagiellończyka. przy 
nim Troki znów zajaśniały dawnymi 
blaskiem: 

Za następcy jego Aleksandra w 
Trokach mieszkał były han kipczackiej 
ordy, Szach-Achmet. 

Ze śmiercią Kazimierza IV. Troki 
przestały być wielkoksiążęcą rezyden. 
cyą, a zostały stolicą-województwa (za 
razem i starostwa). Zamki upadały 
powoli aż nakoniec w roku 1655 za Ta- 
na Kazimierza wojska cara Aleksego 
Michajłowicza zastawszy zamki trockie 
nieobronnemi, zajęły je i obmóciły w 
gruzy. 

Z losem zamków ściśle związane 
były i losy miasteczka. I ono prze- 
szło te same koleje. Obecnie Troki są 
siedzibą władz powiatowych. Nędz- 
na to mieścina, zamieszkana przeważ- 
nie przez Karaimów, trudniących się 
hodowaniem słynnych ogórków i poło- 
wem niemniej słynnej sielawy. 

i Mieczysław Chlewiński. 
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Kościół w Przeworsku. 


Znikają stare pamiątki, kruszone 
zębem mieublaganego czasu; wspania- 
łe niegdyś zamiki i kościoły w pył się 


rozsyjpują. Wie o tem świat cały. 
Wśród społeczeństw zamożniejszych 
ludzie starają się przeciwdziałać ni- 
szczącemu wpływowi wieków, — u nas 
pod tym względem wielkie widnieje 
zaniedbanie; ruiny zamków, pozbawio- 
ne opieki, szybko chylą się ku upadko- 
wi, a nieraz do niszczącej działalności 
czasu przyczyniają się jeszcze ludzie 
chciwi, dla których kamienie starych 
budowli mają wartość materyału na 
stawianie nowych domów. A ponie- 
waż ruiny stoją bez opieki, bez straży, 
więc kto chee, rozbiera po kawałku. 
I oto w krótkim przeciągu czasu ani 
śladu mie pozostaje po wspaniałej 
przeszłości. 

Przykładów tej niszczącej gospo- 
darki czasu i chciwości ludzkiej nie 
mało u nas; więcej jeszcze zmaleść ich 
można w Galicyi, zwłaszcza zachod- 
niej, bo tam i zamków lub klasztorów 
więcej było niż w innych dzielnicach 
Polski. 

Słynną ongi warownią był Prze- 


worsk, „dziś niepozorna mieścina gali- 
cyjska, leżąca na drodze z Krakowa 
do Lwowa, między Rzeszowem a Ja- 
rosławiem. W XV i XVI-ym wieku 
Przeworsk opierał się kilkakrotnie Ta- 
tarom, w XVII-ym Szwedzi i Siedmio- 
grodzianie złupili i zniszczyli waro- 
wmię. Dziś zaledwie resztki muru for- 
tecznego zauważy tu ciekawy wzrok 
podróżnika. Jedynie starożytny kla- 
sztor i kościół Bernardynów, jeden z 
najdawniejszych w Polsce, trzyma się 
jeszcze jako tako. 


Kościół Bertardynów w Przeworsku. 2] 


Niezwykle dziwną jest budowa te- 
go kościoła, świadczy bowiem zarówno 
o staren jego pochodzeniu, jak i o 
przeróbkach dokonywanych w później- 
szych eżńsach. Pierwotnie kościół i 
klasztor wzniesione zostały w stylu go- 
tyekim; w stylu tym jednak przecho- 
wały się dolne części murów. Z bie- 
giem czasu na tej podstawie wznoszo- 
no múrý' nowe w zupełnie odmiennym 
pomządku. Tak więc na gotyckich mu- 
rach prezbyteryum (pt. (rysunek) 
wznoszą się frontomy w stylu Odrodze- 
nia niemiecckiego, sterczące wysoko w 
górę i kryjące soba dach kościoła. Do 
klasztoru i kościoła, od stromy. dzie- 
dzińca wewnętrznego, przypiera wie- 
ża wysoka, ośmiokątna, z zębatą koro- 
ną na szezytowem zakończeniu. Wieża 
to raczej forteczna, niż kościelna, a 
niegdyś prawdopodobnie  stamowiła 
ważną część całej warowni przewor- 
skiej. 
Klasztor, na zewnątrz niepozorny, 
zbudowany w kwadrat obok południo- 
wej ściamy kościoła, zachował pier- 
wotny swój charakter gotycki. Dołem 
biegmą wspaniałe krużganki, z nie- 
zwykłemi sklepieniami żebrowanemi; 
sklepienia te budza podziw znawców 
i architektów. 
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Legenda twierdzi, że od klasztoru , Nierówny był ich majątek. Nieraz je- 


szły podziemia i pieczary, ciągnące się 
mil kilka; dziś jednak nikt nie wie o 
ich istnieniu. 

Kiedy klasztor ten i kościół został 
zbudowany niewiadomo. Niesiecki wy- 
mienia rok 1476, zdaje się jednak, iż 
jest to raczej data przebudowy. Da- 
wniej płymęło tu ciche, spokojne życie 
klasztorne, przerywane tylko w pew- 
nych odstępach czasu wrzawą hord ta- 
tarskich; dziś klasztor stoi pustką i 
chyli się ku upadkowi. M. 
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Złoty wiek chłopa w Polsce, 


Smutne to były czasy, kiedy po 
śmierci Bolesława Krzywoustego (rok 
1139) podzielili się jego synowie pań- 
stwem „kiedy zamiast jednego potężne- 
go władzcy, zaczęli rządzić drobne ksią- 
żęta. Zmikła świetność, przestali Su, 
Polski bać sąsiedzi, a potomkowie wie'- 
kich królów zamiast bronić krajów od 
wroga, toczyli sami między sobą nieraz 
zacięte walki, niepomni, że są sobie kre- 
wairymi, że to własną swoją pustoszę 
ziemię. Od zachodu coraz dalej posu- 
wali się Niemcy. Zajęli spore obszary 
graniczne na Śląsku bez wielkich ra- 
wet wysiłków, bo zaślepieni książęta 
nie widzieli prawie, co się tam dzieje, 
nieraz nawet przeciw sobie ich pomocy 
wywali. Książęta śląscy, choć Pia- 
stowicze, przyjmować zaczęli niemiecki 
strój, niemiecką mowę — zapomnieli, 
43 są Polakami. Jakże inaczej było da- 
wniej, za mężnych królów Bolesława 
Chrobrego lub Bolesława Smiałegu. 

Nie wesoły był też los chłopa. Zic- 
mia w tym czasie należała już tylko do 
książąt, kościoła i szlachty. Najwię- 
ksze. obszary ziemi mieli książęta; wla- 
dza nad nimi należała do kasztelanów, 


którzy siedzieli po grodach, tj. obron- 


nych zamkach, będących jakby wielki- 
mi dworami. Do tych grodów oddawa- 
no daniny z wsi książęcych w bydle j 
zbożu, miodzie i zwierzynie, rzadko tyl- 
ko w pieniądzach, bo pieniędzy było 
jeszcze bardzo mało, a każdy żył gtó- 
wnie z tego, co miał ze swego gospodar- 
stwa, lub co wymienił z sąsiadem tub 
na targu w czasie odpustu. Liczne by- 
ły też wsie, należące do biskupów i kla- 
sztorów, które dostał kościół w darze, 
czy to od książąt poprzednich, czy też 
od pobożnych ludzi, chcących sobie w 
ten sposób zapewnić udział w modii- 
twach. Inne wsie należały do rycerzy, 
którzy za to mieli obowiązek na we- 
zwanie księcia spieszyć do niego, by 
brać udział czy to w obronie kraju, czy 
też w jakiej zdobywczej wyprawie. — 


den miał i kilkanaście wsi; rzadko wię- 
cej, zwykle jedną lub dwie, a nieraz 
po kilku na jednej wsi siedziało. 

Jak książę, tak również duchowni 
i rycerze, żyją z tego, co im przyniosą 
ich poddani chłopi. Bo wówczas jesz- 
cze nie było prawie nigdzie folwarków. 
© najwyżej gdzieniegdzie uprawiano 
koło dworu trochę ziemi, kilka lub kil- 
karaście morgów. A tę ziemię, który 
miał, oddawał tak król, jak biskup, kla- 


| sztor lub rycerz, pod uprawę chłopu. 


Ale nie to przedewszystkiem uciska- 
ło chłopa, że nie miał swego gruntu, 
ż2 musiał panu oddawać większą część 
plonów. Najgorsze było to, iż chłop 
sam miał niewiele. Kto ma dużo, ten 
może łatwiej płacić czynsz z roli, czy 
też ezęść zboża i bydła oddawać, płacić 
jeszcze podatki dla państwa, bo i tak 
jeszcze może sam wyżyć. Ale chlop 
wówczas miał za mało, by mogło wy- 
starczyć na jego patrzeby, dla pana i 
na podatki. Ziemi było jeszcze wów- 
czas dużo, ludzi niewiele. Tylko, że 
tej ziemi nie można było tak łatwo u- 
rrawiać, bo jeszcze wszędzie było w 
Polsce więcej lasów, moczarów i bagien, 
niż uprawnej ziemi. Uprawiano tę zie 
wide, która była bardzjej dostępna, któ- 
rej nie pokrywał las, gdzie było suszej 
-- a więc uprawiano ziemie główrie 
piaszczyste, mało urodzajne. Kto | 
chciał lepszą ziemię mieć, ten musiał 
karczować las, a to było rzeczą bardzo 
trudną. Bo żeby karczować las, trzeba 
mieć dobra siekierę. A u nas nie było 
żelaza i nie dowożono go jeszcze. Więc 
nie było czem karczować, chyba że bu- 
rza gdzie powaliła. drzewa, wyrywając 
je z korzeniami, to zaraz na takiej po- 
lance siano zboże, korzystając z tego, 
ża burza dokonała tej pracy, która by- 
ła za wielką na siły człowieka. 


Krużganek klasztorny w Przeworsku. 


Grunt więc, niezbyt urodzajty, 
nie zbyt wielki dawał plon. A brak że. 
laza sprawiał, że nie znano wowczas 
jeszcze żelaznego pługa. Ziemię więc 
orano tylko drewnianem radiem. F 
ruszano ją tylko z wierzchu, nie do: 
głęboko. Wskutek tego ziemia po kil- 


ku latach uprawy już nie dawała pra- 
wie żadnych plonów, bo była wyczer- 
pamą, i trzeba było ją zostawić znów 
bez uprawy na lat kilka nawet. A.o 
tem, że można ziemię nawozić, by le- 
pszy dawała plon, jeszcze wówczas nie 
wiedziano. 


Tak to, choć każdy prawie chlop 
miał dużo ziemi, nieraz do 90 morgów, 
tu przecież nie wiele zbierał ze swej 
rch, wskutek tego, że to był grnat 
piaszczysty, że go nie umiał dobrze n- 
prawić i wcale nie nawoził. Miał von z 
tej ziemi mmiej, niż dziś z kilku mor- 
gów. A tu trzeba było i panu dać 
część zboża i podatki płacić. Smłutną 
była dola chłopa, i zamiast lepiej, bylo 
ma coraz gorzej, bo ludności przyby- 
wało, a ziemia stawała się bez nawozu 
coraz gorszą, coraz mniej urodzajna. 


Przyszły jednak lepsze czasy i po- 
prawił się los chłopa. Nie odrazu się 
to stalo. Początek tej poprawy za- 
wdzięcza. chłop zakonnikom Cystersom. 
W tych zakonach, które dopiero ów- 
czas zaczęły się w Polsce budować, 
jeszcze przeważali obey ,a zwłaszcza 
tak zwani Flamandzi, którzy przyby- 
wali do Polski z kraju, zwanego wów- 
czas Flandryą, dziś Belgią. Tam już 
oddawna lepiej umiano uprawiać zie- 
mię. Niewielki teni kraj był już wów- 
czas przeludniony. Za wiele było lu- 
dzi, za mało dła nich ziemi. By więc 
módz wyżyć, by nie narazić się na cie- 
żki przednówek, a może i głód, musieli 
uprawiać swoją ziemię starannie, le- 
piej niż sgdzieindziej. A była to lud- 
ność zapobiegliwa i pracowita. Kie- 
ds więc do nas przybyli w końcu 
XT-go wieku to jest przed siedmiuset 
laty zakonniev Cystersi z tych krajów, 
zdziwiło ich to. że u nas tak dużo zie- 
mi. a nie nwieja. jej uprawiać, że chnż 
mogliby żyć dostatnio wszyscy. to 
nrzecjież w nedzy sa prawie, bo nie ma- 
ia siekiery żelaznej. ni nłnga, bo nie 
karczuja lasów. choć ich bvło za wiele, 
a nrzez karezumek można było uzyskać 
wielkie obszarv dobrei urodzajnej zie- 
mi. Zaczeli więc sprowadzać ci zakon- 
nicy ze swoich stron. z Flandryi, chło- 
rów tamtejszych. 7 niedowierzaniem 
szli nierwsi tak daleko. w kraj dla nich 
zupełnie nieznany. Ale kiedy sie prze- 
konali, że w Polsce nie brak ziemi, że 
nic wielkich od nich żadaja ciężarów, 
zaczeli także i innych namawiać. A że 
ludzi było tam za wiele, wiee z checia 
szli do Polski ci Flamandzi, a za nimi 
nieco nózniej także i Niemev, którzy 
koło nich nad Renem siedzieli. I przy- 
szłe ich do nas wówczas wielu, tysiace 
meaże. T z checia ich witano, nie żało- 
wano nikomu ziemi, bo jej dość bvto 
jeszcze. A oni osiedliwszy się w Pol- 
sce. gdzie im dobrze było. zapomnieli 
rychło skąd: przyszli, zaczęli po polsku 
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mówić, po polsku się ubierać, jak ich 
sąsiedzi Polacy. 

Przybysze przynieśli do nas z soką 
siekierę żelazną i żelazny pług. Zaczę- 
ły się walić lasy pod ciosani. ich sic- 
kier. Tam, gdzie dawniej byty gąszcze 
leśne, których niepodobna: było prze- 
być, powstawały na karczunkach nowe 
sily, zaczęlo rosnąć zboże, a dawało ob- 
fiiszy plon, niż gdzieindziej, bo jeszcze 
świeża to była ziemia. A pługiem głę- 
biej więc lepiej ją zorali, bo łatwiej 
było wzruszać ją ostrem żelazem, niż 
tępa secha. Wskutek tego też, iż łat- 
wiej było orać pługiem, mogł każdy 
aki chłop lepiej uprawiać ziemię. Każ- 
dy z takich przybyszów uprawiał cały 
lar, tj. w jednych okolicach 30, a w in- 
nych 48 morgów, bo łany były różme, 
większe i mniejsze. By zaś ziemia Się 
nie wysiliła, wprowadzono podział ro- 
li na trzy części, tak zwaną trójpolów- 
kę: na jednej części siano zboże jare. 
na drugiej oziminę, a trzecią część zo- 
stawiono ugorem, by sobie ziemia od 
poczęła. 


„Ojczyzna. 


(Dokończenie nastąpi). 


LORE. 


Dawno już temu. Od wioski do wioski, 

Nie zrażon trudem uciążliwej drogi, 

Wędrował, słodząc ludziom życia troski 
Lirnik ubogi. 


Choć ed starości włosy posiwiały, 
Duch jego zawsze był rzeźki i młody; 
Nic stracil nigdy —choć za skarb miał 
caly 
f Lirę — swobody. 


Dlugie już lata cn na lirze śviewał 
Współbraci swojej, wśród różnych 
kolei; 
Zwątpiałe dusze podnosił, rozgrzewal 
Pieśnią nadziei. 


I c nie nie dbal, cokolwiek nań padnie, 

A gdy los kiedy zaczepiał go mściwy, 

Lirą a pieśnią zwyciężął go snadnie — 
I żył szczęśliwy. 


Aż raz trafiło się, że gdy zawitał 


Do grodu, w którym dostatek kwit! 
mmogi, 

Nikt szezerem słowem starca nie przy- 
witał, 


Nie przyjął w progi. 


Chciał zagrać mimo, lecz ludzie niestety 

Rzekli: „Nie chcemy twojej liry gra- 
niia: * 

starcze! nie trza nam 
podniety 

Twego śpiewania. 


Uchodź stąd, 
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I lirnik odszedł w srogiem 
bieniu, 
Gdy go zranione serce zbytnio boli, 
Usiadł w ustroniu, na twardym ka- 
mieniu, 
Plakał swej doli. 


przygnę- 


-- „O ludzie, ludzie — zaczął drżącym 
glosem, i 
A lira jego drżala jeszcze smutnej -— 
Za cóż tak srogim jam. dotknięty eic- 
sem? 
Ludzie okrutni! 


„Piacy powietrzni rozkazów nie znają 

ĮI, kiedy na drzew galęzkach się chwieją, 

Podług swej woli hejnały śpiewają, 
Jako umieją. 


„A gdy swą pieśnią chce wam wows 
tory 
Lirnik pokazać, któremi iść macie, 
Wy mu, o ludzie bez serca, pokory -- 
Śpiewać wzbraniacie. 


„O ludzie, ludzie! jak wy pogrążeni 

Dziś w egoizmie i brzydkiej obludzie... 

O ludzie, ludzie o sercach z kamieni... 
Ludzie, o ludzie'*... 


I tak się żaląc, powstał i ścieżyną 

Polną w wioskowe powędrował strony, 

A wśród pustkowia, liry jego giną 
Żałośne tony. 


Szedł długo, wreszcie zbliżył się do 


sioła; 
Z pośród drzew słowna wychyla się 
strzecha, 


Z pod której z wiatrem plynęty dokola 
Fujarki echa. 

Stangl i tak rzekł do siebie: „Nie 
zginą 

Cı ludzie, co dar ducha cenić umią; 

Niechże tu z liry mej tony wypłyną 
Tu mię zrozumią'*. 


I ujal lirę i jał spiewać smętnie 

I zapłonęły w! oczach jego blaski; 

Ludzie się zbiegli i piewcy namiętnie 
Bili oklaski. 


„Kiedy matka we 
śnie 
Dziecięcia swego w poranka godzinie 
Śpiewa przez ojców przekazane pie- 
śnie — 
Dziecię nie zginie. 


A lanik śpiewał: 


kwitnie stara 
cnota, 
Zgoda i miłość wzajemna w rodzinie 
I ubogiemu uchylone wrota — 
Dom ten nie zginie. 


„A w którym domu 


„A gdzie lud barda przyjmuje w swe 
progi 
I słucha pieśni o swojej krainie, 
Ludowi temu pęt nie włożą wrogi — 
Lud ten nie zginie‘, 


Józef Thiel z Poznania; były 
członek Patronatu. 
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Członkowie Patronatu 


Związku Spółek Zarobkowych.*) 


| 


Bd: + 


Lipie | 


Michał Więckowski, dyrektor 
Banku Przemysłowców w Po- 
znaniu. 


Ks. kanońik Stanislaw Adamski z Poznania, wy= 
brany w miejsce ustępującego p. Thiela. 


*) patrz artykuł. w „Dziale politycznym“ w nr 35-tym p. t. „Sejmik Spółek“. 


Podobizn członków Patronatu ks. 


Bolta ze Srebrnik 


w Prusach Zachodnich i ks. radzcy Koteckiego od św. Jana w Poznaniu zamieścić nie mogliśmy, ponieważ ks. Bolt nie nadesłał nam foto- 
grafii, lecz odpisał, iż „umieszczenie jego wizerunku sprzeciwiałoby się jego zapatrywaniom* a ks radzca Kotecki na prośbę naszą o nade- 
słanie fotografii nie dał odpowiedzi. — Przyp. Redakcyi. 


Tu lirnik umilki, a słuchaczy w kolo 

Wielka gromada „Niech żyje!‘ wolała, 

Aż od okrzyków przyroda. wokoło 
Echem rozbrzmiała.. 


Bard wzrokiem. rzewnym powiódłszy 
po tlumie, 
„Błogoslaw, Boże dobro- 
tliwy, 
Temu ludowi, co ocenić umie 
Pieśń z swojskiej niwy!* 


W estchnął : 


I zniknął piewca, a ludzie tej wiosła 
Gięboką o nim pamięć zachowa; 
Czy w dni wesela, czyli w chwilach 
troski 
Pieśnie śpiewali. 


Mijały lata — i tym, co pieśniarza 
Przyjąć nie chcieli, — także przyszło 
minąć, 
Be kto swej ziemi lirniki znieważa -- 
Musi zaginąć. 


Lecz mimo wieków, nie umarh z ziem 
Či, co lirnika uczcili w gościnie, 
Bo kto czcić umie wieszcza swojej zie 
Tali — 
Nigdy nie zginie! 
Ferdynand Kuraś, 
chłop: z nau W isty. 


Nauczyciel. 


(Obrazek z życia). 

Byl nauczycielem wiejskim, koci. 
dzieci, choć swoich nie mial. Poprze- 
stawał na skromnem uposażeniu, nie 
lubil gdy mu uczniowie znosiii jaja j 
masło. 

— Mnie to na co?... głodny nie ic- 
stem, handlować nie umiem, więc na 
tang waszego nabialu nie poniosę, za- 
bierajcie sobie, coście przynieśli i 
niech mi tego więcej nie będzuw. 

Dzieci z radością biegły dn szkoły, 
ko choć uczyć się nie lubiły, lubily > 
pewiadania „pana. profesora." 

Bo o czemże on nie mówił?... o nie- 
bie, o słońcu, o ziemi, o tem co na niej 
żyje i rośnie, i o tem, czem człowiek 
jest, czem był i czem być powanien... i 
o tem, co teraz jest, a co było i co może 
jeszcze być kiedyś. A choć które dzie- 
cko nie umiało czytać z książki, to i 
bez tego wiedziało, co w książkach stvi 
bo nad każdem _ ,„prześlabizowamena' 
słowem „pan** zastanawial się i myśl 
ucznia potrafił nad niem zatrzymać. 

Ale nie długo nie trwa na świeci», 
a raczej wszystko się zużywa. Nowy 
system. nastał, a tego nie potrafił wi- 
dać stary nauczyciel zrozumieć, bo za- 
stąpił go inny młodszy, który nie ma- 
rudził, ale uczył. 

Lekeye nie przeciągały się po za o- 
znaczone godzimy, lecz za to masło i ja- 
ja miały powodzenie ogromne... 

„Btary”* cichutko zebrał manatki i 
wywędrował ze wsi, nikt nie wiedział 
gdzie poszedł, tylko dzieci wspominały 


e 


go często i te historye, co im opowiadal. 
a których jakoś zapomnieć nie mogly ı 


im dalej szły w życie, tem obrazy 
przeszłości płotężniały w ich wye- 
braźni. 

A om? 


On tymczasem opar] się o szare mu- 
ry osady fabrycznej. Miał tu zmajo 
mego ślusarza, który choć nieżle zara- 
biał, lecz miał dużo dzieci, a wiadomo, 
żc dzieci, choć mało jedzą, bardzo du- 
żo. potrzebują. 

Gościa przyjęto, bo nie przyjąć nie 
było sposobu; kobieta szemrała w du 
szy, ale że była strasznie ucierniężotfa 
przez gromadę dzieciaków, więc nie 
miała siły na wybuch. 

Milski rad był przybyciu starego 
druha, z którym niegdyś sąsiadowa!i 
za. młodu... dawno... dawno... jeszcza w 
tamtym wieku, jako maley u ojców... 
dobrych ludzi... prawdziwych lulzi... 


„Profesor“ pomagał w dumu pani 
Milskiej, a pomagał nie na żarty, choć 
drew nie rąbał, bo miał prawą rękę nie- 
eo sparaliżowaną, ale zajął się dziećmi 
tak skutecznie, że matka an się syo- 
strzegła, jak połowę ciężaru zdjęto jej 
z bark. 

Malcy przestali biegać po ulicach, 
bić się kamien) umi, dziewczęta nie wy- 
zywały towarzyszek z podwórza, nie- 
mcwlęta nie nurzały się w błocie przed 
domem, a nawet... o dziwo! błoto znikło 
z przed proga, bo je starsi chłopcy u- 
mietli, choć matka przyzwyczajona do 
tego widoku, nie napędziła ich do vo- 
kety. 

Ciszej było teraz w izbie, bo bębny 
gromadziły się w kącie dokoła „pana 


profesora'* i baczmie uwagą słucha- 
ly słów jego, cichym wypowiadanych 
glosem, aby matce nie przeszkadzać. 
Rzecz bardzo znamienna: pani Mil- 
- a w miarę jak powracała do sił i rów- 
„owagi, coraz częściej gderała na przy- 
bysza, który bądź co bądź mieprawnia 
zajmowal miejsce przy stole rodziny. 


Leon Góróme. 


Starzec znosił w miiczeniu niespra- 
wiedliwe wymówki; czuł, ze płaci w 
trójnasób za kawałek chleba i dach, su- 
mienie miał czyste, a czucie jakby w 
nim zamarło... 


[Tymczasem nauczyciel po trochu 
tracił wzrok. Milski prosił čo lera, 
aby zaradził złemu. 


— Nie mogę wskrzesić tego, co u- 
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miera. Przyjaciel pański wńkrótce za- 
niewidzi zupełnie, trzeba się na to przy- 
gotować. 

I zaniewidział, 

— Teraz przynajmniej nie siedzi 
m. darmo w izbie — tryumfowała Mii- 
ska. — Rano dzieci wyprowadzają go 
na drogę, sadzają na zydlu, ten i ów 


Żydzi pod murami Jerozolimy. 


ciemnego opatrzy, to zawsze uzbiera 
Się parę groszy. 

A on, który całe życie siał dokoła 
siebie światło — siedzi teraz obrócony 
twarzą ku wiosennemu słońcu, a choć 
nie widzi jego promieni, w wiemno- 
ściach swych marzy o jutrzni, która 
kiedyś zaświta...... 


r 


DI 
Samoobrona zwierząt. 
(Dokończenie). ~ 
W większości jednak wypadków 
gruczoły, wydzielające rozmaite plyny 
i wonie, służą zwierzętom do obrony 
czynnej. Jedna nawet grupa zwie- 


rząt z gromady drapieżnych tak dale- 
ce rozwinęła zdolności swoje w tym 
kierunku, że miano śmierdzieli zyska- 
ła. Mamy ich na lądzie starym, że 
wspomnę tu tchórza; ale i w tym 
względzie Ameryka Europę przeszła: 
amerykański śmierdziel Mephitis, zwa- 
ny pospolicie skunksem tak dalece 
słynie w tym kierunku, że gotowiśmy 


go nazwać nadśmierdzielem ; amephitis 
zna doskonale potęgę swej broni: zo- 
czywszy napastnika nie ucieka wca- 
le, lecz przeciwnie oczekuje go w peł- 
nym spokoju, by w krytycznej chwili 
tyłem się zwrócić do niego i, zadarłszy 
puszysty: swój ogon, bryznąć na niego 
tą okropną cieczą. 


Skorpion. 


I wśród owadów strzelców. podob- 
nych widzimy. Tak np. istnieje chrzą- 
szczyk niewielki — bombardyer; u- 
zbrojony jest on taką samą „odtyleo- 
wą' rzeklibyśmy bromią; płyn, który 
wyrzuca on tędy z hałasem, na po- 
wietrzu natychmiast zamienia się w 
parę. 

W wielu wypadkach owad napasto- 
wany wypuszcza z tej lub owej części 
ciala: kropelki gryzącego płynu, który 
przeciwnika zmusza do ucieczki. Tax, 
np. radzi sobie powszechnie znana kan- 
taryda: w razie napaści pada ona jak 
martwa, a wtedy z nóżek jej sączy: się 
krew jasmo-żółtego koloru, zawierają- 
ca substancyę, od której właśnie dzia- 
lanie plastra — wizykatoryi — zależy. 

Liczne bardzo zwierzęta, posiada- 
jące gruczoły jadowe, zaopatrzone są 
jednocześnie w narządy właściwe do 
wpuszczania jadu w ciało przeciwni- 


Kot_w pozycyi obronnej. 


ka. Narządy takie, o kształcie igieł 
lub baczyków, zakończone ostro, zdol- 
ne przebić skórę, zmajdujemy u nie- 
dźwiadków, pająków, wężów: jadowi- 
tych, nakoniec u różnych owadów. 

U niedźwiadków, imaczej zwanych 
skorpionami, ostry haczyk na końcu 
odwłoka posiada z boku mikroskopij- 
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nej wielkości otworek, przez który: jadi 
z gruczołu, leżącego obok, może się 
dostawać na zewnątrz. 


Tak samo na końcu odwłoka, mieści 
się aparat żądłowy niektórych owa- 
dów jak np. pszczoiy. Składa się on, 
co widzimy na rysunku, z dwóch zazę- 
bionych igieł, kanału przewodowego, 
zbiornika jadowitej cieczy 1 gruczolu, 
który ją j 


Jasn 
bień na ; 
skórę z 
nie ws 
wiadon 
pszezoń, 
słabsze; 
leżą, cl 
nie mos 


Śmid 


tylko, 
żądło. 
Zau 
ją ptak 
posiada, 
wią się 
Co sii 
pająków 1 
w jamie g 
jąków łącą 
kami, u wą 
Gdy więc p 
dy te uciskają, gruczoś, a Jad, Wami 
jąc po nich, przenika do ramy. W za- 
sadzie podobną broń, tak zwane orga- 
wa parzące, spotykamy u wielu bardzo 
zwierząt typu jamochłonnych; są to 
zwierzęta przeważnie morskie i już 
mówihśmy o nich, wskazując przykla- 
dy doskonałego przystosowania bar- 
wy zwierzęcia do środowiska, które je 
otacza; ale oprócz tego biernego spo- 
sobu obrony, posiadają rozmaite ja- 
mochłony, jak np. meduzy, środki do 
obrony czynnej, mianowicie niezliczo- 
ne organa parzące. Mieszczą się one 
w warstwie zewnętrznej ich ciała i ma- 
ją wygląd pęcherzyków, które zawie- 
rają wewnątrz ostrą ciecz i skręconą 
cieniutką rureczkę; w razie potrzeby 
rureczki te wyrzucane mogą być na 


zewnątrz, a rażąc ze wszystkich strom 
śmiałego nazbyt napastnika, paraliżu- 
ją go lub nawet o śmierć przypra- 
wiają. 

Przedstawiona na rysunku naszym 
Hydra czyli stułbia słodkowodna (o- 
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Hydra fusca. 


wyjąwszy, bo dotyczy to tylko dwu- 
skrzelnych, posiadają gruczoł, w któ- 
rym: tworzy! się płyn. ciemnego koloru, 
służący do wyrobu znanej farb$-sepii ; 
otóż w razie napaści mięczak wodę do- 
koła zabarwia tym płynem i potem 
pod jego osłoną szuka ratunku w u- 
cieczce. Dla wielu zwierząt jest to spo- 


sób obrony jedyny. Jakiemuż bo prze- - 
bezbronny za- | 


ciwnikowi, naprzyk! 
jąc mógłby stawić czoło; to też biedak 
za lada szelestem umyka z ogromną 
szybkością, zawdzivczając ją zmacznej 
dlugości nóg tylnich. Niektóre zwie- 
rzęta, jak naprzykład kangur, posiłku- 
ja się w ucieczce tylko nogami tylnie- 


mi i silnym ogonem, z pomocą któ- 
rych są w stanie olbrzymie skoki wy- 
konywać. U zwierząt, żyjęcych w po- 
wietrzu, narządami ucieczki są natu- 
valnie, skrzydła, ale pamiętać należy, 
że gdy skrzydła ptaków, to jest przed- 
nie kończyny, zastosowane, do warun- 
ków życia, skrzydła owadów, stanowią 
poprostu skórne wyrosty blaszkowatej 
formy. 

Boję się znudzić szanownych czy- 
telników poszczególnym opisem tych 
narządów zwierzęcych, które zarówno 
do obromy, jak i do napaści służą ; mam 
na myśli tutaj zęby, pazury i rogi roz- 
maaitych ssaków, kleszcze niedźwiad- 


ków i raków, dzioby ptaków, ramiona 


chwytne głowonogów, organa. elektry- 
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czne, u ryb spotkane, wreszcie prze- 
różne twarde i ostre wyrosty, którymi 
opatrzona bywa głowa wielu zwierząt. 

Nawiasem jednak muszę przy- 
pommieć, że rozmaite zwierzęta, nim 


wystąpią do walki, próbują napastnika 
swym groźnym wyglądem odstraszyć ; 
jadne więc usiłują rykiem, 


sykiem i 


. d. przerazić swego przeciwnika, in- 
ne, broń swą pokazując, jak np. wy- 
szczerzając zęby, starają się w nim 
energię osłabić, a inne jeszcze w tym 
celu rozmiary swoje powiększają, pu- 
sząc się, rżąc, nastraszając pióra, by 


groźnym tym wyglądem moralnie 
zginębić przeciwnika. Nasz kot jest 


majstrem prawdziwym w tym wzglę- 
dzie, a że taktyka jego nie jest nie- 
praktyczna, przyzna każdy, kto kota w 
podobnej sytuacyi widział, jak to rys. 
przedstawia. 

W kwestyi uzbrojenia zwierząt da- 
ioby się powiedzie* jeszcze bardzo 
wiele, mniemam jednak, że i ten szereg 
faktów, na które dzisiaj zwróciłem u- 
wagę, daje dokładne pojęcie, jak róż- 


| walczały sobie 


norodnemi drogami organizmy wy- 
możność istnienia na 
ziemi.  Rozmyślnie używam słowa 
„wywalczały''; pragnę bowiem tutaj 
jeszcze ze szczególnym: zaznaczyć na- 
ciskiem, że te wszystkie środki, któ- 
rymi zwierzęta, jak widzieliśmy, bro- 
nią swego życia, są wytworem samych 
organizmów i stanowią rezultat cią- 
glcego ich doskonalenia się wśród wal- 
> ryt wszelkiego stworzenia. 
Adam Kudelski. 


Babie lato. 


Preyleciała nić pajęcza, 
Preyleciały wspomnień roje, 
Niby dawnych czasów tęcza, 
Opowity się oboje. 
Przeminiony Sen uroczy 
Objął w uścisk mamę z tatą... 
i spojrzeli sobie w oczy: 
Babie lato! babie lato! 


Popatrzyli, jak w ten ranek, 
W” te dmi szczęścia i igraszek... 
Do tatusia przypadł Janek, 
Do matusi przy! gnął Staszek. 
Wyciągają drobne ręce 

Ku tej nici ponad chasą 

I śpiewają, jak w piosence: 
babie lato! babie lato! 


Babie lato! — Jamek dzwoni. 
— Babie lato! — Stasio woła... 
Dotknąt tatuś srebrnej skroni 
I srebrnego matuś czoła! 
Srebrne mici, co minione, 
Odgrodziity srebrną kratę... 
Wanieśli oczy załzawione: 
Babie lato! babe lato! El. 


RZN 


Zegary i zegarki, 


Czas — to rzecz najdroższa w świe- 
cie; chwil upłynionych niczem nie od- 
kupi. A jednak tak wielu ludzi rzecz 
tę najdroższą marnuje. 

Pojmując tę doniosłość, od najda- 
wniejszych lat ludzie starali się okre- 
ślić wartość czasu i wymyślali w tym 
celu rozmaite przyrządy, aż wreszcie 
zbudowali pierwszy zegar. Kto był 
jego twórcą, w jakich okolicach pier- 
wszy zegar zbudowano, niewiadomo. 
Zdaje się, że w Indyach należałoby szu- 
kać pierwszych w tym zakresie po- 
czątków, z Indyi zaś umiejętność bu- 


dowy zegarów przeszła do Arabów, ci 
zaś przenieśli ją do Europy. 

Długi czas jednak i w naszej części 
świata zegary były rzadkością. Naj- 
pierw urządzano je na wieżach; w 
XIII-ym wieku rozpowszechniły się 
we Włoszech, gdzie też dokonano naj- 
większego w nich ulepszenia, a mia- 
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łu górskiego rzniętego, ze srebra ema- 
liowamego, a nawet z miedzi pozłaca- 
nej, wyrzynanej, emaliowanej. Naj- 
drobniejszych wymiarów zegarki były 
wyrabiane za Ludwika XIII Te istne 
klejnociki były niesłychanie koszto- 
wne, a nosiły je tylko osoby ze sfer 
najwyższych. Dygnitarze stanu du- 
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pierwsze zegarki okrągłe, przypłasz- 
czone i pięknie emaliowane. Najpię- 
kniejsze zegarki upowszechniły się w 
wieku XVIII-tym, Na kopertach ema- 
liować poczęto arcydzieła mistrzów 
itp., oraz ozdabiać je brylantami. Wte- 
dy. też weszły zegarki do ślubnych wy- 
praw, jako przedmiot nieodzowny. Dał 


Zegar stolowy z XVIl-go wieku. 


nowicie zastosowano do obrotu kółek 
wahadło, regulujące jak najdokładniej 
posuwanie się wskazówek. 

Zegarki kieszonkowe są wynalaz- 
kiem niemieckim; w Norymberdze po- 
kazały się pierwsze te przyrządy do 
mierzemia czasu. 

Bogaty amator francuski, p. Qar- 
nier, zbierał zegarki wyłącznie z 
trzechwiekowego okresu: XVI, XVII 
i XVIII. Wiek ubiegły został przez 
niego wyłączony. IKolekcya jego, nie- 
zmiernie bogata, przedstawia w poglą- 
dowej metodzie, że się tak wyrazimy, 
całe dzieje przemysłu zegarków kie- 
szonkiowych. Najpierwsze zegarki u- 
kazały: się w drugiej połowie XV-go 
wieku. Forma ich była rozmaita, za- 
leżnie od gustu i fantazyi artysty. We 
Wsrancyi, za Framciszka I, kiedy się 
pojawiły, były najpierw okrągłe, cy- 
lindryczne ; były to miniatury zegar- 
ków stołowych. Peters Hele wyrabiał 
w Norymberdze zegarki w kształcie 
jaja: zwano je też jajkami norymber- 
skiemi. 

Aż do czasów Henryka V zegarki 
miewały: różne kształty: były owalne, 
ośmiokątne, sześciokątne i kwadrato- 
we; miewały kształt krzyża maltań- 
skiego, oliwki, żołędzia, muszli, tru- 
piej główki, tulipana i t. p. Pod wzglę- 
dem smaku, sztuki i wykonania, były 
to wzory: doskonałości. Koperta rzad- 
ko bywała złota, najczęściej z kryszta- 


chownego dobierali je sobie zazwyczaj 
w kształcie krzyża lacińskiego lub mal- 
iaúskiego, 1 nosili na szyi. Henryk III, 
jo śmierci Małgorzaty de Clevis, na 
zuak żałoby, po niej, nosił zegarek w 
bs italcie trupiej główki, co weszło na 
czas jakiś w modę. 


Zegar Roberta Houdin. 


Najpierwsze repetyery ukazały: się 
r. 1675. Wynaleziono je, jak się zdaje, 
w Anglii, gdzie o ten wynalazek trzech 
aż spór wiodło: Barlow, Quare 
i Tampion. Współcześnie Francus 
Camus wymalazł zegarki, które cały 
rok chodzić mogły bez nakręcenia. 

Za Ludwika XIV ukazały: się 


Zegar z Kronosem z XVIIl-go wieku. 


temu przykład sam król, wprowadziw- 
szy zwyczaj dawania księżniczce krwi 
w podarunku kilka: pięknych zegarków 
i po jednym każdej z druhen na pa- 
miątkę, orazinnym ważniejszym osobom. 

W r. 1745 w wyprawie delfiny 


| Maryi-Teresy-Amtoniny, infamtki hi- 


szpańskiej, było aż trzynaście zegar- 
ków, które kosztowały 16338 lirów. 
We dwa lata potem żeni się po raz dru- 
gi delfin z Marvą-Józefą Saską i ta 
otrzymuje w wyprawie 21 zegarków, 
wartości 18 664 lirów. Wyprawa nie- 
szczęsnej Maryi-Antoniny (z r. 1770) 
liczy: 32 zegarki. 

Zegarki stają się coraz zbyłtko- 
wniejsze, coraz droższe. Hirabiamka 
d' Artois dostaje w wyprawie zegarek, 
kosztujący 6039 liwrów oprócz klucz- 
ka i pieczątki, które liczą się oddziel- 
nie w sumie 1 621 liwrów, a łańcuszek 
16 550 liwrów. Po za uroczystościami 
ślubnemi nadto rozdawano zegarki na 
podarunek, W r. 1774 po śmierci Lu- 
dwika XV lekarze królewscy otrzymu- 
ją w darze po tabakierce lub po zegar- 
ku. Byłto dar króla następcy, a miał 
wyrażać, że leczyli króla nieboszczyka 
starannie i sumiennie. Jest i dawniej- 
szy tego rodzaju przykład. W dniu 
10 sierpnia 1677 r. franeuski minister 
spraw zagranicznych przysłał margra- 
biemu de Bethune, ambasadorowi w 
Polsce, szkatułkę precyozów dla roz- 
dania wedle wskazówki królewskiej, 


Otóż było tam między inmemi i dwa- 
naście kosztownych zegarków. 

Za (Cesarstwa zegarki stają się we 
Francyi coraz bardziej płaskiemi, za- 
czymają potrosze tanieć i nareszcie sta- 
ją się z biegiem czasu mieodzownemi 
i dla (każdej kieszeni przystępnemi. 
Dzisiaj zupełnie się zdemokratyzowały 
i są tak tamiemi, że posłamiec publiczny 
w mieście, a kmiotek na wsi, rzadko się 
bez zegarka obchodzi. Są to dzisiaj 
nie precyoza, ale raczej artykuły prze- 
miysłu zwykłego, codziennego. 

Prawie rówmocześnie z zegarkami 


kieszonkowemi pojawiły się tak zwane: 


„stołowe * i przybierały formę istnych 
cacek.  Zegarmistrzowie nadawali im 
rozmaite fomny, a zawsze starali się 
ukryć mechanizm wewnętrzny, aby ze- 
garek miał wygląd tajemniczy. 

W zbiorach p. Garnier znajduje się 
nadzwyczaj ciekawy zegar z XVI-go 
wieku, bez skazówek. Mala strzałka 
stalowa, (na rysunku cznaczona literą 
A), umieszczona na ruchomej tarczy, 
wskazywała godziny, wypisane ma ko- 
le z krysztalu górskiego, przezroczy- 
stego, tak, że zegar tem z obu strom był 
widocznym. O ile z ormamentacyi mo- 
żma wnosić, zegarek ten był wyrobem 
włoskim. 

Do największego udoskonalenia 
wyrób zegarków doszedł w XVIIl-ym 
i XLX-ym wieku. Były to dzieła tak 
misterne, iż ustawiano je podi kloszami 
szklanemi, aby kurz mie wdzierał się 
do mechanizmu. W zegarze pod klo- 
szem na załączonej rycimie, wykona- 
nym przez, Roberta, Houdina, cały me- 
chamizm znajduje się w podstawie, 
ruch wskazówek zaś odbywa się za po- 
mocą zmakomicie urządzonych trans- 
misyj. 

Podstawy zegarów nieraz bywały 
istnemi arcydziełami rzeźby i sztuki 
cyzelerskiej. Do takich też należy ze- 
gar, którego podstawę tworzy Kronos, 
bóg czasu i śmierci; zegar ten pocho- 
dzi z XVIII-go wieku. M. P. 


Reporter w piekle. 


Szybkonogi reporter zmarł dziś o 
godzimie 5 ramo. Wybrał czas taki 
dlatego, ponieważ chciał, aby: dziennik 
jego miał wiadomość o jego śmierci 
przed zamknięciem numeru. Daty do 
nekrologu przygotował jeszcze przed 
tygodniem, trzeba było tylko w puste 
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miejsce wstawić dzień i godzinę śmier- 
ci. Honoraryum za swój nekrolog po- 
brał przezornie, albowiem nie wiemy 
dnia ani godziny. Zrobił przy. nekro- 
logu dopisek: „„Jeśliby dzień, w któ- 
rym umrę, był dyabła wart i sensacyi 
żadnej nie było, możecie mnie struć po 
śmierci, a jako powód: podać mieszczę- 
śliwą miłość. Na każdy wypadek zosta- 
wiam list miłosny. Wykombinujcie jaki 
adres''. Załował ogronmie, że na po- 
grzebie własnym nie może być w roli 
sprawozdawcy. Kolega dał mu przed 
śmiercią przeczytać mowę, któwa mia- 
ła, być wygłoszona na jego grabie. 

— Owszem, owszem. Sprytne 
zełgane. 

Dodał tylko jedno zdanie, aby mo- 
wa miała piękny wygląd i poprawil 
koledze ortografię. Dał koledze jedno 
jeszcze zlecenie. 

— Słuchajno, małpo od zamknięcia 
numeru. Zrób kawał temu idyocie z 
„„Pluskwy  wieczornej''.  Zatelefonuj 
mu, żem już umarł. Potem dam spro- 


stowanie; niech się w nim wątroba 
przewróci. 
Kolega z capią bródką  motowal 


skrzętnie. Podali sobie ręce, ten po- 
szedł, a ten sobie umarł, Coś sobie 
jeszcze chwilę przed śmiercią przy- 
pommiał, ale już musiał umrzeć. 

Kolega z „Piuskwy  wieczornej'* 
przeklął jego pamięć. 

- Ludzie się zdumieli. Jak rapor- 
ter może umrzeć? Taki to jest nie- 
śmiertelny, nigdy nidma czasu, więc 
nigdy „nie uda'* mu się umrzeć, 

Zdumiały: się policyanty, wszystkie 
i konie tramwajowe. Każdy go zmał. 

Ludzie przychodzili oglądać na 
własne oczy reportera w trumnie, 
przeczawając kawał. Nie! Dopraw- 
dy umarł. Oczy miał zlekką otwarte, 
patrzące trochę zezem, rozbieżnie ; mu- 
sial za życia przecież patrzeć i przed 
siebie i na prawo i na lewo i w tył. 
A miał oczy tak wyrobione, że widzial, 
chociaż nie widział, oglądał wyraźnie 
« ze szczegółami to, czego nigdy nie 
było, umiał patrzeć na odległość dzie- 
siątków mil, w nocy, czy we dnie. 

Oczyma wiercił kasy wertheimow- 
skie i dostrzegał w nich rękę kasyera 
w niewłaściwym. czasie. 

Oto umari człowiek, który. uśmier- 
cił w życiu swojem setki ludzi, a ci 
przyszli teraz oglądać, jak wygląda 
ich morderca, bo cieszą się dotąd zdro- 
wiem końskiem. 

Umarł i pognzebion jest. 

Kiedy zamknęli trumnę, spostrzegł 
ze zgrozą, że na atlasie, którym tru- 
mna jest wybita, jest znak niemieckiej 
firmy. Och! Dałby on na bożym 
świecie fabrykantowi trumien, który 


nie wspiera przemysłu krajowego. Za- 
pamiętał sobie nazwisko. 

Kiedy zaczęto sypać ziemię na tru- 
mnę, zauważył, że czynią to z pasyą i 
zbyt gwałtownie. Kombinował pół- 
głosem: „Należy zwrócić uwagę pa- 
chołkom karawamiarskim, że człowiek, 
to nie byłdlę. Czy za to płacimy po- 
datki i dodatki do dodatków, aby' spo- 
kojny obywatel nie mógł się w przy- 
awoity sposób przenieść na zatłuszczo- 
ną bredę Abrahama? Czy obowiąza- 
ni jesteśmy... itd.‘ 

— Kolega z bródką powiniem to 
„duważyć — wruknal — i napisać. 

Tymczasem skończył się falszy'w 
śpiew nad reporterskiem ciałem. Po- 
szli. Reporter wyciągnął się wygod- 
nie, podłożył ręce pod głowę i zamy- 
ślil się głęboko, na co nie miał czasu 
za życia. Myślał tak przez trzy dni. 
Wreszcie zauważył bystro: 

— Psiakrew, umarłem. 

Zauważył równocześnie, że prawa 
noga, jego (duma reporterska, mocno 
zaczęła się psuć i rozkładać. 

— Trzeba się spieszyć. Zbyt sobie 
pozwalam na myślenie. 

Wyciągnął szybkie achillesawe no- 
gi reporterskie i za kilka chwil stamął 
u bramy: piekielnej, Oglądnął ją je- 
dny rzutem oka. I zauważył na wstę- 
pie, że Dante zełgał, żadnego napisu o 
straconej nadziei nie było. 

— Dobrzeby. było, żeby o tem: wie- 
dziano w redakeyi. Te wierszoroby, 
to straszny naród. Nie widział, a pi- 
sze, dyabli wiedzą co i zabiera w dzien- 
niku miejsce, Taki Dante! Fi! Ju- 
żeśmy takich widzieli. 

Przycisnął dzwonek i przygotował 
(dziesięciofenygowy obol dla piekiel- 
nego dozorcy. Nic. (Ciszą,  Począł 
dzwonić gwałtowniej i oglądmął się za 
policyantem. Po długiej chwili wy- 
szło jakieś dyablisko z latarnią. 

Po co pan tak dzwoni, jak na Śródce. 
Czy taki gwałt! 

Imć pan reporter poznał pozmań- 
skie dziecko, które się dostało na wy- 
legiaturę do piekła, Za, bramą ktoś go 
potrącił. 

— Sługa redaktora. 

— Uszanowanie. Och! Pan: Dobro- 
dziej! Cóż dobrego? 

Obywatel z nosem płomienistym 
jak czeluść piekielna uradował się 
szczerze, 

— Ach, dobrze, że redaktora dyabli 
tu przynieśli. Nareszcie ktoś się uj- 
mie za nami. 

— No? Kto komu co ukradł, kto 
kogo zabił? 

— Nikt nie ukradł i nikt mie zabił. 
Okradli mnie już w trumnie, jeszcze 
na świecie. 


— O cóż więc chodzi? 

-— Redaktorze złoty, napiszcie, 
ióbcie wszystko, niech dają lepszą 
smiolę. Człowiek pija, bo musi. Ale 
niech będzie jakaś trochę zmośniejsza. 

— Zrobi się. 

Dobył notatnik 1 coś sobie zanoto- 
wal. Konny policyant piekielny, jeż- 
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dżący na smoku, człapał po miękkiem 
blocie piekielnem. W automobilu 
przemknął Belzebub z adjutantem. 

Nagle reporter się zdumiał; pierw- 
Szy raz w życiu. Konny policyant sa- 
lutował przed nogą, która podrygiwa- 
ła po piekielnej ulicy. Nie tylko noga. 

— Panie kapral, co to jest? 

— Ekscelencya Plehwe'! 

— Aaaa!  , 

I tak wiele dni chadzał reporter 
szybkonogi po państwie piekielnem. 


1 
| 
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Miał całą tekę notatek, wyborną kroni- 
kę policyjną, „przejechanie'', „zgu- 
biono'* — „znaleziono'*', „z sali sąldo- 
wej‘, z „piekielnej rady miejskiej, 
z „dyabelskiego parlamentu'. Posta- 
nowił zalożyć dziennik. W piekle no- 
wość. Zabrał mnóstwo anonsów, kilka 
znakomitych, 


Zwierzenia. 


„Najlepsza smoła gorąca na flaszki 
i miary. Pienwszorzędne marki. Od- 
sprzedającym: rabat. Albo inny: 
„Używane łoże Madejowe tanio sprze- 
dam.  Zgłoszenią do administracyi 
„Trąby dyabelskiej'*, albo jeszcze in- 
ny: „Nagła i niespodziewama śmierć 
w. pastylkach u dra Miracolo, Smocza 
13“. Albo: „Zgubił się smok dya- 
belski z sześciu głowami, wabi się 
„Teściowa“.  Kąsa  rogdrażniony. 


r 
i] 
i 


Zmałlazca zechce łaskawie zatrzymać 


zgubę u siebie ża wynagrodzeniem: 

Wyszedł pierwszy numer „Trąby 
dyabelskiej* i zostal skonfiskowany. 
Cena dwa obole. Imć reporter urósł 
na wielką figurę. Drugi numer miał 
szalone powodzenie. Reporter pisał: 
„Do P. T. Publiczności piekielnej. 
„Trąba dyabelska:* niema programu, 
lecz po jakiego dyabła nam program 
wobec tego, że w tej. piekielnej dziurze 
siedzieć będziemy wiecznie. (Prosi 
się też o zapłacenie prenumeraty za 
wieczność z góry). 

Bardzo słusznie. 

Wstępny artykul „Trąby dyabel- 


| skiej'* drukowany, zgęszezoną. smolą 


na czerwonym papierze omawial ha- 
niebne postponowamie stanu dyabel- 
skiego w wędrówkach ze św. Mikoła- 
jem. „Czy na to pracowaliśmy setki 
tysięcy! lat, aby mami dzieci straszono ! 
Czy prawdą jest, że mamy takie języ- 
ki, z jakimi nas malują* Hańba, po 
trzykroć hańba rodowi ludzkiemu !“‘ 

Sfery klerykalne w piekle artykul 
zirytował. 

Kronika była obszerna, W jednem 
miejscu pisał Imć Reporter: 

„Nieostrożność slużby naszej prze- 
kracza granice. Ordynarna kucharka 
radnego piekła p. X. nastawiając sa- 
mowar ze smołą nastawiła go tak lek- 
kcmyślnie, że okropny swąd zaczął się 
unosić z węgli i jak nas informuje 
„Dyabelskie Biuro korespondencyjne‘ 
zrządziło to na ziemi małą konsterna- 
cyę. Śwąd i dym z samowara wydo- 
stał się na ziemię Wezuwiuszem i zrzą- 
dził duże szkody**. 

Albo w innem miejscu : 

„Zwracamy uwagę policyi na nie- 
jakiego pana [xionia, który rozbija: się 
jak waryat po piekle na swojem. kole, 
przejeżdżając spokojnych ludzi. Wcezo- 
raj na ulicy Dantego przejechał dra 
Fausta: '. 

Albo: 

„Obląkamie. Niejaki Syzyf, czło- 
wiek miłej powierzchowności dostał 
napadu obłąkania. Chwyciwszy ol- 
brzymi głaz, toczy go z wysiłkiem na 
górę, potem strąca z powrotem. ku u- 
ciesze gawiedzi. Po cóż istnieje za- 
klad dla obłąkanych?‘ 

Albo: 

„Z zakładu karnego przy ulicy Zło- 
dziejskiej zbiegł wczoraj praktykant 
dyabelski, zamknięty za uczciwy: po- 
stępek'*, : 

Albo: 

„Sprostowanie. Na mocy par. 11 
ust. pr. upraszam o sprostowanie na- 
stępujące. Nieprawdą jest, jakobym 
w składzie likierów ukradł 2 flaszki 
likieru z żółci nieboszczyków, prawdą 
natomiast, jest, że ukradłem cztery fla- 
szki. Jeśli, psiakrew, szanowna re- 


dakcya sprostowania. nie umieści, we- 
zmę na rogi. Z szacunkiem N. N.“ 

W tem miejscu Imć reporter napil 
się silnego likieru z siarki i miłości 
ludzkiej, bo mu się zrobiło niedobrze. 

„Trąba dyabelska'* miala powo- 
dzenie. Aż stało się, że pewnego dnia 
zaczynało się robić piekło trochę po- 
rządne.  Zamieciono ulice, pompowano 
policyi na gwałt w glowy inteligencyę, 
slowem zaprowadzono: reformy. 

Rząd dyabelski przerażony skazał 
redaktora „Trąby piekielnej'* na 10 
miesięcy, do VII departamentu dantej- 
skiego, co przełożone na język ludzki 
znaczy 100 milionów lat zwykłego kry- 
minału. 

Takie są dzieje żywota piekielnego 
reportera, redaktora „Trąby dyabel- 
skiej'*'. Niech mu smoła zimną będzie! 

ki. 


Szanujmy język ojczysty. 


Skażenie języka ojczystego tak nie- 
stety u nas powszechne w mowie ust- 
nej, daje się również uczuć w piśmie. 

Budowa zdań w naszym języku zu- 
pełnie jest odmienna od  konstrukcyi 
niemieckiej, ztąd też doslowne tioma- 
czenie z niemieckiego zawsze jest rażą- 
ce n. p. „Das Pferd gehört zu denjeni- 
gen Menschen, welche dem Menschen 
am meisten niitzlich snd''. Koń na- 
leży do tych zwierząt domowych, które 
człowiekowi najwięcej pożyteczne są. 

Taki układ zdania jest nie polski i 
rażący, gdyż w naszym języku czasow- 
niki być, stać się, zostać, powinny po- 
przedzać przymiotniki i nigdy nie stać 
na. końcu zdania, 

Inny przykład. 

Fremde Sprachen zu lernen ist 
niitzlich die Muttersprache aber soli 
man. über alle andere lernen und lie- 
ben. Nie należy tłomaczyć: Obce jęży- 
ki znać jest pożytecznem — język oj- 
czysty ale... lecz: Języki obce znać 
jest pożyteczmie, lecz język  ojczy- 
sty 1 t. d. 

Wynika ztąd reguła stała: nie tłu- 
maczyć dosłownie z niemieckiego, lecz 
mówiąe i pisząc myśleć po połsku. 

Kto się nie nauczy myśleć po pol 
sku, tem i czuć po polsku nie potrafi. 

Zapoznać więc młodzież nuszą z bo- 
gactwem i pięknością mowy ojczystej, 
rauczyć ją wyrażać się poprawnie, zna- 
czy tyle, co pozyskać ją dla idei naro- 
dowej. 
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Ponieważ zaś w tym: kierunku czy- 
nimy tak mało, ztąd też liczne zastępy 
niedszego pokolenia tracą łączność z 
narodem, i obojętmieją. 

Gdy zaś pień naszego narodowego 
organizmu nie będzie nieustannie za- 
silany sokami mlodszych latorośli, 
skądże weźmie siłę życiową i odpor- 
ną” Jak przetrwa burze ucisku « wi- 
chry prześladowań? 

x — * 

Utarło się niestety! wśród młodzie- 
ży naszej mniemanie, że w języku pol- 
skim mniejsza jest obfitość i dobór wy- 
razów określających pojęcia ścisle nau- 
kowe, Pożałowania godny przesąd! za- 
wstydzająca nieświadomość ! 

Staraj się poznać swój język bracie 
rođaku, a zdumiony będziesz boga 
ctwem i obfitością wyrażeń, któremi 
nie tylko dorównywa język nasz innym 
mowom, ale często je przewyższa. 

Bierzemy kilkanaście przykladów z 
języka niemieckiego, jako  aujwięcez 
znanego naszemu ogółowi — na do- 
wód, że język polski posiada dwa wy- 
razy, na jeden niemiecki: 

Bauen — budować (o budynkach), 
banen — hodować (o roślinach), Men- 
ge — mnóstwo, Menge — ilość, rei- 
chem — sięgać, wystarczyć, hiiten — 
strzedz, paść (bydło), Lust — ochota, 
żądza, Reiz — urok, czar, podraźnie- 
nie, Gesicht — twarz, wzrok, Recht — 
sluszność, prawo, Lager — obóz, lego- 
wisko, skład, siumeu — ©obrąbiać, za- 
niechać, scharf — ostry, bystry, ver- 
suchen — próbować, kusić, wüst — pu- 
sty, rozpmstny, traum — sen, marzo- 
nie, träumen — śnić, marzyć. 

Widzimy na tych przykładach wy- 
raźnie że na każdy najsubtelniejszy 
odcień pojęć mowa nasza posiada wy 
raz odrębny. 

Łączniki i, a, które w języku nio- 
mieckim wyrażone zostają jednem sło- 
wem und, często mają zupełnie od- 
mienne znaczenie. 

Polacy i Czesi. 

Polacy a hakatyzm. I ozmacza tu 
łączność i powinowactwo, a zaś kon- 
trast (przeciwieństwo). 

A nadaje często mianowicie w 3y- 
In wzniosłym — wyrażeniu cechę wiel- 
kiej energii — n. p.: 

-„'.gwadt niech się gwałtem odciska, 
A ze słabością łamać uczmy się za 
młodu ! 
(Mickiewicz ). 
M. G. 


(reorginie. 


Na ogrodowej wschodzi grzędzie 
Kwiat, co się tęcz barwami mieni, 
Gdy pająk srebrne nitki przędele. 
To georgimia, znak jesieni. 

Jeszcze w szafirach slonce złote 

Na swej promiennej płynie lodzi, 
A ona, budząc w nas tęsknotę, 

Z Hioba wieścią -- już przychodei. 


Zimne i bez wonnego tchnienia, 
Choć biją w oczy ich szkarłaty: 
Mic, mic nie amiemi przeznaczenia, 
Że to ostatnie lata kwiaty. 

Ziemia powoli zaumiera, 

Coraz chłodniejsze deszczu strugi, 
Z poza odartych drzew wyżiera 
Widmo: mgły, stoty i szarugi... 


Jesecze się serce rwie do świata, 
Krew szybszem tętnem w żyłach plynie, 
Jeszcze w kresu życia — lata 

Kwiiną sekartatne georginie. 
Napróżno te jaskrawe barwy 
acchodnie opromienia słońce: 

To są młodości tylko larwy, 

To są jesieni smutne gońce! 


O georginie! kwiaty moje! 

Gto was biorę w drżące dłonie 

I białych ros wypijam zdroje... 

Jak wasze kwiaty: serce w łonie. 

Czy czeka tylko to, co bol?... 

Czy korab życia idzie na dno?... 

Cóż pozostanie w swutnej doti, 

Gdy wszystkie listki z was opadną? 
Kazet. 


sit 


Szacowne zdrowie. 


W porze chrypek i innych objawów 
wymiklych z przeziębień mniej lub wię- 
cej uporczywych, najdokuezliwszy. dla 
wielu bywa kaszel. Jest on dobro- 
czynnym aktem odruchowym o tyle, o 
ile służy do wydalania nagromadzonej 
w płucach plwociny. Bardzo często 
jedmak chorego męczą gwałtowne i 
częste ataki kaszlu, pomimo, że płuca 
produkują bardzo niewielką ilość 
plwocimy, albo też nie produkują jej 
prawie wcale. Taki „smchy** kaszel 
nietylko jest niepotrzebny, ale nawet 
szkodliwy, gdyż przeszkadza spać, 
draźni błonę śluzową organów: odde- 
chowych, szarpie płuca i wskutek tego 
wpływa ujemnie na znajdujące się w 
nich ognisko gruźlicze, wreszcie może 
wywołać krwotoki płucne i wymioty. 

Szczęściem jednak kaszel w dużej 
mierze zależny jest od woli chorego. 
Zbytni suchy kaszel można pokonać, 
gdy się pokona! owo łaskotamie, to ka- 
szel już zwykle nie występuje; ponie- 
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waż zaś jeden napad kaszlu zwykle 
wywołuje drugi, a ten znów następny 
więc dzięki jedmorazowemu wysiłkowi 
woli możemy uwolnić się od catego 
szeregu napadów. Dobrze jest pod- 
czas powstrzymywania się od kaszlu 
uczynić z dziesięć powolnych wdechów 
i tyleż nieco silniejszych wydechów. 
Z czasem można w pokonywaniu ka- 
szlu dojść do pewggj WAŁ 


Jeżeli pobudiką 
powietrze to możn 
pieczyć, trzymaja 
mi. Zbyt suche 
że plwocina przy 
wej oskrzeli i, d 
silny! kaszel. Za 
ne na piecu nacz 
wieszome w poki 
dło: woda. paruj 
wilgoć. Łagodzi 
brym skutkiem ły 
krem lub bez nieg 
ka ciepłej wody z 
skiej ż dodatkiem 

Jak wiadomo, 
tych chorób paso 
nia warunkuje sig 
drobnoustrojów ; d 
by niezbędnem jd 
sposobienie daneg 
zaš tyczy  usposd 
przyczyn, wywoł 
ziębienie. To os 
wa skutkiem dłu 
znacznego  oziębi 
skóry, a, nie, jak 
kiem gwałtowneg 
nia całego ciała. 


Podczas oziębi 
przekrwienie bład 
stwarza! sprzyjają 
ustrojów; zmien 
naszego organiz, 
jego odporność, u 
dostęp do orgag 
zaś warunki odży 
śluzowych, sprzy 
szemu Trozwojow 
kiem tego idrobno 
dujące się na błon 
ko się mnożą i dq 
ści, która już nie 
dla ustroju ludzi 
lach zapobiegawe 
działać oziębiamiu 
nacieranie jej (ro - - 
nia i nie występuje przykre uczucie 
zimna), albo też przez podniesienie 
produkcyi ciepła. wewnątrz organizmu 
pray pomocy pracy mięśniowej, obfi- 
tego jedzenia i t. p. Wszystko to jed- 
nak chwilowo tylko usuwa niebezpie- 
czeństwo przeziębienia; trwałą ko- 
rzyść pod: tym względem przymosi har- 
towamie organizmu. 
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Do hartowania tego zaliczamą rów- 
nież była maksyma: 

„Trzymaj głowę chłodno, nogi cie- 
pło a brzuch wolno*'. Maksyma ta 
miała sens, gdy zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety, nosili długie włosy. 
Tymczasem w dzisiejszych czasach, 
kiedy moda nakazuje mężczyznom i 
dzieciom nosić włosy krótko przycięte, 
utrzymanie głowy. w chłodzie, jest, 


O 


anówku  Welszlegrów. Wstąpiwszy 
do orgamizacyi wraz z trzema braćmi, 
brał niebożczyk czynny udział w po- 
wstaniu, przyczem odznaczony był 
szczególnem zaufaniem  przywódzców 
Haukego, Calliera 1 inmych, którzy go 
używali do przewożenia kas powstań- 
czych oraz do ważnych szczególnych 
poruczeń. Z trzech braci zmarłego 
umarł jeden na Sybirze, drugi zginął 


w potyczce w powstaniu, trzeci dosta- 
wszy się także na Sybir, zmarł po po- 
wrocie ztamtąd w Królestwie. Uni- 
knąwszy szczęśliwie niemiłych skut. 
ków, jakie groziły poddanemu pru- 
skiemu za udział w powstamiu, praco- 
wał ś. p. Dobrowolski dalej lata całe 
w Mgowie Działowskich, aż osiadł 
wreszcie w roku 1901-ym: w Poznaniu. 
Ostążniemi. czasy zamieszkał 7 starsze. 
„Straży”* na Wildzie 
je dokonał żywota li- 


ył na wskroś rzetęlną 
h żołnierską i wyrobił 
i zaufanie tych co go 
ikromny a przytem u- 
o — jak dzis rzadko 
ujący Ojezyzmę, bolał 
a zachmurzone lica i 
nysł tylko wtenczas 
wilę, gdy wspomniał 
opowiadał epizody z 
ego. Zmarły poz- 
ów, którzy pomni 
kiej, dobrze się zapi- 
ze] społeczmej. ( 
zacny weteramie, 
|którejś bronił z mie- 
chaj Ci da wieczny 
Ra. H 


ryciny. 


a Paulo, okupujący 
mwa osobą. * Taki 
braz słynnego fran- 
Leona Bonnata, któ- 
dajemy. w albumo- 


a Paulo nrodził się 
ua 1576-g0 roku wej 
ii, umarł 27-g0 wrze-| 
w Paryżn. Był nad: | 
wym i miłosiernym 
em dzieci hezdum-| 
tieszczęśliwych i ga f 
alożycielem zakonów | 
str Miłosierdzia; rf 
[TT. ogłosił go świę: 
joku. 

|lbumowa obraznje 
chwilę z życia $w. f 
lo: miłosiermv i ho- f 
gonomy kapłan wykupuje własna swa 
osoba salernika z niewoli. każe zdjąć 
zeń kajdamv, w które słudzy wiezienni | 
zaknwaja wybawcę świętobliwego. | 


* x 
* 


„Żydzi pod murami Jerozolimy. | 
Znakomity malarz i rzeżkiarz franc 
ski. Tan Leon Gerome urodził się w r. 
15824-tym w Vesoul. kształcił sie w Pa- 
ryżu pod! kierunkiem Delaroche’a- któ- 
rego też był naśladowcą. Zwiedził 


Włochy, Azyę Mniejszą i Egipt, gdzie 
bawił przez czas dłuższy, tam też za- 
czął malować obrazy treści starożytnej. 
Wkrótce zdobył sobie sławę, „ nawet 
stal się założycielem nowej w malar- 
stwie szkoły, zwanej „nowo-lompejań- 
ską.“ Do najeelniejszych jego dzieł 
należą obrazy ze starożytnej  historyi 
Rzymu, Grecyi, Egiptu i t. d. Oprócz 
świata klasycznego, odtwarzał także 
sceny historyczne nowsze óraż życie 
współczesne. Do licznego szeregu 0- 
brazów skreślonych na ue życia 
Wschodniego, należy słynny obraz 
„Żydzi pod murami Jerozolimy,'* któ- 
rego podobiznę dziś podajemy. W o- 
brazie tym Gerome przedstawia jednę 
ze scen współczesnych. W wieczór sza- 
basowy żydzi zamieszkali w Jerozoli- 
mie gromadzą się pod murami tego 
miasta i tam w skupieniu ducha mo- 
dły swe odprawiają. 


* * 
* 


„W  natchnieniu.* Rem Guido, 
słynny włoski malarz, był twórcą prze- 
ważnie religijnych obrazów; jego gło- 
wy Chrystusa w cierniowej koronie 
(Ecco homo) należą do najsławniej- 
szych arcydzieł malarzy włoskich. Że 
Reni Guido był także mistrzem odtwa- 
rzania głów niewieścich, © tem świad- 
czy bez zaprzeczenia zamieszczona ry- 
cina „W natehnieniu.'* — sk. 


* * 
* 

„O zmroku. Benjamin Vautier, 
znakomity malarz francuski, malował 
przeważnie obrazy: rodzajowe i fanta- 
styczne.  Zamieszezona reprodukcya 
obrazuje nam scenę z baśni fantasty- 
cznej pod starem zamczyskiem. 


Rozmaitości. 

Ofiary mody. W ostatnich 25 la- 
tach moda przystrajania damskich 
kapeluszy: i sukien małemi wyjpchane- 
mi ptakami tak dalece rozpowszechni- 
ła się, iż w tym: celu mnóstwo ich wy- 
bito, wskutek czego niektóre gatunki 
zupełnie wyginęły. „Jules Forest w ar- 
tykule swoim „o modach'* już w paź- 
dzierniku 1894-g0 r. ubolewał nad! wy- 
niszczeniem jednego z najpiękniej- 
szych, podzwrotnikowych  gatumków 
„rajskiego ptaka: *. 

W niemieckiej Nowej Gwinei wy- 
szło w grudniu 1892-go r. specyalne 
rozporządzenie, ochramiające ten gatu- 
nek ptaków. 

W Paryżu ukazały się zawsze na 
wiosnę całe gromady jaskółek, w tym 
roku widziano ich tam zaledwie kilka, 
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Pojawienie się tak małej ilości jaskó- 
łek jest wymikiem zabijania, wyłapy- 
wania tych ptasząt we Włoszech i po- 
łudniowej Francyi, gdzie łowią je w 
sieci, strzelają, a na wybrzeżach mor- 
skich na przeciągniętych drutach zabi- 
jają je całemi setkami za, pomocą e- 
lektryczności. Pominąwszy, że zabi- 
janie ptaków 'dla ozdobienia kapelu- 
sza lub sukni jest marnym czynem, pa- 
miętać należy, że zmniejszenie się ilo- 
ści ptaków przymosi wielką szkodę go- 
spodarstwu wiejskiemu i ogrodnietwu, 
ptaki bowiem wymiszczają ogromną 
masę szkodliwych owadów i robaków. 

Do jakich rozmiarów doszło zabi- 
jamie ptaków, najlepiej wykażą cyfry: 
podług danych przemysłowej staty- 
styki przewożą corocznie do Amglii 
80,000,000 ptaków, reszta Europy za- 
biera 150,000,000. Pewien londyński 
kupiec otrzymał w jednym tylko trans- 
porcie 32,000 kolibrów i! 80,000 innych 
ptaków. Jedna z francuskich gazet 
przytacza zamówienie na 20,000 szezy- 
głów, ziemb i t. p. ptaków z barwnem 
upierzeniem. Podczas łapamia pta- 
ków setkom ich łamią skrzydła, wyry- 
waja nóżki, a pisklęta ich zdychają z 
głodu. Kolibrów obskubują żywych, 
aby zachować połysk ich piór, nie po- 
gnieść i nie poplamić krwią. 

Z okrucieństwem nie do przebacze- 
nia zdobywa się modma dziś „egretka*', 
Fgretkę wyrywają z głowy żywej cza- 
pli, wtedy, kiedy jest zajęta wychowa- 
niem swoich dzieci, pióra te bowiem 
zjawiają się na głowie czapli tylko na 
wiosnę, podczas gdy wysiaduje na ja- 
jach. Z zabitej czapli pióra już nie są 
tak piękne. Tleż to kobiet, kupując o- 
zdoby, które nastręczają modniarki, 
nie wie, jaką drogą okrucieństwa i pa- 
stwienia się zostały one zdobyte. 

Wywzekłszy się ozdób, które dosko- 
nale zastąpić mogą kwiaty, gazy, 
wstążki i t. p. przybramia kapeluszowe, 
wybawimy miliony ptaków od grożą- 
cej im zagłady. Pustej główki nie o- 
zdobią ani ptaki wypchane, ani skrzy- 
dła i egrety, a dla myślącej, nie wątpi- 
my, wystarczy przeczytanie tych słów, 
abv raz na zawsze porzuciła te ozdoby. 

Niejeden utrzymuje, że śmieszną 
jest rzeczą opiekowanie się ptactwem, 
gdy tylu ludzi na świecie znajduje się 
bez. opieki — bez pomocy. Lecz czyż 
jedno drugiemu przeszkadza, lub też 
to drugie wyklucza? Czy bez egretki 
na kapeluszu nie możma nieść pomo- 
cy — nieszczęśliwym. Dobry człowiek 
dobrym jest we wszystkiem.  Poży- 
tecznego i bezbronnego ptaka nie bę- 
dzie męczyć i niszezyć, aby bezmyślnie 
modzie hołdować. 


* x 


Najwieksze drzewo. Najstarszem 
i zarazem i największem drzewem w 
Europie jest olbrzymi platan koło Vos- 
tizzi w Grecyi, którego wiek obliczają 
przeszło na 2,000 lat. Każdy: z kona- 
rów tego platana jest tak silny jak po- 
tężny dąb, a pień jego obecnie już wy- 
próchniały, pomieścić może grono 
złożone z 10-ciu osób. Drzewo to, pa- 
miętając jeszcze świetne czasy  Ale- 
ksamidra Macedońskiego, odegrało też 
pewną rolę w trzecim dziesiątka XIX 
stulecia i w czasie wojny Greków o 
niepodległości i służyło za punkt zbor- 
ny dzielnym heterystom. Całe greckie 
wojsko w owym czasie na setki ledwie 
się liczące, mogło w cieniu konarów 
tego platana obozować. Żywiąc cześć 
dla tego historycznego kolosu, mie- 
szkańey Vostizzy otoczyli je wysokim 
murem ochronnym. 

* k * 

Pałac pokoju. Słynny milioner a- 
merykański Carnegie rozpisał konkurs 
na budowę „pałacu pokoju * w Hadze. 
Nadeszło 215 projektów i przeszło 3000 
planów. Komisya konkursowa rozpo- 
częła już swoje posiedzenia. 


* * 
EJ 


Drzewo, jako pożywienie. Na kuli 
ziemskiej jada się dużo rzeczy, któ- 
rychby nie zniosło podniebienie wy- 
kwintnego Europejczyka. Szczególnie 
dziwnem się wydaje, że bardzo wiele 
ludów jada pewien gatunek ziemi. Je- 
żeli ziemia może stać się pożywieniem, 
dlaczego nie drzewo? Zdawałoby się, 
że jest dużo właściwszem, gdyż składa 
się z włókien, które pod pewnem dzia- 
łaniem eliemicznem zamieniają się w 
cukier. Jeżeli dotychczas nie stało się 
posiłkiem ludzi, to dlatego, ` że nasze 
soki żołądkowe nie mogą się z niem 
załatwić. Są jednak ludzie, którzy u- 
żywają drobno pokrajanego drzewa jo- 
dłoiwego jako pożywienia, a jedmocześ- 
nie i jako lekarstwa. Wyjątkowo mo- 
że się trafić u człowieka zdolność tra- 
wienia drzewa, ale w każdym razie 
trzeba. mieć na to specyalnie uorgani- 
zowany żołądek. W laboratorytach po- 
trzeba potężmej ilości kwasu, aby włó- 
kna drzewa zamienić na cukier. Rów- 
nie dobrze możnaby w ten sam sposób 
zamienić stare koszule i kołnierze na 
materyały spożywcze. Jednakże nie- 
chaj los uchową nas od takiego głodu, 
któryby nas do podobnych  ekspery- 
mentów zmusił. 


x x 
* 


Dochody Mikada. Jedno z pism 
angielskich podaje kilka ciekawych 
dat, o dochodach rocznych władzey 
Japonii, I tak: jego lista cywilna 


(pensya) wynosi 6 miilionów: marek, 
oprócz tego otrzymuje on 2 miliony 
marek rocznie tytułem jarocentu od 40 
milionów, które mu przed 11 laty za- 
płaciły Chiny tytułem kosztów: wojen- 
nych. Milion marek otrzymuje Mika- 
do jako dochód od swego prywatnego 
majątku, przynoszącego około 80 mi- 
lionów. Dwa miliony przynoszą mu 
lasy rozciągające się w jego dobrach 
na obszarze 5124873 akrów, a szac»- 
wane na przeszło dwa miliardy marek. 
Ogółem więc roczny dochód Mikada 
wynosi 11 milionów marek, Cesarska 
rodzina składa się z 60 osób, w czem 
11 zamężnych księżniczek i 4 owdowia- 
łych, a Mikado dbać o nich wszystkich 
musi. 
* 


* , xX 
Leczenie urojonych chorób. Klin 
— klinem! Świat lekarski ma bardzo 


często do czynienia z chorobami urojo- 
nemi, głównie u kobiet cierpiących na 
histeryę i bardzo często staje wobec 
tych urojonych chorób wiedza lekar- 
ska bezradna. W takich wypadkach 
jedynem lekarstwem okazuje się tylko 
podstęp, nieszkodliwy ze strony leka- 
rza. Pewna pani była tego świętego 
przekonania, że przy każdem jedzeniu 
musi jej jakieś obce ciało utkwić 
w gardle. Wobec takich urojeń stała 
się wprost niemożliwym do znoszenia 
ciężarem dla swego otoczenia. Wyle- 
czył ją z tej manii jeden z lekarzy, w 
ten sposób, że miał zawsze pod ręką 
pewien zapas małych przedmiotów, 
które skarzącej się pani na dławienie 
podsuwał pod oczy jako wyjęte szczę- 
śliwie z gardła. Gdy jej już przedsta- 
wił całą kolekcyę tych drobnostek i za- 
pewnił ją, że w przełyku jej już nie 
więcej niema, uwierzyła ona jego za- 
pewnieniom i od tego czasu uczuła. się 
zdrowa zupełnie. 


Humor i satyra 


W menażeryi. 


Cicerone do publiczności, wskazu- 
jac koleją okazy : 

— Tu jest słoń, który nie ma wea- 
le Iba, ale po chleb i bulki sięga wprost 
ogonem... A to egipski „introligator '. 
on się nie brzydzi zjeść żadnego naj- 
obrzydliwszego zwierzęcia i nawet po- 
łyka człowieka... Tu jest hyena, która 
pumkt o 12-tej w nocy wychodzi na 
cmentarz, i zjada trupy żywcem... Oto 
boa „konduktor,* potrafi przez 365 
dni nie nie jeść, a potem cały rok zo- 
stawać o głodzie... A teraz pokażę pań- 
stwu najrzadsze zwierzę — goryla, któ- 
ry jest bardzo niebezpieczny i dla te- 
go... zostawiliśmy! go w domu 


— 1478 — 
Gdyby. 


Breydka i zła żona. Wcale nie ve- 
nisz skarbu, jaki we mnie posiadasz; 
powinieneś, zamiast mi wymówki ro- 
bić raczej wynosić pod niebiosa. 

Mąż. Byłbym to dawno uczynił, 
gdybym |napewno wiedział, że jaż 
stamtąd nie powrócisz. 


* * 
* 


Siła przyzwyczajenia. 

Żona uczonego, przyglądając się 
"edcząs deszczu nowo wzniesionemu 
r omnikowi męża: 

— QOkropmość ! 
parasola! 


* * 


Znów zapomnial 


Korzystny zawód. 


— To pewnie wasz syn? 
Zebrak. Nie, proszę jaśnie pana: 
to mój uczeń. 


* * 


Wyborny sezon! 


Doktor X. Ja dla sezonu letniego 
w tym. roku z wielkiem jesten uzna- 
niem. Wyniki zmakomite! 

A. Pam konsyliarz wyjeżdżał? 

Doktor X. Nie, ale mam w rezulta- 
cie: Katary, chrypki, kaszle, zapalenia, 
przeziębienia, febry, podagry, reuma- 
tyzmy... Słowem sezon wyborny! 


+ 
x + 


Jeden dzień skwarny. 
A. Mieliście państwo dni skwarne 
w sezonie 
B. Ja tylko jeden miałem: dzień go- 


racy, gdy mi kazali wyrównać ra- 
chunek. 
* * 


) * 
Świetny rezultat. 


Pierwsza mama. Jakże pani poslu- 
żyly kąpiele? 

Druga mama.  Zmakomicie! Dwie 
córki zaręczone, jedna: „po slowie.'* 


* 
* * 


Powrót z wilegiatury. 
(Powitanie z nawiasami). 


A! żoneczko ukochana! 

Jesteś wreszcie! — to się chwali! 
Tak tęsknilem ach! bez ciebie! 
(Djabli babę mi nadali !) 

Kazio! Mania! jak podrośli 

A to dla mnie mili goście, 
(Bodaj licho te bachory 
Potrzebne jak dziura w moście!) 
Niespodziankę mi zrobiłaś 

Moja złota ty pieszczoszko — 
Niespodziankę bardzo słodką 
(Czuję jak mi w gębie gorzko!) 
I teściowa moja droga! 

Jakże widzieć mi ją miło, 

Jak to dobrze, że jest tutaj 


(A bodaj cię pokręciło !) 

Będziemi teraz wszyscy razem: 

Nić marzenia śnić przyjemną, 

Znowu raj stworzymy sobie, 

(Ziemio rozstąp się podemną !) 
* * 


* 
Rzadki wypadek. 

W jednej z poznańskich restaura- 
cyi zdarzył się rzadki wypadek zbioro- 
wej ekstazy po spożyciu obiadu. Jak 
się okazało, kucharz użył do potraw tak 
zwanego: masła, zamiast margaryny. 
Śledztwo w toku. 

K :k 


Dowcipna Magda. 
Jontek preyszedł z Magdą do min. 
sta. Widzi po raè pierwszy w życiu 


towarzystwo, grające w  „lawn-ien- 
niga.‘ e 

—Magda! Patrz-no, na cosik ta 
siatka? 


— Dyć głupiś!... w niom się kawa- 
lirzów lapie... 
* x 
+ 
Na egzaminie. 
Profesor. Fo czem pam poznasz, że 
choroba była poważna? 
Student. Jak chory umrze, panie 
profesorze. 
sk * 
* 
Ma racyę. 


— Bój się Boga, Jasiu, dopiero co 


wlożyleś mowiuteńkie 'spodeńki i już 


przemoczone; woda się z nich leje! 

-- A bo, plosę taty, 'wleciałemi do 
lowu, a przedtem nie mogłem zdążyć 
ich zdjąć. 


Szarada. 


Pierwsza z trzecią jestto nędza, 
Która strachu w Śnie napędza. 
Druga z pierwszą często głosi, 

Że na biedę się zanosi. 

Trarcia s p'erwszą zaś czemś będzie, 
Jo w pokoju ujrzysz wszędzie: 

W oknie, we drzwiach lub na ścianie. 
Z cmośri nazwa powstanie 

Ludzkiej ułamuej własności. 

Domysł sprawia d ść trudności. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
29-go września włącznie. 

Rozwiązanie łamigłówki z nr. 36-go. 
l. Potop. — Anna. — Seres. 
I. Tak — Rak. — Hak, — Lak. — Mak. 
Jak, 

Dobre rozwiązanie nadesłali i otrzymali 
nagrodę pp. Franciszek Chytry, czeladnik 
stolarski z Kobylina, Czesław Ciastowski 
z Berlina i A. Zelewska z Charlottenburga. 


Fabryka papierosów ł tnreckieh tytuni 


„Wulkan 


b F., 3. Komendzińkaki w Dreżnie 


zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 337 


Rzeź Pragi. 


Powieść historyczna przez Teodora Tomasza Jeża. 


(Ciąg dalszy.) 
— zapytał pan Solieki, wlasnym uszom nie 


— (o .... 
wierząc, 

Lokaj powtórzył oznajmienie. 

Pan Solicki zerwał się na równe nogi i począł kręcić 
się po pokoju, jak człowiek, który uradowany przybyciem 
niespodzianego a milego gościa, chciałby przysposobić się 
na jego przyjęcie. Kręcąc się, raptem się zatrzymał, i zno- 
wu lokaja zapytal: 


Lokaj po raz trzeci to samo powiedział. 

Wówczas pan Solieki spojrzał przypadkiem w zwier- 
ciadło, i szybkim ręki ruchem zdjął szlafmycę. Odkryła 
_ mię łysina, którą należało zamaskować peruką. 

Zabral się staruszek do tej opelracyi, lecz raptem 
otworzyły się drzwi, i weszła pani. 

Pan Solicki miał minę studenta, na gorącym pojma- 
nego uczynku. 

"Pani Solicka jaśniała negliżema, młodością i piękno- 
ścią. -Biały bogato haftowany a cieniutki szarafanik, dra- 
powal się na jej kibiei. Warkocze miała splecione, nad czo- 
_ dem około głowy zakręcone, i spięte dużą, złotą szpilką, któ- 
rej biała, perłowa główka odbijała od czarności włosów. We 
włosach wila się pąsowa aksamitka, w sznureczek od nie- 
chcenia wpleciona. Nóżki ubrane były w złociste pantofel- 
ki. . Kibić ujętą była grubym, jedwabnym sznurem, które- 
go sute kutasy spływały po batystowej spódniczee. Biu- 
stu nie uciskał gorset i na nim swobodnie układało się lek- 
kie odzienie, faldując się i wyginając stosownie do kształ- 
tów ciała, dyszących zdrowiem i świeżością. 

Mąż i żona przedstawiali w tej chwili jeden z najbar- 
dziej rażących kontrastów : starość i zgrzybiałość złamana, 
pomięta, łysa, bez zęba, pomarszczona, stała wobec młodo- 
ści i świeżości. 

Uczul to pan Solicki, bo zmięszał się, zachwiał się na 
nogach, ujął ręką za poręcz fotelu i wybąknął: 

„, — Dzień dobry... 

! |— Dzień dobry ci, Guciu... — odpowiedziała żona. — 
Za długo mi było czekać na odpowiedź... Zgwałciłam więc 
twój próg i weszlam sama, bez pozwolenia... Czy się za to 
„gniewasz ?..., 

Ostatnie zapytanie i całe przemówienie, zaprawione 
wyrazem „Guciu,'* z takiem wymówione było przymileniem, 
tak dziwnie zabrzmiało w słuchu pana Solickiego: że mu 
aż w oczach pożólkło. Było to bowiem nadzwyczajnością 
dla staruszka. W żółtej jakiejś atmosferze migała przed 
nim biała, uśmiechnięta postać młodej jego żony. Starał 
się odśmiechnąć. Odśmiechnął się, zaksztusił i zakaszłał. 

Kaszel zmysly jego przyprowadził do równowagi, 
której owocem była najprzód. odpowiedź: sk Gie, 

— Nie... nie gniewam się... j f 

| IA potem groźne krzyknięcie na lokaja: 

-— Czego stoisz, durniu!.. Idź PRE. 

Lokaj wyszedł. WE 

Pan Solicki osunął się powoli w. fotel, i z u uimiedión 
Spoglądał na żonę, która bliziutko do niego przystąpiła, 
| = Be oddać ci dzień dobry; bo mi tak jakoś 

esolo... 
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DZIAŁ POWIESCIOWY. 


Nie miał więc pan Solicki potrzeby pytać żonę, dla 
czego przyszła, sama bowiem powiedziała mu, że dla tego, 
że jej „wesoło.'* 

Ale, dla czego wesolo? 

Nie zdążył tego zapytania wymówić, kiedy już pani 
na nie odpowiadała : | 

— Nie wiem, co mi się stalo.. Ale radabym teraz 
z całym światem wesołością moją się dzielić... 
dobrze, lekko..... O! Guciu l.. 

To mówiąc, uściskala męża. 

Pan Solicki był w siódmym niebie. 
uścisk odpłacić, ale mu zabrakło sił. Więc zawołał: 

— Droga Tekiusiu L.. 

Wysiłek, z jakim te dwa wyrazy wymówił, wywołał 
w jege gardle gwaltowne ściśnienie, które wyraziło się moc- 
nym kaszlem. 

Pani Solicka zerwała się, spojrzała na męża jakimeś 


niby strwożonym i wstrętnym wzrokiem, powoli odeszła do - 


okna, na którem stały dwa porcelanowe wazoniki, a w nich 
begonije rozpuszczały swoje w arabeski poznączone liście. 
I przypatrywała się liściom. 
— Co to za śliczna roślina !.. — mówiła. 
— Śliczna... — odparł pan Solieki, 
w fotelu ku żonie. 
tała pani. 
= Więe się mój pan na mnie nie gniewa?... 
a — O, nie... i.... 
©" q chciał coś dalej mówić, lecz pani przerwała: 
— (o za pyszna pogoda!... 
i pojadę na Bielany.... 
I ani spojrzawszy na męża, wyszła. 
Pan Solicki pozostał w fotelu. Ręce mu opadły, gło- 


wa zwisła, oczy szeroko się otworzyły, znieruchomiał cia- 
łem i tylko głowa mu się trzęsła, i tak przez chwilę siedział, 
pogrążony w takiem zadumaniu, jak człowiek, który chwi- - 


lowemu uległszy oszołomieniu, powoli do siebie przychodzi. 
Po chwili zakaszlał. 
dzwonił i wszedł lokaj. 
— (Pójdź powiedz pani, że jej będę towarzyszył na 
Bielany: 
— Słucham, jaśnie wielmożny panie... 


Czegoś mi! 


Chciał uściskiem* 


U 


i 
|) 


zwracając się 
=— zapy. À 


Pójdę, skończę toaletę, : 


Sięgnął ręką po dzwonek, za-- 


t 


— odrzekł lv-. 


kaj i miał się ku odejścin, dla wypełnienia rozkazu, gdy, 


jeszcze się na chwilę wstrzymał, żeby wysłuchać następują: 
cego powoli wymówionego rozkazu : 
— A niech mi tam obficiej wanili do czekolady doda. . 
l... dwa razy tyle, jak dotychczas.... 
Lokaj powtórzył „słucham “‘ i odszedł. 


NZ 


Znów w opowiadaniu naszem kilka lat przeskoczymy. 
Muszę robić takie skoki, ko w powieściewych ramach nie 
sposól mi zmieścić taką kogaią w wypadki epokę. Gdybym 
trzymał się wypadków, to pisałbym historyę, musiałbym 
wprowadzać na scenę działania bohaterów, przy których 
zbledliby. i zniknęli powieściowi bohaterowie. Dla uwyda- 
tnienia więc ich, historyę biorę za tło, pokazuję ją z daleka, 
wyprowadzając na widownię zagubione przez nią Oso 
stości. 

Przeskakuję te lata, w których Europa cała, pod prze- 
wództwem bohatera, wieku, naszła na Moskwę i z mrozem i 
ogniem stanęła do walki. Mały błąd straszne pociągnął Za, 
sobą skutki, Napoleon, dla którego, zdawało się nie było w 
naturze przeszkód, spotkał się z nieprzewidzianemi prze-, 


,hiszpańsko-polsko-wszecheuropejskiej 
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szkodami, i te go zwalczyly. Mówię tu o smutnej pamięci 
1812 roku. 

Nie będę powtarzał, tylekroć i przez takie pióra i pę- 

dzle przedstawianego powrotu francusko-niemiecko-włosko- 
armii z Moskwy. 
Inaczej dążyła ona z zachodu na wschód, inaczej ze wschodu 
na zachód, i była do siebie samej tak podobną, jak podo- 
bmym jest szkielet człowieka do tegoż samego człowieka, 
gdy koście jego ubranemi były w ciało, a ciało w życie. 
,Mroźny wiatr ją poganiał, kozacy ścigali, a ona biegła, 
biegła, wyglądając i wzdychając ku Renowi, ku uśmiecha- 
jącym się jego wybrzeżom, ku łagodnemu ojczyzny swojej 
klimatowi. 

Jedni tylko Polacy jako tako się trzymali, zaslaniając 
tu i ówdzie towarzyszy broni i PORN się AWR: 
nieprzyjacielskin: pościgom. 

Poszukajmy w polskich szeregach, może OWE, 
naszych dwóch znajomych i odszakamy zagubiony Eo 
mnieniem 1812 roku, wątek powieści. ` 

Lecz nadaremnem bylo nasze poszukiwanie, Ani Mi- 
chała, ani Stanisława nie było w szeregach. Może poginęli? 
— Może. "Tam gdzie tyle tysięcy zginęło, nie by nie było 
nadzwyczajnego, gdybyśmy ich ebydwóch, albo przynaj- 
mniej jednego z nich nie doszukali się pomiędzy żywymi. 
Żolnierska rzecz: bić się i ginąć, — a oni byli żołnierzami, 

Lecz i pomiędzy żołnierzami trafiają się ludzie, któ- 
rych się kula nie czepia. Jeden do pierwszej stanie, nie 


„bitwy, ale marnej jakiejś potyczki i — wywróci się; inny 


„Tów, którzy porządeczki sobie zaprowadzali. 


zę stu bitew wychodzi zdrów i cały; — inny zaś wychodzi 


nietylko zdrów i cały, ale w dobrym bycie, jakby wojna nie 
wojną, ale intratnem jakiemś była dla niego przedsiębior- 
'stwem. 

Zmałem TONET, którzy mająteczki robili, ofice- 
Jakim oni do 
tego sposobem przychodzili? — to bylo, jest i podobno bę- 
« dzie dla mnie tajemnicą. Są bowiem sposoby, przystępne 


„tylko dla wybrańców fortuny, sposoby, Z których oni może 


- 1 sami sprawy zdać by sobie nie potrafili. 


Takich wybrańców fortuny nie mala liczba znajdy- 
wała się pomiędzy rozbitkami wielkiej napoleońskiej armii. 


„Poznać ich można było po niektórych oznakach, Oni nie 
„byli z armią, ale na przodzie, pokazując niejako drogę tym, 


co szli za nimi. Pospolicie nazywają ich maroderami, któ- 
rzy, gdy wojsko. postępuje naprzód, wleką się z tyłu, gdy 
cofa się, biegną przodem, i w pierwszym razie są kalekami, 
w drugim zdrowymi. Dużo ich przepada bez wieści: z tego 


powodu jeden jenerał francuski powiedział, że byłby cieka- 


wy dwie rzeczy zbadać: naturalną śmierć wróbli i gdzie się 
podziewają mąrodery. 

Cofającą się armię marodery wyprzedzają. Do wy- 
przedzania większe są potrzebne środki, jak do wleczenia 
się. To też wyprzedzający marodery ARA zazwyczaj dy- 
styngowańszemi wojskowemi figurami: jacyś urzędnicy 
administracyjni, albo nawet i jenerałowie, pulkownicy i ró- 
źnego stopnia oficerowie. Każdy z nich ma niby jakiś in- 
teres, jakąś misyę do spełnienia. Raz — nie w napoleo:i- 
skich wojnach, bo wówczas na świecie mnie jeszcze nie było 
— spotkałem czterech oficerów, którzy nieśli jedną depeszę. 

Z pogromu moskiewskiego takich, wiozących depesze, 
było dużo, więcej podobno jak potrzeba. Armia ginęła w 
zaspach Śniegu, a oni dążyli ku Wilnu, ku Warszawie, ku 
Paryżowi, niby kuryery, pogrom zwiastujący. 

Historya przechowała nam nazwiska maroderów co 
najznakomitszych, pomiędzy którymi i parę nazwisk pol- 
skich figuruje. 'Temi nie będę się interesował, ale uwagę 
czytelnika zwrócę na kryte. załubne sanie, zaprzężone | trze- | 
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ma dobremi końmi, które suną nie wielkim traktem z Mo. 
skwy na Wilno do Warszawy. Podróżnych w tych saniach 
było trzech. Jeden siedział na koźle -— to był woźnica, 
dwaj drudzy w budzie — z tych jeden miał minę pana, dru 

gi służącego, Mrozy były wielkie, dla tego też podróżni 
zaopatrzonymi byli w kożuchy i futra moskiewskiego kro. 
jn: co jednakże nie oznaczało, że byli Moskalami, gdyż wra. 
cując z Moskwy, nie dziwnego, że się po moskiewsku ubrali. 

Drogi byly złe i kopne, dla tego też sanie wlokły się. 
powoli i tylko gdzieniegdzie, po uślizganym trochę trakcie, 
kżnsem pospieszały, regularnie nocując i popasając. Noc- 
legi i popasy wypadały po miastach, miasteczkach, wsiach: 
1 traktowych karczmach, ale ezęsto w polu, gdyż rzadko 
które miasteczko, a rzadziej jeszcze wieś i karczma były, 
w stanie przyjęcia podróżnych. To ich jednakże nie zra-i 
żaio, Sanie zaopatrzone byly dostatnio. -W różnych schow- 
kach posiadały obrok dla koni i posiłki dla ludzi, i nieraz 
Pismieć można było pod gołem nicbem, w jakiemeś zaciszu 

— w lesie na przyklad lub pod otoa yi murem — 
kite sanie, a przy saniach trzy konie grubemi derami na- 
kryte i obrok spożywające, przy koniach trzech ludzi, uwi 

jających się około samowaru, i herbatą z rumem się posila-. 
jących. 

Nieraz na takiem miejscu dluga, zimowa me im. upły- 
wała. Włazili w budę, zasłaniali się, okrywali futrami 
i spali, a równo ze świtem, podkarmili konie, padkarmilii 
siebie, i w dalszą puszczali się drogę. Zamiecie śniegowe 
nic im nie szkodziły : snadz przyzwyczajonymi byli do zi- 
mnych burz i wciągnionymi do podróży. Wprawdzie Wy, 
godniej im było, niż ciągnącym się piechotą żolńierzom, 

Co to byli za jedni?... j 
Wożnica odzywał się, gdy n na niego wołano „Grze-! 
siu!‘ służący odpowiadał na imię Macieja, a Grześ i Maciej’ 
tytulowali pana — kapitanem. 
Mówili pomiędzy sobą po polsku, 
Grześ często klął na czem świat stoi, ale zawsze błogo. 
slawił pana. Klął Moskali i zimę, — dostawało się od niego 
i Francuzom. GA 
— Psią-krwiel... — powiadał nieraz z mazowiecka, 
t tych ostatnich — karemiska i wsie popaliły, że ciek, jako 
wilk, pod śniegiem się kryć musi... nigdzie kieliska gozał. 
ki „nigdzie chleba kawalka, nigdzie gadziny nie zostawiły... 
Rzeczywiście, nigdzie nie nie było, i podróżni nasi po, 
większych miastach musieli robić zapasy. Kapitanowi jed- 
także nie brakło na pieniądzach: więc i na zapasach nie bra- 
kio. W każdem większem mieście meldował się w placko-j 
rcendzie i dostawał wszelką potrzebną mu pomoc: w placka 
mendzie bowiem pokazywał otwarty rozkaz do wojskowych 
władz, a z tego rozkazu dowiadywały się władze, że kapitar 
Michał Grochowski jedzie do Warszawy, w interesie pu- 
bliecznym. 
Nie chcę ludzi ogadywać, ale nie mogę nie przyznać: 
się, że mi ów interes wydaje się podejrzanym. Nie bowiem. 
nie ma łatwiejszego, jak w podobnych razach wydobyć jakiś 
inter es, dla zasłonięcia się nim i przed opinią Pie 
i przed własnem sumieniem. 
W takich razach, przełożeni, szafarze interesów, bars. 
dzo bywają wzgłędni, ESTAT jeżeli i sami odiada sig 
za pretekstami wynalezienia jakicheś dla siebie. Mniejszą 
jednakże o to: — faktem jest, że pan Michał powoli i wy- 
godnie wiózł jakiś interes do Warszawy, poprzedzając ar- 
raię o tydzień — wiózł interes i przywiózł go, a z nimi sie, 
bie, w dobrem zdrowiu i nienadwerężonym stanie. | 
On poprzedzał armię, ale nie poprzedził wieści o kle” 
skach, W Warszawie wiedziano już o nieszczęściu, jakie. 
Napoleona spotkało. Z zafrasowaną miną powitał naszegó 
bohatera hrabia, | jai- 
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Śluby panieńskie, 


I. 
_— Ależ, panno Klaro, to formalne śluby panieńskie! 

— Zapewne, ale ułatwię panu odrazu porównanie 
Klar i Aniel dzisiejszych z fredrowskiemi, a jeżeli pan 
chce, to i epoki romantycznych nastrojów i kcstyumów 
empire (cesarskich) z trzeźwością końcowiekową i zdemo- 
kiatyzowanemi sukniami welnianemi. 

— W rzeczach serca — rozprawa z obyczajowości po- 
równawczej! Istotnie — nowowiekowa. trzeźwość! 

— Cóż pan chce? Każda epoka wydaje takich ludzi, 
jakich przygotowała poprzednia. Strzegę się usilnie ana- 
chronizmów — nie chcę i nie mogę być inną. 

— A zatem... 

— A zatem, panie Gustawie, porównanie wyraźne i 
trzeźwe: dworek szlachecki pani Dobrojskiej miał pań- 
szczyznę, a nie miał serwitutów, dzisiejsza własność jeżeli 
nawet daje procencik od kapitalu uwięzionego w ziemi, to 
zawsze bywa on niższy od odsetek, placonych dobrodzie- 
jom w miasteczku. Pan Radost wyposażał siostrzeńców, 
a ci przez sam fakt posiadania, zdobywali niezależność i 
bezklopotliwość życia. Łączyly się dwie zamożności i dwa 
temperamenty, poprzestające na horyzontach, odgranicz- 
nych miedzami powiatu. 

— Ale w tych ciasnych szrankach panowała — miłość. 

— Ale w tych ciasnych szrankach panował — dosta- 
tek, lad, łaskawy panie kandydacie na posady sądowe! 
Nieba miłości nie zaćmiewały chmury klopotów o jutro; ze 
skromnych upodobań umysłu i nerwów nie rodzily się po- 
żądania wiedzy i wrażeń, życie biegnące z pośpiechem 
kabryoletu na szosie nie przynosilo upragnień, dążących 
z blyskawiczrością iskry elektrycznej. Gustaw i Aniela 
bawili się w swych dworkach, żartowali, figlowali, odwie- 
dzali sąsiadów. Klara pod ładnym pantofelkiem trzymala 
mazgaja Ajbina, ale ten mazgaj nie mial za pasem egza- 
minów, ani konkursów o posady, ani wyścigu o protekcyę, 
ani perspektywy spólzawodnictwa ze zdolniejszym i spryt- 
niejszym... 

— Mężczyźni wszelkiej epoki pracowali, panna Klaro 
łaskawa — pole pracy szersze, bo mniej rąk spólzawodni- 
czych, nie zmniejsza w niczem zalet ich pamięci. Za to 
kobiety... 

— Wiem, co zamierzasz pan powiedzieć. Feministki ! 
Nie znano feministek, do wrót uniwersytetów nie pukano 
niewieściemi dłońmi, u łożu chorych nie konsuliowały le 
karki. ZŻupelna słuszność! Aje wówczas statystyka nie 
przerażala przewagą luzby kobiet nad „karmicielami'*. 
a szranki zarobków tych ostatnich nie uszezuplalo spólza- 
wodnictwo zdolniejszych! Żona nie dopomagala mężowi 
w kłopotach o byt codzienny, bo naprzód kłopotów tych 
bylo znacznie mniej, a poten — znowu piosnka o wzmoż- 
nych potrzebach... 

— Dajmyż nareszcie spokój dyzertacyom. Luboś 
studyowała, panno Klaro, chemię w Genewie, masz swadę 
prawniczki. Ja, chociaż palestraneki kandydat, nie do- 
równam ci w argumentacyi. Umiem i ja rozumować pozy- 
tywnie i ściśle, ale gdy potęga wdzięków Anieli opanowała 
mój umysł i serce, gdy uścisk jej dłoni powiedział mi, że 
w takt mego serca uderza i jej tkliwie, że Anielu 
może kochać tak samo jak kochano w zamierzchłych epo- 
kach romantyzmu, to trudno mi zapuszczać się w rozumo- 
wania. Możebym pobił was własną waszą bronią i w róż- 
(nicy epok znalazł argument na korzyść moich planów. Ja 
„roję plany. szczęścia dzisiejszągo, wspólnej pracy, dążenia 
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ku wspólnie ukochanym i wyrozumowanym ideałom, a tym- 
czasem pani wdała się w tę sprawę i koleżankę swą opano- 
wała o tyle, że za nią dajesz mi — odkosza, 


II. 

Odkosza, najformalniejszego dkosza ! f 

Gustaw miał przyjaciela, dalekiego kuzyna Klary 
Albina Nalęcza, podkochującego się w milutkiej kuzynecz- 
ce. Koledzy i przyjaciele od gimnazyalnej ławy, szli opo-. 
rem przez życie, 

W szkole lekcyami, w uniwersytecie pracami piśmien-- 
nemi, dependentką u rejentów i adwokatów zarabiali na 
życie. Gustaw pomknął do Europy, posłuchał wykładów 
w Berlinie i do Zurychu, zawadził o szkołę kryminalistyki, 
w Turynie i gdy powracał do domu, poznał się w wagonie, 
tizeciej klasy ze studentkami, odbywającemi również od: 
wrotną drogę. 

Rekomendacya „kolegów'* poszła szybko; w Chiasso 
ułatwiał już im formalności celne, w Wiedniu byli w przy- 
jaźni, do Warszawy przybyli jak starzy znajomi. Oświata 
demokratyzuje, a uniwersytet zaciera konwenanse. Mio- 
dzi ludzie, przy zachowaniu form jaknajprzyzwoitszych, 
zawarli przyjaźń koleżeńską. I dobrze im było z tem kole- 
żeństwem, ze szczerością myśli, z wymianą wrażeń, ze spól- 
nemi wycieczkami i zabawami. Aniela i Klara zamieszka- 
ły razem u ciotki; przyjaciele ulatwiali im pozyskanie lek- 
cyi, z początku trudnych do otrzymania, w następstwie 
jednak opłaconych sowicie. 

Mlode uczone byly poszukiwane przez pensyonaty | 
uczennice prywatne, a stopień naukowy, zdolności nauczy- 
cielek i wielce sympatyczne obejście zapewnily im kliem 
telę bardzo szeroką. 

Męzka polowa tego koleżeńskiego grona nie mogla 
dorównać nanuczycielkom w zarobkach, Albin po dawnemu" 
pisywał przy małym stoliku ciasnej kancelaryi rejentalnej, : 
Gustaw oddawał się z zapalem aplikaeyi, która, oprócz: 
mglistej sperandy, nie mu zapewnić nie mogla. 

Przyszly prokurator zarabiał pe dawnemu korcpetv- 
cyami gimnazyastów. A lubo rachunkowy młodzieniec on% 
robił długów, nie żądał od rodziców — wlaśaicieli skromne- 
go folwarku — pomocy, z trudnością wiązał brzegi ,„sznu- 
ra codziennego żywota''. 


amm 


HL. 

I w tym światku trosk doczesnych, w atmosferze 
nauki, w środowisku trzezwości i krytycyzmu, kędy myśl 
gonila prądy nowych idei, przebiegających cywilizowane 
ziemie od krańca do krańca — śród książek i broszur, po- 
wstała, dojrzała i objawiła się — miłość, 

Młodzi nie umieli lekceważyć tradycyi ideałów. Nie 
wyśmiewali poezyj, która opiewala dzieje sere ludzkich, 
nie usuwali czynnika uczucia z całokształtu duchowej pra- 
cy ludzkości. Takie panny i tacy panowie, którzy, liznąwszy 
nauki, skazywali na całopalenie wszystko, co się przed 
nimi zrobiło, należą już do anachronizmów. rzeźwaść i 
rozsądek strzegł ich od jednostronności. 

Rozumieli życie, ale wykresłając w niem nowe szlaki, 
przedewszystkiem im ufali. Innemi słowy, ufali — sobie. 
Rozumieli — zwłaszcza magistrantki uniwersyteckie — że 
zdobycie życiowego posterunku jest zadaniem najpilniej- 
szem, swałtowniejszem od troski o szczęście i zadowolenie 
osobiste. Byt i zadowolenie umysłowe — to zadanie pier- 
wszej linii. Tego i wyłącznie tego domagano się od życia. 
Inne cele — to plany dalsze życiowego obrazu. 

Aniela i Klara zdawały sobie wybornie sprawę 7 
przewagi ich nad młodzieżą męską. Umiały wiele, a nač 
wszystko umiały, wiedzę swą korzystniej sprzedawać. * 
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fortuna pieniężna, jako bezpośredni cel usilnych zabiegów, 
"uśmiechała się dziewczętom, ale niezależność, ta swietna, 
piękna, promienista niezależność, która drwiła z układu sto- 
sunków, ze statyststyki i zwyczajów. One stanowiły pod- 
walinę życia, one zagrzewać potrafily ubogich krewnych, 
nie oglądając się na problematyczne ciepło domowego 
ogniska. 

Zdając sobie dokladnie sprawę ze zdobyczy tej samo- 
dzielności, ukochały ją, a z nią i wolność, i prawo rozrzą- 
dzania sobą, i śmiałość lotu, i swobodę pracy. 

— Qzy nie zdążamy ku ideałom niezależności kobie- 

cej? — zapytywały się wzajem. 
i — O, dobrze nam z tym trudem ośmiogodzinnym, 
m temi keiążkanij, sprowadzanemi natychmiast po ich wy- 
daniu, z tym podziniem, a raczej z tem rozdawaniem no- 
wych myśli, jakie geniusz Zachodu śle nam w swycli 
dziełach. 

— Za nie nie oddalabym takiego ustroju życia! — 
wytrzekła raz Aniela. 

— I ja za żadne skarby rodziny, za żadne upojenia 
miłości, za nic, za nie! — powtórzyła Klara. 

I mimowiednie przyszło do ślubu panieństwa, do usu- 
rięcia malżeństwa z bliższych planów życia. 

— Mąż zmniejszylby tylko szanse naszej samodziel- 
„mści. Prawem cywilnem skrępowalby swobodę pracy, ża- 
robku, wyjazdu i zamieszkania; uszczupliłby prawo rozpo- 
rządzania zdobytym dorobkiem maieryalnym, slowem — 
wagrodziłby nam ścieżki, tak ciężko wykreślone. 

dy, 

W tym tedy światku ścisłej wiedzy i rozważnej trzeż- 
wości objawiła się — miłość, Wzeszła cna jak kwiat wio- 
śniany śród sere młodych, bo i trzeźwość, i ścisłość, i idee, 
i prądy, i chemia, i filozofia — dojrzewały w ustrojach 
przedewszystkiem młodych. A młodość ma przywileje wio- 
sny. Zimna mrożą zasiewy, ale pierwsze ciepla sprowadza- 
ją paczki na krzewach i zieleń na galązkach. 

Gustaw był najmniej „zimnym“, pierwszy zatem ob- 
jawil‘ niezwykły stan swego serca. Miłosć do Anieli 
zwierzył Klarze. Ta, trzeba jej przyznać, nie usiłowała 
zwykłych praw serca tlómaczyć patologią. Przyjęła do 
wiadomości fakt znanego w nauce podraźnienia nerwostanu, 
wywołanego pobudzeniami psychicznemi. Wyrozumiałość 
swą posunęła nawet do nadania tej formie nazwy przyja- 
žni wyższego rzędu, ale wstawiennictwa do przyjaciółki nie 
obiecywała. 

Powtórzyła jej dosłownie rozmowę z Gustawem, ale 
"dała ona jedynie sposobność do ponowienia dyskusyi na 
temat niekrępowania swobodnego żywota więzami nie- 
produkcyjnego malżeństwa: 

Poznaliśmy sytuacyę: Gustaw odcinal się wyładowa- 
nej mądremi argumentami Klarze i — małżeństwo zostało 
zaliczone do uprzedzeń, których ekonomiczno-racyonalne 
poglądy tolerować nie mogą. 

V. 

Nie mogą! Ależ, młode panienki, zapomniałyście 
w swym naukowym racyonalizmie o — własnem sercu! 
Pierwsza przykrość, tkwiąca w każdym stosunku ludzkim, 
pierwsza tęsknota i pierwsze objawy smutku — to gońca 
uczuć, szukających odglosu w innem sercu, na tle innej 
tęsknoty. 

Anielę spotkała napaść ze strony brutalnego „dzien- 
nikarza społecznego'', zarzucającego jej teoryom czułostko- 
wy konserwatyzm, Ci młodzi krytycy, którzy w swym 
ulicznikowskim kołczanie posiadają tylko strzały zatrate 
żółcią, mają talent wyprowadzamią z równowagi najszcze- 
fzej, oddanych sprawie działaczy, p 


| wszystko, 


Młodą pionierkę prawdy zabolała napaść niesprawie- 
dliwa; umiałaby może odeprzeć zarzuty objektywnie posta- 
wione, ale drwiny z jej plci i młodości zbyt poruszyly am- 
bicyę kobiecą, aby reakcya mogla wystąpić w innej formie 
prócz — łez, 

Gustaw przyjął odrazu zadanie, jakie go czekało, 
Ukrócii rychło i stanowczo brutalnego demagoga i na placu 
pod miastem pokrwawieniem mu brudnej dłoni uniemożli- 
wił na czas pewien władanie nią w „celach krytycznych, 

Aniela dowiedziała się o rozprawie dosyć późno. Gu- 
staw, po rozmowie z Klarą, uczynił rzadszemi odwiedziny 
swe u „kołeżanek'. Obawiał się spojrzenia Anieli, czcij 
jej spokój, trwożyła go myśl, że on go zakłócił, Ale odda. 
lenie to — zbliżyło młodych. Brakło jej towarzystwa do“ 
brego przyjaciela, a w chwili smutku, gdy placz i żal de 
ludzi zatrzymywał ją dlużej w domu, to wyczekiwanie przy- 
jaznych słów „kolegi'* przybierać poczęlo powoli cechę naj- 
konserwatywniejszej — tęsknoty. 

Wieść o pojedynku Gustawa przebrała miarę „racy- 
cnalizmu'', Aniela bez wiedzy Klara napisała do niego te 
slowa: 

„Przyjdź, zacny przyjacielu, abym mogła uścisnąć 
zacną twą dłoń i podziękować za braterską opiekę. Puść 
w niepamięć nieuzasadnione żale. 

Krótkim był list, ale krótszą chwila wahania mio: 
dzieńca, który pospieszył do mieszkanka „mlodych uczo- 
nych“, Zastał Anielę źle ukrywającą wzruszenie. Pjer-' 
wsze łzy żalu otwarly na ościeź wszystkie kobiece znamio- 
na tkliwej duszy, Gustaw w uścisku dłoni i w spojrzeniu, 
wyczytał więcej, niż dowiedzieć się spodziewał... ; 

I przyszio do wyznań bezpośrednich, treściwych, pro- 
stych, czystych, jak te dwie dusze czyste i przepelnione 
czatą wzajemnego szacunku : 

— Jesteś pan przyjacielem wypróbowanym — powie- 
działa mu ona. 

— (Cóż dla mnie droższego nad przyjażń dla pani, 
nad panią, ze wszystkiemi czarami twego umysłu, z olśnie- 
wającym powabem twej duszy... 

Zamilkli. On dlugo pieścił w rękach podane sobie 
dłonie i po raz pierwszy wycisnął na nich gorący poca 
łunek.... 

MU 

Zeszla ich Klara. W towarzystwie Albina przyniosła 
przyjaciółce nowe dokumenty do teoryi, która spotkała się 
z napaścią „Grzechotnika''. Dalsze losy polemiki nie były, 
jej znane. Uścisk dwojga „przyjaciół powiedział jej 

Szczyciła się racyonalistka, sumienniejszemi, niż 
przyjaciółka, studyami psychologicznemi, udawała więc, 
że nie dziwi jej faza, w jaką wejść musiała dusza pokrzyw- 
dzonej Anieli. Nie opanowała, nie argumentowała wymo- 


| wnie, lecz stokroć wymowniej — milczała. 
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A po drodze, śród poszukiwań książek, Albin zwie- 
rzył jej się z przedziwnej troski. Spadł na jego barki cię 
żar wychowania: młodziutkiej siostrzyczki. Ciotka, u któ 
rej chowała się dzieweczka po śmierci rodziców, umarła. 

Brat stał się i matką i ojcem sieroty. Malutka Zosia 
nie chciała iść do obcych ; u nóg błagała braciszka, aby oto- 
czył ją braterskiem skrzydłem. Cóż z nią zrobi? Z ciotką: 
spadła i sukcesya, pozwalająca na założenie domu, ale cóż 
znaczy dom bez głowy, bez aniola opiekuńczego? 

Klara znała daleką krewniaczkę; wzięła do serca tro- 
skę Albina i przyrzekła mu pomyśleć o wynalezieniu sposo-. 
bu pogodzenia jego nowych obowiązków... 


e. k M II 


„Wprawdzie ślub odbył sig rankiem, hez świadków, bezanu-| 


A! teraz akt ostatni, Obie pary stanęły przed oltarzem. ! | 
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_zyki i światel; wprawdzie one były w kapeluszach spacero- 
"wych, a oni w roboczych tużurkach, ale w duszy grala im 
uroczystość podniosła, święta. Kochali się i szanowali. Po- 
znali swe wnysły i serca. 

A do prawd, w jakie zbogacali swe obserwacye, przy- 
była jedna: serce ludzkości nie starzeje się. Takiem ono 
było przed 65 laty, jakiem jest dzisiaj, jakiem będzie po sze- 
regu stuleci. Miłość jest kwiatem, który musi zarówno doj- 
rzeć pod zwrotnikiem, jak i pod biegunem pólnocnym. Na 
język serca jest serca odpowiedź, bo słusznie powiedzial 
fredrowski Gustaw: 

Nie wierz głosowi, co się w duszę wciska, 

Lecz własne serce niechaj cię oświeci: 

Ach, tylko milość równą miłość niect... 
I jakaż różnica pani Klaro — zapytał Gustaw po po- 
wrocie obu par ze slubu — pomiędzy epoką romantycznych 
nastrojów i kostyumów empire (cesarstwa), a trzeżwością 
„XX wieku? 

— Mialeś sluszność, kochany przyjacielu — umysl 
rozwija się i racyonalnieje, ale serce... 

— erce wlaśnie jest najbardziej nieprzejednanym 
wrogiem śłubów panieńskich... 


Z NE" 


Czerwony znak. 


Z włoskiego tłumaczył A. P. 


Iskra, 


Gdy ujrzała lekarzy, rzuciła się na kanapę i ukryla 
twarz w dłoniach. Hamilton skinął na stojącą przy oknie 
kobietę, aby uspokoila płaczącą, lecz poczciwa sąsiadka 
rzekła mu cicho: | 

— Ona wcale na mnie nie zważa, tylko ciągle płacze! 
A ja nie mogę się z nią rozmówić, bo to Włoszka, proszę 
pana, i slowa po angielsku nie rozumie. 

Hamilton zbliżył się teraz do mlodej dziewczyny, po- 
łożył lekko rękę na jej ramieniu i szepnąi po wlosku: 

— Usposój się pani! 

Dziewczyna zerwala się jak gdyby dotknięta prądem: 
elektrycznym. 

— O, pan mówisz po włosku, — zawcłała, — pan mnie 
zrozumiesz! Na miłość Boską, wyprowadź mnie ztąd — ja 
nie chcę ani chwili dlużej być w tym okropnym domu! 

— Uspokój się pani, — powtórzył Hamilton, — jestem 
lekarzem i uczynię chętnie wszystko, czego sobie życzysz. 

— Proszę — blagam pana, wyprowadź mnie ztąd ! Puj- 
dę byle gdzie, tylko precz z tego domu! Zabiję się, jezeli 
będę musiała tu jeszcze jednę noe przepędzić. 

Doktor Dunning nie rozumiał, co mówiła, ale domy- 
sli] się wszystkiego z jej gwałtownych, rozpaczliwych 
ruchów. 

— Ona chce dom ten opuścić, — wyjaśnił mu Hamil- 
ton, — i nie można jej się dziwić. Po tem, co tu zaszło..... 

— Ale gdzież my ją umieścimy? — rzekł Dunning. — 
'Zdaje mi się zresztą, że inspektor policyi posłał już po wlos- 
kiego konsula..... 

— Który dziś tu jednak nie przyjdzie, — dokończył 
Hamilton, — a to biedne dziecko potrzebuje natychmiasto- 
wej pomocy. Trzeba obmyśleć dla niej jakie schronienie. 

I obydwaj lekarze patrzeli przez chwilę na siebie 
w milczeniu. 
| — Ja mam dosyć pieniędzy, — odezwała się nagle 
młoda dziewczyna, składając błagalnie ręce, — dam panu 
zaraz moją portmonetkę, a w kufrze mego ojca jest dużo 
Jeszcze złota. Mogę zapłacić pobyt w hotelu, ale nie mogę 
pczostać dłużej w tym okropnym domu! 
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Hamilton wiedział teraz już, jak postąpić. Nerwy 
dziewczęcia były rozdraźnione do najwyższego stopnia, tak, 
że można się było wszystkiego obawiać, nawet samobójstwa, 
w razie zostawienia jej tutaj nadal. Przedewszystkiem 
trzeka jej było spokoju i zmiany miejsca, tak gorąco upra- 
gnionej, a nadto dobrej, troskliwej opieki i pożywnego po- 
silku. 
— Podlug mego zdania, — rzekł, — byłoby najlepiej; 
umieścić ją w jakim prywatnym domu chorych, gdzie mo-, 
glaby placić za swoje utrzymanie. Znam taki dom na Fitz», 
wy-Square. Co myślisz kolego o tem? $ 
Jest to wyborna myśl, — zawołał Dunning. — Je- 
żeli tylko inspektor polieyi pozwoli, to rzeczywiście nie mo-, 
żna lepiej umieścić tego biednego ślicznego stworzenia! 

Młoda dziewczyna tymczasem plakala znowu i łkał:: 
spazmatycznie, ale Hamilton uspokoi ją prędko. Przem- 
wial do niej łagodnie i serdecznie, a dźwięk mowy ojczys:. j 
piawdziwie działał cuda, Po upływie kilku minuś od; : - 
wiadala mu już dokładnie na wszystkie pytania i © wi. 
była spokojniejszą. 

I tak dowiedział się wkrótce, że nazywala się Ste. a 
Garcia, i że niedawno dopiero skończyla lat osmnaści. 
W Londynie nie miaia ani krewnych, ani bliższych znajo- 
nych, starego zaś Cevaneci widział ojciec jej kilka. razy 
w Paryżu, gdzie mieszkal z nią ostatnie trzy lata. Ona sa- 
ma nie widywala Cevanciegc nigdy — wiedziała tylke, że 
był też Włochem i nic więcej. Zrozumiała, że martwe zwłe 
ki jej ojca muszą pozostać w rękach policyi, lecz myśl ta, 
przejmowala ją rozpaczą. Ach, znala ona śmierć — jedy-' 
ny jej brat został przed pięciu laty zabitym podczas rozru-; 
enów ulicznych w Neapolu, a gdy ciało nieszczęśliwego: 
chlopca wniesiono de mieszkania, padła matka na miejseu 
trupem na widok ukochanego syna, zimnego 1 martwego. 

Inspektor policyi zgodzil się chętnie na propozycyę 
Hamiltona, pod warunkiem jednak, że Stella stawi się nie- 
zwlocznie na każde wezwanie polieyi, mianowicie, gdy się 
rozpocznie śledztwo sądowe. 

Cevanci, ktery tymczasem wrócił, okazywał wpraw- 
dzie wiele wspóleczucia dla Stelli, i okazywał jej serdeczną, 
litość i sympatyę, lecz widocznie odetchnął swobodniej, gdy: 
się dowiedział, że nie potrzebuje mieć nadal żadnej odpo-* 
wiedzialności za Stellę. i 

Mloda. dziewczyna zapakowała wszystko najpotrzeb- 
niejsze do torby podróżnej i w towarzystwie obydwóch le- 
karzy opuścila dom starego Wlocha. 

Gdy jednak nadeszła chwila pożegnania zwiok ojca, 
musiał Hamilton użyć calej swej powagi, aby ją naklonie 
do wyjścia z pokoju. Btella wracała ciągle od drzwi, calo- 
wala martwe ręce ojca i płakała głośno. 

— Chodź pani, — prosił Hamilton, — późno już, i je- 
żeli nie chcesz pozostać tu aż do jutra..... 

— Za nic w świecie! — zawołała Stella. 
bym! I już idę, już, 
dzieć, że..... 

Po tych slowach pobiegła po raz ostatni do stołu, na 
którym zawsze jeszcze leżał trup Alfreda Garcji, i podno- 
sząc rękę, rzekła cicho: 

— Nie obawiaj się niczego, ojcze, przysięgam, że po- 
raszczę cię! 

Hamilton zdumiał, lecz milczał. 

Godzinę później znajdowała się Stella już pod opie- 
ką zacnej przełożonej domu chorych i Hamilton zadowol”. 
my, wracał do domu. 

Morderstwo na Leicester-Square długo jeszcze było 
przedmiotem rozmaitych domysłów i przypuszczeń. Stella 
została wezwaną przed sąd, lecz badanie jej nie trwało dłu- 
gw. Sędziowie uwzględnili jej zdenerwowanie i brak znam: 
jomości języka angielskiego. Za pomocą tłumacza zeznala,; 


— Umaria- 
muszę tylko jeszcze ojcu powie- 
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że ojciec jej był handlarzem obrazów i wyjeżdżał w intere- 
sach często za granicę. Ostatnie trzy lata mieszkali w Pa- 
ryżu, dawniej przebywali stale w Neapolu. Zdawało jej się 
że ojciec pojechał do Londynu z polecenia pewnego fran- 
cuzkiego hrabiego, w celu kupienia dla niego dwóch obra- 
zów, i przy tej sposobności towarzyszyła ojcu po raz pier- 
wszy w podróży za granicę. Ojciec życzył sobie, aby pozna- 
ła Londyn, podług jego bowiem zdania było to najgodniej- 
sze widzenia miasto, jakie znał, Nazwisko Cevanci słysza- 
ła już kilka razy poprzednio i wiedziała, że ojciec stoi z nim 
w stosunku kupieckim, tak w Neapolu jak i w Paryżu. Dia- 
tego też uważała za zupełnie naturalne, że ojciec jej przy- 
jal gościnność sv-ego ziomka, i że chciał u niego przez cały 
czas pobytu w Londynie, zamieszkać. 

Dotąd mówiła spokojnie, ale gdy sędzia zaczął przez 
tlumacza pytać o szczegóły morderstwa, głośnym wybuch- 
męła placzem. I nie wiele o tem mogła powiedzieć. Zmęczo- 
na podróżą spała tej nocy tak mocno, że żaden szelest jej 
nie zbudził, a zbrodnia dopiero około południa została od- 


‘krytą, gdy żdziwiona długiem spaniem ojca, zapukała do 


drzwi jego pokoju. Nie otrzymując odpowiedzi, otworzyła 
drzwi i ujrzała gowożącego na ziemi. awołany natychmiast 
lekarz oświadczył, że popełniono tu morderstwo, i że ojciec 
umarł już w nocy, śmiertelnie w serce ugodzony sztyletem. 

Cevanci zeznawał jasno i dokładnie i wszystko co mó- 

il, brzmiało bardzo wiarogodnie. Władał on doskonałe 
językiem angielskim, odpowiedzi jego były spokojne, nie 
mylił się nigdy i cale jego zachowanie się wywierałn na sç- 
dziach jak najkorzystniejsze wrażenie. 

Jego książki kupieckie, prowadzone z wzorowym po- 
iządkiem, dowodziiy, że z zamordowanym Alfredem Gar- 
cia stał już od dziesięciu lat w stosunkach handlowych. 
W tym czasie był cztery razy w Paryżu u niego w celu kup- 
na i sprzedaży obrazów, ale pomime to, nie zawierali ntdly 
ściślejszej z sobą przyjaźni. Gdy Garcia mu doniósi, że za- 
wierza przybyć na kilka dni do Londynu, uważał za stosow- 
ne ofiarować mu gościnność w swoim domu — byla to pro- 
sta grzeczność względem ziomka, klóry raz tylka poprze- 
dnio był w Londynie. Przybycie Stelli bylo mu nie bardzo 
mila niespodzianką, nie był bowiem na to przygotowany 
i musiał zmienić zupełnie cały porządek w domu. 

Pokój przeznaczony dla ojca urządzono dla niej. a 
Garcię umieszczono w sypialni Cevanciego, on sam zaś prze- 
niósł się na ten czas do małego pokoiku na strychu, które- 
go nikt nie używał. Tej nocy zatem spał Cevanci o jedno 
piętro wyżej od swoich gości. Gdy się udał na spoczynek, 
nie słyszał najmniejszego szelestu, a że poszedł spać bardzo 
późno, przeto i nazajutrz wstał o wiele później niż zwykle. 
I tak drzemał nawet jeszcze, gdy przerażające krzyki Stelli 
dały mu poznać, że stało się coś nadzwyczajnego, okrop- 
nego! 

Co do powodów morderstwa to był on przekonanym, 
że popełniono je jedynie w celu kradzieży — innych przy- 
czyn nie mogło być wcale. Przypuszczał, że Garcia, zbu- 
dzony szelestem zakradających się złodzieji, wstał, aby się 
przekonać, co się dzieje, i że tym sposobem przeszkodził im 
w zabraniu pieniędzy i kosztowności. Cevanci przyznawał, 
że miał zawsze w domu znaczne sumy, tego dnia jednak za- 
brał z sobą na strych żelazną szkatułkę z pieniędzmi, To 
też jemu nie skradziono ami grosza. . 

Inspektor policyi przypuszczał także, że chodzi tu o 
zawodowych złodzieji, których nagłe ukazania się Garcji 
do okropniejszej jeszcze popchnęło zbrodni. Złoczyńcy We- 
szli przez żelazny płot od: strony podwórza, a raczej przez 
kratę żelazną, sięgającą aż do piwnicy. Krata została wy- 


jętą z zardzewiałych zawiasów, okno piwnicy: było wybite 
A tuż przyj niem: znaleziono młotek i obcęgi. W. sklepie znaj- 
dowat się zostawiony przez złodzieji zielony wełniany 
_ miech, który, złodzieje zapomnieli zabrać z sobą, a miech ten l 


był jedynym przedmiotem, mogącym naprowadzić na ślad 
złedzieji. 

Zeznanie lekarza policyi, 
krótkie i zwięzłowate. Zmarły skończył na wewnętrzne za- 
lanie się krwią, rana została zadaną cienkim, długim 
ostrym instrumentem, najpewniej sztyletem. Osoba, wy- 
mierzająca cios Pena musiala być silną, ponieważ 
ciało było przebite aż na wskroś. O walce ofiary z mordercą 
nie moglo być mowy, meble nie były wcale poruszone i ża. 
den w ogóle ślad nie naprowadzał na myśl o tem. Śmierć 
nastąpila natychmiast, 

Nikt nie pytał lekarza o jakieś nadzwyczajne znaki na 
ciele zmarłego, więc un też nic nie mówil — i tym sposobem 
nie wspomniano ani jednem słowem o dziwnych znakach, 
wytatuowanych na ramieniu trupa. Może być, że inspektor 
policyi widział je, w każdym wazie podczas badania lekarza 
pomiinąl szczegół ten milczeniem. 

Doktor Hamilton był także obecnym przy badaniach 
sądowych. Jako lekarz poznal natychmiast, że Stella posia-. 
dala niezmierną moc panowania nad sobą, i że podczas ze- 
znawania, ukrywała przed sędzią albo jakieś szczególy 
zbrodui, albo coś, odnoszącego się do przeszłości jej ojea, 3 
mcgącego prawdopodobnie rozjaśnić nieco ciemności, ota- 
czające to morderstwo, 

Zeznania Cevanciego nie zadowoliły doktora również. 
Chociaż Cevanci mówił jasno i stanowczo, i zachowywał ca- 
lv spokój i godność starego, uczciwego człowieka, to bystre 
uko oaoa dostrzeglo Jekkie nerwowe drzenie w twa- 
rzy Włocha i opowiada nie jego brzmiało tak, żak gdyby go 
się byl na pamięć nauczył. 

Lecz Hamilton sam nie bylby umiał powiedzieć, cze- 
mu tak uporczywie szukał powodów dziwnego, jak mu się 
zdawało, zachowania obojga świadków, którzy widocznie 
sturali się o to, aby nie powiedzieć ani słowa nad to, o co 
ich sędzia pytał. 

Hamilton nie przypuszezał ani na chwilę, aby Cevan- 
ci mial jaki udział w zkrodni, popelnionej na jego roda- 
ku, któremu w domu swoim ofiarował gościnność, ale kto 
wie, może obawa albo własne jakie sprawy nakłaniały go do 
zatarcia przed policyą śladów rzeczywistych zbrodniarzy. 

Co do Stelli, to przypomniało mu się, że po pierwszym 
wybuchu żalu, gdy żegnała zwłoki ojca, wyszeptała słowa 
uroczystej przysięgi — przysięgi krwawej zemsty. Znając 
zaś dostatecznie gwałtowny i namiętny charakter Włochów, 
wiedział dobrze, że chodziło tu o jakiś tajemny zamiar mio- 
dej dziewczy ny, że zemsta jej miała być bezpośrednią i 1 VSO-, 
bistą i wykonaną nie za pomocą prawa, ani za pomocą nie- 
sympatycznej policyi obcego kraju. i 

— Jeżeli to ma być owa włoska „vendeta,'* pomyślań 
Hamilton, wychodząc z gmachu sądowego, — to miech Bóg 
ma w opiece tego, którego ta dziewczyna ścigać będzie! 

Potem rozważał młody lekarz długo nad tem, co wła- 
dE miały znaczyć owe znaki, tatuowane na ramieniu 

zmarłego. Gdy zagadkowe litery greckiego alfabetu przy- 
SK mu znowu na myśl, połączył je mimowoli z literą, przy- 
pominającą mu swego sąsiada, pana Feliksa, i przekonania, 
że te trzy litery mają jakąś styczność z soba, nie mógl się 
teraz już pozbyć. 


doktora Dunninga, było 
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ROZDZIAŁ V. i 
Po rozprawie sądowej pozostała Stella jeszcze kilka; 
dni w domu chorych, ponieważ jednak czuła się zupełnie: 
zdrową, przeto wypadało jej postarać się o inne mieszkanie, 
Serdeczna opieka przełożonej oraz cisza i spokój panujące! 
w zakładzie, wszystko o MA nader korzystnie na jej; 
rozstrojone nerwy. ` 3. 
Pomimo, że cda Włos była prześliczną i i że tak, 
piękność jej jak i smutne położenie, w jakiem się tu zmaj- 
dowała, zjednały jej od razu całą sympatya Hamiltona, tof 


jednak nie bylby on za nie w świecie przekroczył tej ścisłej | , Baronowa Ravendale, należąca do zarządu zakładu 


granicy, jaką mu zawód lekarza zakreślał, Już to samo, że | chorych, w którym Stella znalazła schronienie, była zacną' 
„umiał po włosku i mógł z nią rozmawiać w jej ojczystym | i szlachetną kobietą, poświęcającą się zupełnie celom do- 
języku, zbliżało go bardzo do niej, a jej cudowne czarne | broczynnym. O nieszczęściu Stelli nie tylko że czytała w 
‘oczy i słodki uśmiech podbiły do szczętu jego serce. Nie | gazetach, ale nadto widywała ją w zakładzie i cała istota 
pytal ani o jej przeszłość, ani nie męczył jej radami co de | młodej Włoszki wywierała na niej jak najkorzystniejsze 
przysziości, gdy jednak rozważyl jej smutek i zupełne osa- | wrażenie. Kazala sobie nawet przedstawić Hamiltona i zro- 
motnienie w tem wielkiem, obcem mieście, uważał sobie za | bila mu propozycyą Stelli do siebie jako nauczycielki swej 
"obowiązek udzielenia jej kilku potrzebnych rad i wskazó- | córeczki. 

wek, mianowicie, gdy wychodząc z domu chorych, wstępo- | 
wała na nowo w nieznany sobie świat. Tak, uznał za ko- | 
nieczne wspieranie jej, jak i gdzie tylko mógł. Stella zna- | 
lazła wprawdzie niespodziewanego opiekuna w konsulu wło- | wa uradowana, — Cieszę się bardzo, tem więcej, że dowia- 
skim, który oświadczył, że odeśle ją pod stosowną opieką się w Paryżu o rodzinę jej, i nadzwyczaj pochle- 


Hamilton spotkal baronową i powtórzył jeń rozmowę 
swoją z Btellą. 
— Ah, więc ona zgadza się na to — zawołała barono- 


do Włoch, i kilka dam z wyższego towarzystwa, wzruszo- | bne otrzymałam sprawozdanie. Zdaje się, że nieszczęśliwy 
nych jej smutną dolą, ofiarowało jej również pomoc, lecz 
Stella była tak dumną i nieprzystępną, nawet dla konsula, 
że od, nikogo żadnej przysługi, chociażby najdrobniejszej, 
przyjąć nie chciała. Hamilton czuł, że on sam jedynie po- 
trafi zwalczyć jej duszę i że wobec niego staje się Stella 
zupełnie inną — łagodną, uległą i posłuszną. 

— Czujesz się pani teraz silniejszą i zdrowszą? — za- 
pytał jej pewnego dnia. 

— O tak, o wiele mi już lepiej, — odrzekła z uśmie- 
chem. — Choroba mego serca nie skończy się nigdy, ale 
zresztą zupełnie mi dobrze! 

— Ułożyłaś pani już jaki plan co do przyszłości? Bo 
wiesz przecież sama, że w domu chorych na zawsze pozostać 
nie możesz! Jest to zakład dla rzeczywiście chorych osób, 
potrzebujących troskliwej opieki lekarskiej. 

— Myślałam o wszystkiem i przedewszystkiem posta- 
nowiłam nauczyć się po angielsku! 

Odpowiedź ta nie zadziwiła wcale Hamiltona — prze- 
ciwnie, potwierdziła jego domysły: że Stella nie zapomina 
o swej zemście. 

— Więc pani zamierzasz pozostać w Anglii? — rzekł 
re chwili. 

Stella milczała. Hamilton widział wyraźnie, jak wal- 
czyła z sobą i jak się wahała z oddaniem swego zaufania, 
jemu, czlowiekowi, którego dotąd wcale nie znała! 

— Możesz mi ufać, — szepnął, a spojrzenie jej wiel- 
kich, czarnych oczu, pytające i błagalne, świadczyło, że od- 
gadywał jej myśli, — Bądź pani przekonaną, że tylko ser- 
deczne współczucie ośmielilo mnie do tego pytania'*. 

— Chcialabym się nauczyć gruntownie języka angieł- 
skiego, — odpowiedziała, — i byłabym panu niezmiernie 
wdzięczną, gdybyś mi zechciał dać pod tym względem stó- 
scwne rady i wskazówki, 

— Bardzo chętnie. Umiesz pani po francusku? 

— Tak jak po włosku, ale języka angielskiego nie 
znam wcale! 

— Nauczysz go się pani łatwo. Jedna z pań, którą los 
' pani żywo zajmuje, ofiaruje ci gościnność w swoim domu. 
Chciałabyś pani udzielać lekcyi włoskiego i francuskiego 
malej, mniej więcej dziesięcioletniej dziewczynce? 

— Ach, i jak chętnie, ale musiaiabym mieć pewną 
wolność osobistą. 

— Co pani pod tem rozumiesz? 

— Dwa dni w tygodniu chcę mieć wyłącznie dla sie- 
bie, — rzekła stanowczo. 


| 

jej ojciec wdał się w sprawy polityczne i że nawet po wy- 
jeżdzie z Włoch i po zamieszkaniu w Paryżu zajmował się 
dalej polityką. Ale biedna Stella nie winna temu. Ma to- 
być bardzo szlachetna i uczciwa dziewczyna. 

— Stella zgadza się chętnie na życzenie pani, — rzekł! 
Jamilton, — lecz jeden stawia warunek. 

— I to jaki? 

— Że co tydzień będzie miała dwa dni do swej dyspo: 
zycyi. | 

— Naturalnie, przeciwko temu nie też nie mam — żą- 
danie jej bardzo jest sluszne! 

— I nie żądasz pan żadnego wytłomaczenia, dla eze- 
go chce eos tyle wolności? Nie żądasz żadnych wiadomo- 
ści co do jej życia, co do jej przeszłości? 

— Bynajmniej! List mej siostry z Paryża wystar- 
cza mi zupełnie. 

— Bardzo mnie to cieszy, — zawołal Hamilton z u- 
czuciem serdecznej wdzięczności, — W zakładzie petrzebu- 
ją siostry obeenie każdego kącika, Stella zatem nie może 
tam zostać dłużej. Kiedy mogłaby się przenieść do pałacu 
pani? ASO 
| — Jutro, — odrzekła baronowa bez wahania, — Wy- 
dam natychmiast potrzebne dyspozycye i każę przygotować 
ala niej pokój. Mówiłeś jej pan już o moich warunkach 
co do uczenia Emilki i co do pensyi? 

— Nie jeszcze, ale zobaczę ją dziś wieczorem i mam 
nadzieję, że wszystko się jak najlepiej ułoży. Chodzi mi 
tylko o jeszcze jednę rzecz, pani baronowo. Zauważyłaś 
pani już może oddawna, że moja pacyentka budzi we mnie 
wielkie zajęcie? 

— Naturalnie, i radzę panu mieć się na baczności, — 
rozśmiała się baronowa, — bo młode, piękne Włoszki bar- 
dzo są niebezpieczne! 

— Ach, o tem ani mowy nie ma, — rzekł Hamilton 
tak poważnie, że baronowa przestała się śmiać, — mam na 
myśli inne sprawy, dla których nie chcialbym Stelli tracić 
z OCZU. i | 

— Tajemnice zawodowe? 

— Nie pani! Sprawy, mające styczność z śmiercią 

jej ojca. Chwilowo nie chciałbym o tem mówić. 

— Jak pan sobie życzysz! Przyjmuję gości w każdą 
środę — przez caly rok, nie stosuję się pod tym względem 

wcale do mody! 

— Więc wolno mi bywać u pani? 

— Bardzo o te proszę. Przychódź pan jak najczę- 

— Myślę, że i to da się zrobić, — zauważył Hamilton | ściej, co tydzień, ale do mnie, — dodala z uśmiechem, — 
po chwili milczenia, — Więc mam się tem zająć? | a nie do panny Stelli. à, NEC 

_— Proszę pana oto! I serdecznie będę ci za to wdzię- ! — Zapewne! — zawołał Hamilton szybko, — i pro- 

ini) rgróin "R | szę mi wierzyć, że uprzejmość pani baronowej jest. dla mnie 

Młody lekarz poznał, że Stella, chwilowo przynaj- | wielkim zaszczytem. 
mniej, nie wtajemniczy go w swoje zamiary. Pożegnał ją Tego samego dnia wieczorem rozmawiał młody doktór 
zatem i pojechał do Hyde-Parku. po raz drugi z Stellą. Opowiedział jej wszystko o barono- 
PSC Ta E aka E REY | wej Ravendala, o jej stanowisku towarzyskiem i c jej zy 
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ciu, poświęconem dobrym, szlachetnym uczynkom. A gdy 
dodał, że baronowa zgadza się chętnie na dwa wolne dni w 
tygodniu, jakich Stella żądała, wtedy ujęła śliczna Włoszka 
obie jego ręce i podziękowała mu gorąco za starania, pod- 
jęte w celu umieszczenia jej u tej zacnej kobiety. Po raz 
pierwszy była Stella serdeczniejszą i więcej otwartą dla 
Hamiltona, lecz twarz jej miala wyraz niezwykłej powagi ; 
i stanowczości. Hamilton patrzał na nią ż nieklamanym za- 
chwytem, a ona uśmiechnęła się smutnie i rzekła: 

— Myślisz pan zapewne, że powinnam ci wytlłoma- 
czyć moje żądanie co do onych wolnych dni... 

— Nie, — odpowiedział Hamilton, — tego nikt nie 

wymaga od pani. bBaronewa Ravendale ma siostrę w Fa- 
ryżu, jest ona żoną sekretarza przy ambasadzie angielskiej, 
i przez nią zasiągnęla wiadomości e pani. Wszystko, co 5 
pani słyszała, bardzo jest korzystne i pochlebne — pod ka- 
żdym względem. Jesteś pani godną stanowiska, jakie ci 
baronowa wsewoim wytwornym domu ofiaruje. 

"— Będę się starala zaslugiwać zawsze na ośazune m 
zaufanie, — szepnęlu Stella, podnosząc dumnie swcją cie- 
mna główkę. 

— Wiem o tem! 


W tych słowach brzmiało więcej przekonania, niżky | 


to inny mógłby byl tysiącem słów wyrazić, 


— Dla tego muszę panu powiedzieć niejedno © możen | 


zamiarach na przyszłość! Niech to będzie dowodem wdzię- 
czności za dobroć, jaką mi okazujesz! 

— Ja wiem, o co pani chodzi! 

— Jakto? Skąd? — zawołała zdumiona. 

— Domyślam się, że przedewszystkiem chcesz pani 
wykryć mordercę twego ojca. 

— Tak, chcę znaleść i znajdę go, — rzekla marszcząe 
czolo, lecz na wspomnienie tej okropnej zbrodni spłynę!ty 
gerące lzy po jej bladej twarzy. 

— A gdy go pani znajdziesz, wtedy pomścisz Śmierć 
ojca, nieprawdaż? — mówił Hamilton dalej. 

Stella milezala, ale oczy jej blysnęly złowrogim bia- 
skiem. Hamilton odg adl jej zamiary, 

— Tylko, że E E ORA i zemsta, to rozmaite rze- 
czy, — odezwał się lekarz po chwili, patrząc przenikliwie 
na Stellę. — Niech serce pani nie przepełnia się nienuwi- 
ścią — nie przytłumiaj szlachetnych uczuć, nie rozgorycza j 
całego twego życia takiemi myślami, jakie obecnie zajmują 
calą (EF istotę! 

— Gdy pan przeczytasz te słowa, — zawołała Stella 
naaniętnie, wyjmując z kieszeni złożoną ćwiartkę papieru, 
— to może zrozumiesz lepiej to, co się w sercu mojem 
dzieje. 

Hamilton rozłożył papier i spojrzał na ładne pismo. 

— Ach, po włosku, — rzekł i przeczytał następujący 
list: 

„Jeżeli mnie śmierć w Anglii zaskoczy, to stanie się 
to z powodu podwójnej zdrady. W naszem najściślejszem 
kółku znajduje się zdrajca — jesteśmy zgubieni! Ten łotr 
oskarżył mnie — chcąc winę z siebie zrzucić, Ja byłem 
zawsze wierny naszej sprawie. Jeżeli tak się stanie, jak się 
tego obawiam, to koniec mój nadejdzie bardzo prędko. A 
ja jestem bezsilny i nie mogę tego uniknąć. Ale przynaj- 
mniej ty, ukochane moje dziecię, nie powinnaś wątpić o ho- 
norze twego ojca, bo honor mój jest nieskalany! Niech sło- 
wa te będą ci przysięgą! Zachowaj milczenie — inaczej bo- 
wiem i ty możesz zginąć. Niech cię Bóg zachowa w Swej 
opiece, niech cię zawsze strzeże i broni. Bądź zdrowa! 
Bądź zdrowa! 

List ten był bez podpisu. 

Stella, głęboko wzruszona, spojrzała teraz na dok- 
tora, 

— Jest to głos z grobu — rzekła. — Ojciec przezua- 
czył te słowa dla mnie — przeczytałam je, gdy już nie żył! 
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— ZALE je pani, gdy już było zapóźno dla uni. 
knienia nieszczęścia, o jakiem w liście tym ojciec pani nad. 
mienia? — zapytał Hamilton. 

— Tak, — odrzekło dziewczę. — Przypomniało mi gię 
o liście dwa dni po mojem przybyciu do ze.kładu. W mojej 
rozpaczy, w moim smutku nie pomyślałam wcale o nim, 

— Kiedy otrzymałaś go pani? 

— Kilka dni przed wyjazdem z Paryża. Ojciec rzekł 
do mnie: „Schowaj dobrze ten list nieotworzony, dla mnie, 
Bądź bardzo ostrożną, bo treść jego niezmiernie jest ważna, 
Pod żadnym warunkiem nie wolno ci złamać pieczęci — 
tylko wtenczas, jeżeli mnie przez dwa dni nie będzie w 
domu 

— Czy polecenie to ojca nie zaniepokoiło, albo nie za- 
ciekawiło pani? 

— Bynajmniej! Znałam to i owo z życia mego ojca 
i myślałam, że chodzi o jaki dokument, którego chwilowo 
nie chcial nosić przy sobie. 

— (o pani rozumiesz pod tem: znalam to i owo z ży- 
cia ojca? Nie wyjaśnisz mi tego dokładniej 

Chętnie! Postanowilam opowiedzieć pana histo- 
iyę mego życia i historyę mego ojca — to jest o tyle, o ile 
sama ją znam. Może pan będziesz mi mógł pomódz, kto 
wie! Ale proszę nie zapominać o tem, że mówię do pana 


N._ let 


| w najściślejszej dyskrecyi. , 


— Mój zawód daje pani dosyć gwarancyi, że umiem 
milczeć. Z tem wszystkiem zapewniam cię uroczyście, że 
możesz mnie uważać za najwierniejszego twego przyjaciela. 

— Więć słuchaj pan! Wiesz, że Włochy są ojczyzną 
licznych tajnych związków. Ja ich nie znam wcase i nie 
mam z niemi nie do czynienia, ale mój ojciec był oddawna 
zagorzałym zwolennikiem reformy — nierząd w kraju był 
jego największem udręczeniem. Członkiem tajnego związ- 
ku został jednak. dopiero wtenczas, gdy mego ukochanego 
brata zakłuli żołnierze bagnetami, w jego obecności. Stalo 
się to na ulicy w „Neapolu! Moja matka umarla tego sä- 
mego dnia z rozpaczy, ach — możesz pan sobie to wszystko 
wyobrazić ? 

Głos 
nienia! 

— Nie chcę bronić ani zasad, ani postępo.eania taj-' 
vych związków, — mówiła po chw i dalej, — chciaiam pa“ 
xn tylko wykazać powody, dla których ojciec stał się człon- 
kiem spisku... Podejrzenie wnet padło na niego — ucieki 
więc z Neapolu, bo nie chciał zostać uwięzionym. W Pa 
ryżu stał się naczelnikiem związku. 

— I tam go nie wyśledzili? 

.— Nie, z początku wszystko było dobrze. Objeżdżał 
całą prawie Europę pod pozorem kupowania i sprzedawa- 
nia obrazów, w rzeczywistości zaś w celu organziowania 
związku i jednania nowych członków.  Dokładniejszych 
szczegółów nie znam, ale umiałam sobie niejedno -wykombi- 
nować. 

— Dobrze — kombinacye przecież muszą pochodzić 
od faktów? 

— Tak, niejednego też domyśliłam się z rozmów moich, 
£ ojcem. Opowiadał mi często o szerokim zakresie działal- 
riości stowarzyszenia i nieraz w zapale uniósł się więcej, niż! 
sam myślał. I tak powiedział mi pewnego dnia, że pomię- 
dzy najwierniejszymi na pozór towarzyszami znajdzie się, 
zawsze jakiś zdrajca i że dla tego jest koniecznością, aby, 
pojedyńczy członkowie wcale się nie znali. Nie wolno ni- 
komu znać nazwiska swego kolegi, nikt nie wie, czem jest 
ten, z którym do wspólnego dąży celu, jakiem jest jego za- 
jęcie i stanowisko w świecie. Spiskowcy nie znają nawza-, 
jem swoich twarzy i nie poznają się nigdy, chociaż się gdzie: 
spotykają w publicznem życiu! - + + (Œœ. d.n) ' 


Stelli drżał łzami. Byly to a wspom- 
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Pensyonat polski 


Ludwiki Biedermann 


Pokoje wygodnie urzą- 
dzone, ze stołem lub bez, 
na czas dłuższy lub krótszy. 
Ceny przystępne. 

Dessauerstr. 35 II, 

4 minuty od Lipskiej ulicy 
i Poczd. placu 
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RAJA męzkie i dła dzieci 


- na porę jesienno-zimową poleca w wielkim wyborze i po cenach 
umiarkowanych na każdem obuwiu wyznaczonych. 


Speeyalny zakład wytwornego obwwia 
BF i pracownia do zamówień. "€EĘ$ 


M. Zabłocki, 


Poznań, Berlińska ul. nr. 16. — Telef. 2319. 
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rzadk ie, szare i białe (salmiako- -terpentynowe), 

różnozapachowe kawałek po 18 fem. 
migdałowe ) po 18 fem. jak i w kawat- 
glicerynowe ) kach „tŚżnej wielkości, 

| | „Halka“ kawalek po $ 25 feni 

R toaletowe ' Boquet de fleurs“ kawał. po 29 fen. 
R „Lanolinowe'' kawełek po 25 fem. z za- 
> gwarantowaną zawartością lanoliny. 
„Palmitinowe“ kawałek po 25 fern. 
Liliowc-mleczne kawałek po 50 fen. 
FRASEŁE kawałek po {0 i 25 fen. 
|siarczane kawałek po 10 i 25 ferma 


medycy- 
karbolowo-smoiowcowos=siarczane 
naine, kawałek po 58 fen, 


467 
żótełowe, w kawałkach po IQ ; 26 fen, 
w kawałkach po (0 i 20 fer. 
do golenia, jak i w ryglach każdej wielkości. 


Hygieniczny proszek mydlany Zwierzpńskiego „, Pezol* 


w 1-funtowych paczkach po 20 fen. 
zdobywają sobie coraz większą liczbe lubowni- 


| 4 


ków i stałych konsumentów. 


Wes GS Do nabycia wszędzie! TRG EE. 


Zinda www O ÓA 
Pewna egzystencya!  |QYQOQ© 


Poszukuję kupców z powodu przeprowadzki na | 
| Puegląu Wszechpolskiego 


:moją nieruchomość w której od przeszło. 100 lat pro 
wadzi się z najlepszym skutkiem 

roczniki 1895 do 1905 
(z wyjątkiem 1896) , 


handel towarów łokciowych, 
garderoby damskiej, oraz mebli. `; 

oprawne są do nabycia. 
Zgłoszenia pod lit. Sa Z. 


Nieruchomość położona jest w ożywionem małem 
„łem mieście prow. Poznańskiej z dobrą okolicą: 

, „Réclame“ Rycerska 38, 
I-sze piętro. 582 


DERA Re 


W 


M 


Dom nadaje się do każdego innego interesu lub 

, przedsiębiorstwa, mogę także osobno sprzedać lub wy- 
dzierżawić, pod bardzo dogodnymi warunkami. Łask. 
oferty proszę pod lit. S. A. 2545 do eksp. oai 
(nadesłać. 530 


DANDANAN A = RARAKAJ 


Nowesé! Mowość I 
Slr? Selencwy 7 


gra towarzyska. Cena 150, z przesyłką 1, 70 M. 
Noskiewicz M, 


a i. sf s 1 4 
Rozmowa ZiaCzEńmi iistowem, 
książka dla zakochanych a szczególnie narze 
czonych. Cena 25 fen. z przesyłką 30 fen. 


_ ar e 
Żuomski: Prawo kobiety, 
niezbędny podręcznik dla każdego mężczyzny lub ko- 
biety, mianowicie w kwestyach małżeńskich, spadko-' 
wych, majątkowych (wspólność majątkowa). Testament., 
Powody rozwodu. O majątku dzieci. Kobieta w przed- 
siębiorstwie kupieckim itd. Cena 1,50, z przesyłką 1,60 M. 


Qżarowski: 


Samouczek stenografii polskiej 


niezbędny podręcznik dla każdego kupca, który chce . 
w 5 lekcyach nauczyć się stenografii.. Cena 1,10 M, 


z przesyłką 1,20 M. wa d ika 
niezbędny podręeznik dla 
Kuchnia polska, kuchaya coupodynwioj; 


skich i miejskich. Cena 2 M., z przesyłką 2,2 
Powyższe książki i gry wyseła na WIEK SA od- 

wrotną pocztą przez zaliczkę pocztową lub za poprze- 

dniem nadesł. pieniędzy także i w znaczkach pocztowych 


Bogdan Chrzanowski 


Księgarnia i skład papieru 
Poznań, ul. Wiihelmowska I7. 


żal polski zakład > 
zegarmistrzowsko- złotniczy 


założony r. 1872 
poleca: 


Ogromny wybór w zegarkach kieszonkowych 


od najskroraniejszych do najwytworniejszych z najre-| 

nomowańszych fabryk szwajcarskich. 
Żegary szafowe, stojące regulatory i budziki 
najrozmaitsze. i 


Łańczuszki pep 


damskie, długie złote, matowe, grube, pancerne 
i fantazyjne, męzkie i damskie. 


Laski srebrne. Obrączki ślubne. 
Wszelkie artykuły złotnicze. 


Ceny nizkie, Usługa uprzejma, 


e Schultz 


== Poznań, w Bazarze. == 


i Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das IV. Vierteljahr 1906 


die in Posen erscheinende Wochenschrift 
AF „Praca“ 
| G (Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
rok: für FA. 1,25 (mit Abtragegeld M. 1,37.) 
<a 2 - A | 
f- aj (Imię tfeńazwiskoji EO |. BADZ T iR A: © ze SRA MACY 
i ER R ; 
E$ ART OAN SS A | a L aa 
ama „© i p 
= Obige M. erhalten zu haben, bescheinigt 
t e z ) 
jie EWY AŚ m dennie ea N S a RSP 
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gF Pros 


Zegarki z -letnią piśmienną 
gwarancyą la. pierwszy gatunek. 


EIKLOWE męzkie kluczykowe . mk. 5,40 
POSREBRZANE z 2 złoconymi 
brzegami 5,30 


W ++óWZB 4 rój 
NIKŁLOWE kluczyk. 6 kamieni la. „ 8,00 
NOWOSREBRNE kluczyk. 2 złoc. 
brzegi 6 kamieni prima. A 7,75 
CZYSTO SREBRNE 2 złoc. brzegi kluczyk. 
lub remontoarowe masyw mocne, najlepsze 
werki o 6 kamieniach znane z dobrego 
chodzenia . . . . mk. E0,00 
Te same o 10 kamieniach . . „ 12,00 
CZYSTO SREKRRE kluczykowe lub remon- 
toarowe masyw mocne, najlepsze werki, 
10 kamieni, złocone wskazówki i brzegi, 
znane z dobrego chcdzenia 


Sprzedaję taniej jak niejedna 
fabryka. 


Jedyne największe, najtańsze i najrze- 
telniejsze źródło zakupna 
a szczególniej dla sprzedających z drugiej ręki. 
CENY KURTCWNO FABRYCZNE. 


Wszelkie moje zegarki z oznaczeniem 
-LETNIEJ GWARARCYI, są starannie ob- 
ciągnięte i na minutę uregulowane. 

ORAWY NIE MA ŻADREJ, bo to, co 
by się podobać nie miało, lub istotnie nieod- 
powiedniem w tej cenie było, PRZYJMUJĘ 
Z POWROTEM i WRACAM FIENIĄCZE. 


Trzeba się koniecznie przekonać, a kto 
nie kupi, toć trudno, sam sobie szkodzi. Za- 


Zegarki bez gwarancyi ll-gi gatunek. 
NIKLOWE męzkie rem., 12 godz. 


z wizerunkiem MATKE BOSKIEJ mk. (2,60 į mówienia i podziękowania codziennie nad- 
znacznie lepsze z Matką Boską . 14,00 | chodzą. 
a najlepsze z Matką Boską . . » 16,00 Proszę napisz pan PO CENNIK circa 
CZYSTO SRERERNE damskie 2000 ilustracyi, a chętnie każdemu BARMO 
6 kamieni. . są M . „n 8,50 | I FRANKO wysełam. 200 
dto. 10 kamieni prima . . „ [2,66 
CZYSTO ZŁOTE 7 karat dam- A ER 4 
skie 10 kam prima —. . „ [6,00 jA eneg ; 
dto. 10 kamieni Ia. prima . „ 18,00 Ś a ; : 
dto. wspaniałe 10 kam. la. Ia. „ 22,00 


Do zegarków z gwarancyą kapsułka lub etui 
darmo. 


(Górchen Bezirk Posen.) 


acacecCeGaecacQQGOSG2 


Biuro melioracyjne 


Trawiński & Kucharski 


Telefon 888. Poznań, Telefon 839 
ul. Rycerska 26 (vis-a-vis zakładu wodo- 
leczniczego Dr. Panieńskiego) 
wykonuje eremowania; 129 
nawodnienie łąk systemem francuz- 
kim oraz innemi, odwodnienie łąk (murszów, 
torfów) metodą prof. Fleischera i spo- 
rządza projekta jeneralne i specyalne dla 
spółek drenarskich i majoratów pod 
kierownictwem dypiom. inżynierów kul- 

tury rolnej. w zał 
z 5 arszawa; Zielna nr. 21. 
F ilie e Sieradz, Kaliska 7, zastępca 
inżynier pan Madaliński. 


BOGGSOGOGOGGOBGG 
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` J. Chelmikowski, Poznań. 


ii 


i 


` Główny skład Półwiejska 35. Filia Św. Marcin 45. 


Specyalny skład narzędzi dla stolarzy, cieśli 


Miejska Górka 


Kościan, 


Telefon Kr. IIS. 


Handel drzewa buduicowego, 


belek i kantówek, klochóćw, desek, 
łatów i t. dla 
Deski w różnych grubościach */, */, 4/4, 5/e, 
6/4, 2, 21/., 3 calowe. 
Skład dzwon kukowych, 


dzwona gięte do powczów, jesiencwe; 
śpic dębowych 
oraz bukowych blochów. 


PAPY NA DACHY 


w doborowym gatunku, po cenach bardzo 
Hurtownie. nizkich. Detalicznie. 


Dom Wysylkowy 


strumentów muzycznych. 


3 100 sztuk 3 mk. począwszy i wyżej. 
A Papierosy najlepszych a znanych, oraz 

Ć mojej własnej fabrykacyi za 100 sztuk 

od 60 fen. począwszy i wyżej. 
Wszelkie instrumenta jak: 

flety, klarnety, skrzypce, basy, 


Gsi mandoliny, gitary, harmoniki we ; 


wielkim wyborze, 


kordowe od 9 mk. począwszy. 
Polecam i wysyłam na zamówienia 


każdą sztukę 


ul, małej kolejki kościańsko-gostyńskiej 5. #5 
s 56 X 


JAN 
NEREK RE REER ERER 


> cygar i papierosów oraz in- * 


Polecam cygara tylko najlepsze za (3% 


S ) katarynki i samograjki, cytry a- f ; 


chodzące . . . . „mk, 2,45. 
dto. 30 godzin chodzące n 2,35. 
dto. lepsze 30 godz. chodzące. „ 3,50 

STALOWE czarne lepsze remont. ' 

30 godzin chodzące ż Ą 43,25 

CZYSTO SREERNE remont. 

tylko lepsze 6 kamieni . . 6,75 
gto. kluczyk. I tylko lepsze 

6 kamieni . o 4 i + n 685 
dto. damskie tylko lepsze 6 kam. „ 6,98 
to. Ia. tylko lepsze 10 kam.. „ 8,50 

ZŁOTE damskie 7 karat. Ia. tylko 

lepsze 10 kamieni sis le wa JEŚPAB 
BUDZIKI głośno dzwoniące sra 185 
BUDZIKI z większym dzwonkiem „ 269 
BUDZIKI z muzyką . . . „ 640 
HARMOREKI 2 klucze 48 głosów 3,00 
HARMONIKI 3 klucze 70 głosów „ 5,00 
HARMOGNIKI 4 klucze 90 głosów „ 6,60 
SKRZYPCE z smyczkiem dla do- 

rosłych . 5 i i >. „n 5,00 
dto. lepsze dla dorosłych. + „ 790 
dto. z silnym głosem 3,50 


BRZYTWY jedynie dobre pod gwarancyą za 
Nr. 50 51 58 54 56 60 


mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 276 3,75 
już gotowe do użycia. 


RERE | KRUDNE 
Stanisaw Augustyniak 


ZAKLAD 
dóntystyczny, 
Wprawiam 
i płembuję zęby: 
podług najnowszej metody 
Operacye zębów bez bólu 

po przystępnych cenach. 
Wykonanie dokładne i ar- 
tystyczne. 148 


Przyjmuję od godz. 9 rano 
do 6 po południu. 


Jadwiga Marszałek, 


Poznan 


św. Marcin 56 
1. piętro. 


GEE 


(02 AZ NZ AZ A AZ A z 
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Nowe 
szkockie śledzie Matjasy 
śledzie opiekane, Sara 
dynki w oliwie, najie= 
pszy olej do jedzenia; 

margarynę 
we wszelkich gatunkach, 

czystą amer.. ri z dostawą na 

Sana igl [Ą bieżące NÓŻ 

salonową ` č nlejsze term. 
Smołę i papę na dachy 

oraz carbolineum 
poleca po tanich cenach hur- 
townych 132 


Maciejewski & Co. 
Szczeciński hurt. handel , 
śledzi i nafty 
Poznań (Zosen; W. Garbary 23. 


garncarzy, sztukałorów, 
Cennik darmo. 


Adres: Ja Chełmikowski, Poznań (Posen). 
ZZS ZZWZOZZOZIEM 


prosząc gorąco o pamięć. 
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ŁUCYAN PIOTROWSKI, 


thelmowska 2. 


a GPSIWTPRIGSPSIEJESPSB > 
AO AO AZ ONA Ł 


Telefon 872. 133 
Adr. do tist. Maciejewski & Co, Poson, 
Adr. do tel: Heringserossist, Posen, 


VARAR PARATA 


OSGOCOGOGOOSGJ 


Biuro prawnicze | 
Jasielskiego 


w Poznamiū , 
ui. Wadna f. 4, I ga. 


spisuje kontrakty (miano: 
wicie z wymiarami), skargi, 
podania do wszelkich władz, 
ekromy 
w sprawach karnych, infor-, 
macye w sprawach proces., 
reklanmsacye co do podat- 
ków i wojskowości, testa- 
menta, reguł. hipot. i spadki 
i zaciąga pożyczki landszaf-' 


A 


Pleszew — (Pleschen.) 


Hurtowny handel win założony w roku 1858 


poleca znane ze swej dobroci, renomowane 


wina górmowęgierskie 


1 pa Ważą z $ ak iii akt = towe i bankfwe. 73 
z lat najlepszych, w rćżnych cdcieniach, począwszy 0 tka fy za litr w beczce R6ORERERSAUGA Roa 
aż do ga(udików najszlachetniejszych. RTR TR TĄ RER R. 


Dia chorych i rekonwalescentów 


stare Wina węgisrskie 


w olbrzymim wyborze. 


Pracownia robót kościelnych 
WAKDY GDECZYK 

w Gnieźnie 122 
ulica Tumska nr. iQ. , 
poleca się łaskawym wzglę», 
dom Przewielebnego Du- 
chowieństwa oraz Szano- 
wnej Publiczności. Wyko:. 
nuje wszelkie prace jako to, 
kapy, ornaty, stuły, bursy, 
birety, wszelką bieliznę lo<' 
ścielną, chorągwie kościelne 
ii dla towarzystw. Wszystko 
po bardzo przystępnej ce-! 
nie, wykonanie artystyezne. 


Wazne!!! 


A Kto chce założyć skład 
| kolonialny, cygar i papiero- 


Cenniki oraz próbki win beczkowych na życzenie gratis i franko. 
Podróżujących nie wysełam, łaskawe zlecenia upraszam wprost listownie, 


"U314SS3[q=MAazSzjj TĄSJEJCĄGZ "F * MOJSI[ SOIDY 


Fabryka kufrów i torb ji, ..,., , Mói_ 
"pm SER | zakiad deniystyczny 
znajduje się teraz 157 
przy ul. Nowej nr. 4 I kady j | sów zę warka 
UB. BA AR » em RUNY MIA 


Opalenica. 


Dom ten może udowo-, 
dnić, że setki ma odbioreów. 
po Księstwie i że konkuruje. 
z najpierwszemi firmami tej, 
branży. Na życzenie przy- 
jeżdża zastępca firmy. 


a Poznań, Rycerska al. 15. n d 
e | | 


l Zakład leczniczy dla chorych | 


ma nerwy i na cierpienia przewetuĘ 


> 93 
"poleca swe wyroby premiowane w Poznaniu i Lwowie, 


"Kufry ręczne inwiay | Torby szkólne 
Kufry fałdowe, N. Wolniswisz, Torby do podróży 
Kufry męzkie "|| sjodlarzkiesieniarz | Torby fałdowe 


Kufry damskie Torby do pieniędzy okarmowego (przełyku, żołądka, kiszek | > 
Kufry trzcinowe ) Bazar; Torby do listów > ak alt A <hekób przetwarzac ; 370 aj ak 
Kufry do prób ulica Rowa 8. Torby myśliwskie M mia się materyi (otyłości, choroby cuEkro: 


szelki, portmonetki, necessery, siodła, trenzle, czapraki, 


i, pod bladaczki, etc.) w połączeniu 
koniki, piłki i poduszki skórzane. Sk baj ata aaa cy Pp Baka! 


z zakładem wctoleczniczym, Kuras H 
cye dyetyczne, Hąpicle elektryczne | 
zprędem ziziennym śfaradycznym.— K 
i asak wibracyjny elektr, i ręczny. 1? 
$ ENG” Kąpiele elckryczne świedlane, W 


ż RP Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szweczka j 
Dr. Zakrzewski. Dr. Fanloński 


pięcioramienny 


gazowy, . bronzowany, 
prawie nowy, jest nada 
zwyczaj tanio do 
nabycia.  Bliższych 
szczegółów udzieli Ad- 
ministracya „Pracy“, Ry- 
cerska 38, I piętro. 


CACCOT 


Dla cierpiących na że: 
taek, kiszki i t. p. 
Kakao owsiankowe 

z solami odżywczemi. 

Jest to znakomity napój 
tak dla dzieci jak dla doro. 
słych. 

Przez lekarzy polecony 
zwłaszcza dla ozdrowieńców 
niedokrwistych, cierpiących 
na żołądek, dla nerwowych, 
dla karmiących matek itd, 

Odżywka zapobiegająca 
3 i krzywicy (angielskiej cho- 
Jedyna jeneraina agentura robie) blednicy i cierpieniom 

skrofulicznym. SEI 

sze, zdrowsze a tańsze o 

I główny skład kawy lub chińskiej herbaty! 
Ceny: Gatunek I „HYGIEJA* funt 


S. Zychiiński w Poznaniu. | ieres ph 
desłaniem 50 fen. wysyła iranko: 
Gjgara w największym wyborze. Ę 


Firma „HYGIEIA" (Czarnowski & Co.) 


Mydło Jiliow 


w kawałkach po E0 fen, 


Koda HliGEA 
| Fan de Lys de Deante 


w butelkach po 1,50 mk. 


wyiwarzają piękną, deli- 
katną cerę twarzy i rąk, 
piękny zawsze młodzień- 
czy wygląd, olśniewająco 
piękna płeć, usuwają wszel- 
ie nieczystości skóry, jak 
piegi, węgry, wyrzuły, 
CZETWONOŚĆ. 752 

W Poznaniu do naby» 


cia w drogeryach pp. R. 
Baźcikowski ego: J. Psi - 
czyńskiego, Z. Rittera. W 
Jeżycach p. K. Buchow- 
skiego, w Jarocinie p. W. 
Chylewskiego lub wprost 
w _chemiczno - kosmetycz- 
ui Jasboratoryum K. Bu- 
chowskiego w Poznaniu. 
Adres do zamówień: 


K. Buchowski, 


_ _Chemisch-kosmetisches 
Latoratorlum. Posen 72. 


'8 piętrowa z wielkim skladem i obszernymi skle- 
(pami, położona przy głównej ożywionej ulicy blisko 
‘kolei i sądu w mieście Pr. Zach. Skład ten nadaje 
się do każdego interesu, 505 

Właściciel dla choroby i podeszłego wieku ma za- 
„milar zaraz sprzedać pod dogodnymi warunkami, wpłaty 
<a około 6000 mk. Łask. oferty uprasza się pod 
dit B. La 505 do ekspedycyi „Pracy“. 


©006060606066 


Berlin N., Weissenburgeisir. 27. 389 


ene aai WE 


f Sroczyński 


stylowych 


Telefon 1280 POZNAŃ, BERLINSKA 8. Rao, 1280 


Bobra i rzetelna usluga przy mizkich cenach. 
Rysunki i kcszierysy bezplatnie. 


EG Hg" Fajlepsze referencye. "qi TAE 


Rome 


Banku Rolniczo- 


HEEE N ORSZYZETY 


Przemysłowego 


' R e j 0 6 
»„witecki Pelacki i Sp. 
przyjmuje na opreceniewanie wkładki każdej wysokości 


od t marki począwszy, piacąc od 3 do 4! prec. 
wedle umowy. 19 


przyjmujemy i płacimy: 


» n 


ei uL RK 


w Inowzociawiu (Inowrazlaw). 


centa co pół. roku. 
BH 


przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, 
półrocznem Ś!/, , 
t AEE całorocznem 6 , 
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro- 
Fewneść zupełna. 
Kujawski Bank Parcelacyjny, 
E. G. m. b. H 


escezacctddśzicsdasceRitśżadózzśżE 


Oszczedzości i wkłady 


188 


PEREP 


SEREG BPE 


ODRĘ FOGYĘEWĘZĘDOGĘZUĘZODRĘKTEOCĘG PZN 


Firmy polskie na prowincyi polecają się względom Sz.Czytelników.' 


Bydgosacs. 

W. Sowiński 
ul: Fryderykowska nr. 29. 
Pracownia eleganskiej gar- 
deroby męskiej na miarę. 
Skład sukna, nowości w ma- 
teryach krajowych i zagra- 
nicznych.  Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecam do 
bry krój rewerend i płaszczy 
=a mm 


Gniegsno. 
Książki wszelkiego rodzaju, 
nuty i artykuły piśmienne 
poleca i wysyła na zamó 

wienie odwrotną pocztą 
J WISNIEWSKI, 
Księgarnia — ul. Tumska 3. 
NE , 


Kępno. 

Stara aptekai drogerya po- 
leca wszelkie artykuły kraj. 
1 zagr.. mydelka, perfumy 
i inne kosmetyki. 

Edmund Karłowski. 


Jedyny 
POLSEQ-.KATOŁICKI 
magazyn mebli w miejscu 
poleca się jaskawym wzglę: 
dom Szanownej Publiczności 

Kępna i okolicy. 


Leon Mezdrzanowski. 
EEG a |. M IROGZ AA WC 


14 + 
Kościan 
ul. Małej kolejki kościańsko- 
gostyńskiej 
Stamisław Augustyniak 
Handel drzewa budulcowego 
belek i kantówek, blochów, 
desek, łatów it. d. 
Skład dzwon bukowych. 
Papy na dachy. 


Kostrsyn. 


H. Andruszewski 
Hôtel Victoria 
Pierwszorzędny hotel, po- 
koje świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia. 
Handel towarów kolonial- 
nych, delikatesów, win, cy- 
gar i destylacya, Skład 
farb. Ceny niskie, ustuga 

skora. 


GKIEZWRO, narożnik ulicy 


czędnosci 


ż z 


Horna i Nowe inr. 6. 
Filia w WRZESKI, ulica 
Pocztowa 192. 


Zakład fotograficzny 


P. Gdeczyk, 


z d. Eitner; 

zalożony 1879 r. 
-poleca 

wszelkie nowości modne, 

powiększenia artystyczne, 

zdjęcia architektoniczne, 


Pomocnik > 
handlowy 
szuka posady, którąby objąć 
mógł zaraz lub od f=go £0. 


Warunki skromne. O zgło- 
szenia prosi: 


W. STROJNY. 
POZAN, Grobla 27 a. 


Makalaturę 


ma tanio do oddania 


Drukarnia „Precy.“ 
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Michail £tożny 
poleca skład blawatów, płócien, ma- 
teryi na suknie, bleliznę, chustek, 
stołowiznę, trykotarzy, kapeluszy 
i gotowej garderoby mezktej w wiel- 

m wvborze. Ceny stałe. 


Miejska Górka. 


A. Wybieralski. 
Hotel. — Handel żelaza dłu- 
iego i krótkiego, artykuł, 
AAN i tow. kolonialnych. 


Ostrów. 


J- Kepecki, Ostrów, ul. Ko- 
szarowa20 i Osiek (Netzthal. 
Własna fabryka wszelkich pomp i 
specyalny interes kopania i wier- 
cenia studzien na wielką skalę; do- 


starczania wedy na każdem miejscu 


Pilesgew, 


Skład kół i maszyn 
to szycia, również wszel- 
kie części rezerwowe do 
takowych, z pierwszorzę- 
dnych renomowanych firm 

poleca St. Ostojski, 


Z iózeł Mtlabrowski 
GNIEZNO, Tumska Nr. 16. 


WIELKI SKŁAD $$ 
Sj Materyi, Garderoby męskiej Ś 
f i Kapeluszy. Ę 


Dobre i najtańsze źródło zakupu, 
Pracawzla eleganckiej gar 

dercby podług miary. ; 
Przewielebnomu Duchowieństwu ;ż 
>» polecam doskonały i znany do- 2K 
bry krój rewerend i płaszczy. 54 

Łashawe zamówienia wykonuje się ÑS 


Ą najćroskłtiwiej, clegancke i według e 
% majnotrszych żurnali. 119 A 


-LDCOZRCREGKACZOE 


me 


QA Jak 


Wioseiwór 


jedyny skuteczny środek 


na porost włósów i wąsów. 


Używany i polecany przez 
wiele osób. 326 g 


Puszka 3 mk, 3 puszki 7,50 mk ; 


are. 


A. Dytkiewicz, 


AA | 


Korzystna sposobność nabywania tub; 
sprzedawania i 


majątków większych, > 


folwarków i 


gospodarstw 


oraz regulowania hipotek. 


które uskuteczniam szybko, sumiennie i tanio. 


$. Riller, Poznań 


Wcdna ul. 27. 


Telefon Nr. 02. 


Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy. 


Zwracam szczególną uwagę na to, że mam każ- 
dego czasu do cddania 5 procentowe pierwsze. 


miejscowe hipoteki (pupilarnie pewne) 
szych i mniejszych gospodarstwach zapisane. 


Pobiedziska. 


M. Koczorówicz 


Ls 


AAE E L OET ERO EE n 
JAR BOGACZYK 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład w materyach 


waniu poleca Gbuwie od najpo-| na suknie i wszelkich towa- 


jedeńiszego do najwykwiniuiejszego, 

oraz wszelkie reparacye wykonuje 

starennie po cenach umiarkowanych. 
Swój do swego ! 


Srmigieł, 

J. Karpiński. 
Pracownia gard. męzkiej, 
skład sukna, Bieliznyń innych 
artykułów, gotowej gard. 

dla dorosłych i dzieci. 


SZrsałtkowo. 


Nawjiększy dom towatowy 
W. Ziarniaka 


poleca inaterye welniane i na suknie 
plótna, towary krótkie, garderoby 
męzką w najnowszych fasonach go- 
tową i podług miary. 
Równocześnie połecam darte gęsie 
pierze po 2,50 i 3,00 marki ża funt. 


Antoni fiatczyński 


poleca swój hurtowny skład 


piwa, fabrykacyę wody 
selterskiej oraz skład 
kolonialny i delikate- 
sów łaskawym względom 


„1 Szan. Publiczności. 


rach łokciowych, krótkich, 
galanteryjnych, garderobie 
męzkiej i artykułach dewo- 
cyjnych, prosząc o łaskawe 


'| poparcie. 


Szan. Publiczności Strzał. 
kowa i okolicy donoszę, iż 
otworzyłem magzzym mies 
bli i trumien. Wielki wy- , 
bór. Ceny wyjątkowo ta- 
nie proszę o genio poparcie. 

W. Bogacki 


Srem. 

TADEUSZ SZRAJBER. . 
Skład zegarmistrzowski, ma~. 
szyn do szycia i kołowców. 
Poleca się przy zakupnie 
maszyn do szycia, kołowców, 
tak na spłaty częściowe jake 

też za gotówkę. i 

Cenniki gratis i franko. 


A. Zwierzchowski 
pierwsza polska fabryka 
siatek drutowych ma, 
płoty w Śremie. i 


na więk- ; 


.V.POYWYSJE YYY WW SYG 


> odnie wd de 
B. Szulczewski, 


ul, Wilheimowska nr. if. 


kład porcelany, fajansów, szkła. 


Lampy naftowe, gazowe. 
Oświetlenie spirytusowe. 
Kompletne wyprawy. 
Urządzania hotelowe. s 
3 Abażury — Przedmioty galanteryjne. 
3 Pająki de kościołów. 
Ampułki. 1 


€3 8 
000G0GGO6DSG08680808 


Specyalność: WYPRAWY. 


W. JANASZEK, Poznań 


ul. Jezuicka Nr. 1 M 
(w narożniku Starego Rynku) £ 


Magazyn wypraw. 
Porcelana, Wielki wybór ozdobnych ser- 
wisów stolowych na €, 12, 18 i więcej osób. 

Serwisy do kawy. 
Szkło RE PORA ae 
Kieliszki, szklanki, salaterki, talerzyki karażki, 

zastawy etc. 

Lampy gazowe j 37 

Lampy rafłowe 

Lampy Spikyiusciwe. 
WEF Sprzęty kuchenne. "SW 
Emal. naczynia. — SŚtalcwe i drew- 
miane wyrscby, szczotki, lóżka żelazne, 
umywalki, garnitury do mycia etc. 


8 
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Stala wystawa. 
"usAumurzAm USIO ZA 


Cennik na żądanie bezplatnie. | 


- Pierwszorzędny zakład dent. styczny 
M. Kaniasty 


Poznań, plac Piotra 3, l, piętro. 
Przyjmuje przed poł. od godz. 9—1 
po poł. od godz. 3—6, 
Sztuczne zęby, plomby i t. d. 
po cenach nader przystępnych. $ 
gF Praktykuje cd reku (890. Tg 3 


p j | 
i wszelkie nieczy- 
stości skórne usu- 
wa szybko i na- IB: 
I daje twarzy deli- e 
katną, białą płeć „krem i balsam nowski* 3 mk. 
Na słaby porost włosów jedyny rzetelny i wdzię- 
czny środek jest „balsam cebulany nowski* 3 mk. 
— Setki podziękowań za doskonały skutek w krótkim 
czasie odebrałem. Dalej za dobry skutek na t. roczn. 
wystawie w Wiedniu pod protektoratem arcyksięcia 
Eugena najwyższą odznakę honorową t.j. złoty medal 
i krzyż honorowy otrzymałem. 399 


H. Ssnyczyński, aptekarz 


Chełmno — Cuim a. W.' 


Polak, 


„byly urzędnik sądowy, w sile wieku, zaopatrzony 
w najlepsze świadectwa, władający biegle językiem 
polskim i niemieckim, który utracił stanowisko 
z powodu sprawy politycznej, poszukuje posady 
"pisarza, woźnego, kontrolera, zawiadowcy domu i t. p. 
,W banku, fabryce, kantorze, w Poznaniu lub też na 
prowincyi. Oferty przyjmuje Ekspedycya „Pracy“ pod 
makiem M. da 500. 7 


NZ SZ Z NZ NZ NZ AŁ NZ 
k% a a 


Na sprzedaj 


parcela przeszło 1 morgę 
wielka z domkiem i ogro- 
dem, w którym doskonałe 
owocowe drzewa oraz 


konsensem budowianym 
na 2—4 pokoi, tuż przy lesie 
i kolei pod Poznaniem za 
przystępną cenę. 
Zgłoszenia pod Nr. 524 
do ekspedycyi „Pracy“. 
PAGACACAGAGACJCĄCA 
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GG : 


Ossowski 


patentowe 
` PETERSBURG, Woznienskij prosp. 3. 


na wynalazki wyjednywa 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3. 


GG©0G860006666 


Biur 


o 


Patenty 


azimierz 


A NZ A2 AZ NZ AZ AZ 
CEJ eR LERI 


„Ialianan zdrowia t 
piękności" 80 fen. Ona- 
nizm (samogwałt) itp. 1,10 
mk. Katech. zdrowotny dla 
małżeństwa I mk. Zwalcza- 
nie nerwowości 1,85 mk. Sa- 
mopomoc w cierp. piciowych 
1,85 mk. Życie płciowe i je- 
go znaczenie 2,20 mk, Ziel. 
niczek lekarski (125 kol. 
obr.) 1,50 mk. Do nabycia 
w lepszych księgarniach lub 
wprost w eksp. „Przew. 
Zdrowia": Czarnowski, 
Berlin N., Weissenburger- 
strasse 27. 


RRRRERERR 
Jan Białkowski” 


mistrz blach, idekarski 
Robledziska (Pudewitz), 


pokrywanie dachów meta- 
lem, łupkiem, papą poje: 
dyńczą i poawójną S. p. po- 
lepimnie starych uszkodzo- 
nych dachów przy długo- 
letniej gwarancyi, smarowa- 
nie, reperacye tanie i skore. 
Skład lamp, szkła, porcelany 


i sprzętów Kucheacych. 


GG©GE© 


Baczność Redacy! 510 
Darmo i franko 
wysyłam na żądanie nowo 
wydany katalog na książki 
powieściowe, do nabożeń- 
stwa, obrazy, powinszowa- 
nia, pocztówki narodowe itd. 
Bardzo korzystny zakup! 
L Mrówczyński, Rawicz 
Rawitsch (Pr. Posen). 
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K 
Bank relsiczy, Tew. ake. gł 
Poznań, ul. Szkólna 11, — poleca 

R 
$ 


Wegle, 

Saleire chilijską na r. 1907, 
(902, i2909, 

Superfostatw; 

Żużle Thomasa, „„Słernmarke,(ć 

Kainit, 

Wapno do budowli fna nawóz; 

Rozmaite pasze; 


Wszelkie potrzeby gospodarcze Z 

w wyborowych gatunkach po cenach 
N umiarkowanych. 348 7 
n Aaa AA AN AATA AAN AA N] 


Sz 


7 


dan 


s 


Kto się nie przekona o znakomityen skutkach 
„Saponinu z koszulkątć sam sobie szkodzi ponie: 
waż wydaje dużo pieniędzy na mydło i rozmaite szu: 
mnie zachwalane proszki, które tylko bieliźnie szkodzą 
a brudu nierozpuszczają. 487 
pSaponin z koszulką“ oczyszcza bieliznę bez my- 
dła i kez tarcia tylko przez gotowanie! Pot 
gwarancyą nieszkodliwy i bez chioru. „Sapo: 
nint jest też dobrym środkiem do czyszczenia i my- 
cia sprzętów domowych i kuchennych. Tylko praw: 
dziwy w paczkach po 25 fen. ze znaczkiem koszulką 
Do nabycia w wszystkich drogeryach i składach kolo: 
nialnych, a gdzie niema na składzie wysyła się wpros' 
z fabryki 8 paczek za 2,00 mk, franko i inclusiwe z 
zaliczką. 

Chemiczna fabryka 
Starogard (Pr. Stargard.) 


Przedsiębi orstwo 
miernicze i melioracyjne 


cłankalla 6 chrenz 


Poznań, ul. Wiktoryi 2. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres miernictwa i meljo. 
racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie: 


1. Roboty drenarskie, 


wykonanie projektów do zawiązania spółek dre- 
narskich, ulepszenia łąk przez osuszanie i na- 
wadnianie, 40| 


Ł» Pomiary przez mierników za-| 
i 


przysiężonych jako; 
to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
gospodarstw, regulacye granic, pomiary gruntów: 


miejskich i podział na płace budowlane itd. | 


„Saponia ©. Nagórski 


QOOAOCA CAQOOCCOAAOAOA 


Do Szanownych Właścicieli domów! 


3 Nowe papowe dachy podwójne, także lupkowe pod dwus= 
gdiziesłoletnią gwarancyą, daję za stare BACHY. CYHKOWE 


za które jeszcze dopłacam. 


Także polecam się do wykonywania wszelkich prac dekarskich, 
dachówka, łapkiem itd. Wszelkie reparacye dachów wykonuję 
sumiennie i pod gwarancyą. 

Kosztorysy i rewizye dachów bezpłatnie każdego czasu. Referencye 
z wykonanych prac na pałacach, kościołach itd. dostarczam każdej chwili. 


J: kiarcinisE, mistrz dekarski. A 
‘Biuro Poznań, św. Marcin 14. Telefon Nr. 916 


=== Gniezno (Gnesen). = 
à Największy Polski skład 
| zegarmistrzowsko - złotniczy 


63; poleca w bardzo wielkim wyborze bajecznie tanio zegarki kieszon- 
SX kowe już od 4,50 mk. począwszy, zegary ścienne i budziki od 2 mk. 
począwszy, regulatory od 10 mk., pierścionki złote, prawnie stempl. 

od 1,25 mk., broszki, kolczyki, bransoletki, obrączki, okulary, binokie, 
przedmioty srebrne i alfenidowe. (125 


Na żądanie wysyła się bogato ilustr. cenniki gratis i franko. 
Korzystne Źródło zakupne dle sprzedających z drugiej ręki, 
SE Zasadą interesu jest rzetelność. TR 


a e 3 . © 

Leon Pluciński, mist siodlanti 
Poznań, Św. Marcin 52/58. 
BG” Interes istniejący od roku 875. RY 311 
` Wydzial towas 
rów do podróży: 
Kufry damskie i 
dla panów t. zw. 
niemieckie od 10, 15, 
1% 21, 23 do 50 M. 
| Kufry francuzkie 
wypukłe i watowane 
od 20, 25, 30—45 M, 
Kufry t. zw. trzcino- 
we, na których zao- 
szczędza się 500/, na 
wadze od 20, 25, 32,50 
87, 40—60 M., praw- 
dziwe trzcinowe od 
30 de 100 Mk. 
Zlecenia uskutecznia 
się odwrotnie. 


Najtańsze, najlepsze i majkerzystniejsze 


DES” muzyczne instrumenta WE 
nabyć można u | 

ISB. 2 Założono 

awa” W. Kibieka. “ioi 
Stara polska firma w Poznaniu. j 

I skład: ul. Wrocławska 60, narożnik Starego Rynku 
H skład: ul. Dolna Wałowa 1. ) 
Amerykańska gitarowa cyłra zaraz bez nau-' 
ki do grania z nutami, wszelkiemi polskiemi piosen: | 
kami i tańcami za 8,50 marek. Lepsze 10 mk., 15 mk.! 
i 20 mk. 
Eóg z nami! Róg z nami! ! 


Wielka - Warszawska - Koncertowa - Harmonika. 


Harmonika Warszawska wyszła w tych dniaeh' 
33 cm. wysoka, 55 cm. długa, 17 cm. szeroka, miech 
z dwiema mocnemi bałkami opatrzony, z nikłowej 
blachy okute narożniki, sprężynki stalowe, organowy 
głos, 2 klucze, tylko 4 marki, 3 klucze 5 mk. 4 klu- 
cze 6 mk. — Krakowska harmonikas 5 lat gwar, 
cała z baleczek budowana, które są całkiem niklową 
blachą okute, dubeltowe dno, tak iż klawiatura nie 
może nigdy się ściągnąć, 2 klucze 48 głosów tylka 
7 mk. 3 klucze, 70 głosów 8 mk. 4 klucze, 90 głosów 
tylko 10 mk. kiarmonika 6 kluczy prawdziwych do 
wyciągania, 136 głosów, tylko 15 mk. — Skrzypce, 
dla każdego gracza, imponujące, wartość 10 mk, 
tylko 6 mk. z smyczkiem. Skrzypce lepszego ga- 
tunku z pudełkiem i smyczkiem tylko 10 mk. Skrzypa 
ce dla preperandów z pudełkiem i smyczkiem tylko 
12 mk. ©, Klarnety czarne z 5 klapami na wałkach 
mosiężne tylko 6 mk. A. B. C. D. i Es, klarnety 
z 6, 7, 8, 10, 12 klapami od 10 do 30 mk. i t. d. Fle»= 
towersy, irąkki, bębenki dla szkół, muzyki or- 
kiestrowej i straży ogniowej. Cetle i kontrabasy 
w różnych gatunkach. Do akerdowej i gitarowej 
cytry polskie muty: i wszelkie inne istniejące. 

Zamówienia odsyła się pod największą zadowal- 
niającą usługą przez pocztę. Polskie i niemieckie. 
cenniki na żądanie gratis i franko. 

Aby uniknąć zwłoki w przesyłkach proszę adreso- 
wać wyraźnie jak następuje: W. Eibich, Posen, 
Breslauerstr. 60, oraz proszę swój adres własny i 
dokładnie podać. 


liestauracya 


KISLINGERBRAU 


(Każmirz Krenzj 
przy placu Wilhelm. Poznata. w środku miasta, 
w pobliżu przystanku kolei elektrycznej. 
per biad 
Wyberne obiady 
od gedziny I2— Saciej 
po 1,25 mk, w akenamencie f@0 mk. 
Wielki wybór śniadań i kolacyi. 36 
Uznarna za najlepszą zimną ruską kuchnią. 
|] Dobrze pielęgnow. piwa i wina. Dobra wentylacya. 


Znakomita kuchnia. 


Wszelkie bóle żołądkowe, złe trawienie, $ 

słabość nerwów oraz rwanie w kościach i poda- 

usuwają | 
21 | 


4 orę także w zastarzałych wypadkach 
| w najkrótszym czasie moje wyborne 


Ziółka Apostolskie. 


Skutek zupełny i poręczony. Paczka £ M. 
G paczek 5 M. Główny skład: 


Zielona Apteka 


T. Wiłuskiego w Poznaniu, Wrocławska ul. 31, 


Części skł.: Herb. Tussil. Pulmon. Sider. | 
j Gałwp. Sem. phell. foenie. anis, Fol. Meuth. Me- pi 
W lissae Trifol. Rad. Valer Flor, Samb. Lavand. KA 


W seminaryum dla wychowawczyń å bon 
jako i w sahkótłce freblouwskiej 
rozpoczyna się zimowy Kurs nauki 17 paśdziern. 
Dzieci wstępować mogą z dniem każdym; zapewnia 
im się opiekę, naukę i stósowną do wieku rozrywkę.. 
Po wychowawczynie i bony, Niemki i Polki zgłosić się. 
można bezpłatnie za dołącz. znaczka poczt. na odpow. 
Cena tych osób od 180—500 mk. Prospekita do semi- 
naryum wisytam na żądanie. (512 
WALERYA PUFFRE, przełożona zakładu, ul. Długa 4.. 


, 


PPEPETIYEWTYL ZE" 


B 1 B tw 
Bezytwyć |. SEZYtwY 


o owej stali; znane z do- 
broci i pod gwarancyą już ob- 
ciągane i gotowe do użycia. — Wy- 
mienię Każdą sztukę, jeśli nie będzie 


Naj więkóze RAZ) reparacyjne === co 
z zapędem ciekirycznym, 


Przystanek szklanny dla samochodów, stacya benzyny, 
pneumatyków. 


$ 

E mae Poznań, ul. Wiktoryi 17. Telefon 1898. 
Gen. repr. firmy 

O3B3O GSR 


dobr. A kn AR WAR darino. 
Nr. CID SE 54 60 
mk. 1 1,40 E za 275 3,70 
a następne fr (W 4 
bez gwarancyt po 55, T TT a 1 901. 
Pedzelek 40 fen, nikl. miseczka 


40 fen., mydło 10 ten 

Faski do ostrzenia po 0,80, 1,00 
1,50 i 2,00 mk. 

Nożyczki kute stalowe po 40, 50, 
60 i 90 fen 

Noże ET tylko mocne po 
20. 25, 20 fen. 


A , 
Noże kieszonkowe o 2 nożykach i 
grajcarku po 40, 50 fen 
Odsprzedającym rabat. CZanIEI 
wielkie, około 2000 illustracyi wy- 
selam darmo i iranko. 


M. Danecki, 
Micjstka Górka (Górchen “i Fos 


Rex Simplex, Ronnenburg B.-A. 


R 
| 
BBOÓOBÓBWE 1 WWAWRBWÓOGNŃE | 


COIDA 


IĄŻEK ZIEMI 


E. 6. m. b. H. 
TELEFON NE. 1615. 


w Pomeniu u. Wittoni 2. 


CE płaci zależnie od cza- 
przyj (muje depozyt La suw ypowiedzenia 81, 


igih cj, obliczając procent cd dnia złeżenia 
pieniędzy, 94 


podejmuje się regulacyi hipotecznej, 
| pośredniczy w sprzedaży niy majątków, 
podejmuje się administracpi zając 
| prowadzi rachunki bieżące tac” Zwane 


„Conto Corrente“. 


Książki do nabożeństwa, książki 6 ; dk 
ludowe w wielkim wyborze. Krzyże pod powodują coraz większe rozpowszechnienie 
szklanym dzwosem 30 cm., wysokie, WASZĄ 
òd 4,50 mk. począwszy. Kiesze szklane, okrą- papierosów 
"głe dzwony do pokrycia figur i innyeh przed- 
miotów. Kandelabry, Świecznike, lis 
chtarze, lampki do stania i zawieszania. 
Medaliony, meclasiki, krzyże, krzys 
żyki różnej wielkości Ubrazy M. B. Czę= 
stochowskiej na drzewie malowane w ró- 
żnych oprawach. Wielki wyhór obrazów 
olejo ruków, clejeograwus, stychów 
francuskich w oprawach i bez opraw. 
Nąszyjniki z prawdziwych korali z medalio- 
nikiem lub krzyżykiem poleca 

s FR. BŁAZEK. 

Księgarnia Nowa, {Kwaśniewski}. 
założona (878 reku, 63 
Poznań, Jezuicka ul. £2, (Poson desutensir. 12.) 


Sprzedającym wysełamy na żądanie cennik. 


| Fr. Jaworowski 
(Poznań, Szeroka ulica nr. 15. BBOZABAGA 


"Sn 701. | chór aka 701. 2 wi idne skłepy Zakłed dentystyczny | 
maleć OelIDSAJ | ów, p ovo dze | Leop Nowieki, Pomat, plac Piotra 2, 
topiony | surowy 310 | Rzepecki, Piekary 7, III. drugi dom od ulicy Wrośławskiej. 20 


BĘ” jeszcze pe starej cenie, | OGOOGO 


